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P o z n a ń , 1 1 . 1 .

Z c a ł$ o tw a rto śc ią , p rz y z n a ł m in .  
Jó z e f B e c k  w e w c z o ra jsz y m  e k sp o se . 

ż e L ig a N a ro d ó w  z n a jd u je s ię  w  p rz e  
d e d n iu  k o m p le tn eg o  b a n k ru c tw a . N ie  

to  o św ia d c z e n ie je st w sz ak ż e sz cz e ­
g ó ln ie d o n io s łe . W a ż n ie jsz e b o d a j 

je s t s tw ie rd z e n ie , iż n a tę , e w e n tu a l­
n o ść o d d a w n a  b y liśm y  p rz y g o to w a n i, 
ż e p o tra filiśm y z a b ez p iec z y ć s ię o d  
z a b u rz e ń  w  g e n e w sk ie j in s ty tu c ji, ż e  

d z iś n a w et p o z a  je j ra m am i m o ż em y  
z a ła tw ia ć o b c h o d z ą c e n a s n a fo ru m  

m ię d z y n a ro d o w y m  sp ra w y .

W  k ie ru n k u u n ie z a le ż n ie n ia s ię  

m o ż liw ie m a k sy m a ln e g o o d z m ie n ­
n y c h  k o n in k tu r n a d  L e m a n e m  o d  la t 

s te ro w a ła p o lsk a p o lity k a z a g ra ­

n ic zn a . O stro ż n ą ,, a c z n iem n ie j s ta ­
n o w c zą , a k c ję w  ty m  k ie ru n k u p ro ­
w a d z ił w  m y śl b e z p o śred n ic h d y re k ­

ty w M a rsz a łk a P iłsu d sk ieg o m in . 
B e c k . I d la te g o  n ie  je s te śm y  d z iś n i­

c z y m  z a sk o c z e n i. Z a ró w n o  n a sz e so ­
ju sze z F ra n c ją , i R u m u n ią ,, ja k o te ż  

p a k ty  n ie a g re sji z  R z e sz ą , i S o w ie ła m *  
n ie tra cą , n ic  n a  w a rto śc i, g d y n a d  

G e n e w ą , z b ie ra ją , s ię c ięż k ie c h m u ry .

O c z y w is ta n ie w y rz e k am y  s ię . sz e ­

ro k ie j w sp ó łp ra c y m ięd z y n a ro d o w e j. 

S to i p rz e d n a m i sz e re g z a g a d n ie ń , 
k tó ry c h w łaśc iw e ro z w ią z a n ie w y ­

m a g a rz e cz o w e g o , rz e te ln e g o w sp ó ł­

d z ia ła n ia lic z n e j p le ja d y n a ro d ó w . 
Z a g a d n ie n ia te —  n a tu ry g o sp o d ar ­

c z e j, f in an so w e j, sp o łec z n e j p o n ie k ąd  
—  w o le lib y śm y n a tu ra ln ie u jm o w a ć  

n a  p ła sz c zy ź n ie  L ig i N a ro d ó w .
N ie p o z w o lim y n a to m ia s t w c ią g ­

n ą ć s ię d o  ż a d n y ch  a w a n tu r „ id eo lo ­

g ic zn y c h " . „ M ia łe m  m o ż n o ść p rz e d ­
s ta w ić  n ie m o ż liw o ść  —  m o c n o  o św iad  

c z y ł m in . B e c k  —  ja k ą  b y ło b y  d la  n a s  

p rz y łą c ze n ie s ię d o b lo k ó w  d o k try ­
n a ln y c h  lu b  u c z y n ie n ie  z  n a sz e g o  p a ń  

s tw a in s tru m e n tu p o lity k i, k tó re j 

c e le  i ś ro d k i n ie  b y ły b y  p rz e z  n a s sa ­

m y c h ja sn o o k re ś lo n e " . A  w ia d o m o  
ż e „ n ie k tó re c z y n n ik i c h c ia ły b y w i-  

d z e ć L ig ę  p rz e d e w szy s tk im  ja k o  in ­
s tru m e n t, z w ró c o n y p rz e c iw  t. z w . 
p a ń s tw o m  to ta ln y m . U d e rz a ją c e je s t, 

ż e te  sa m e c z y n n ik i c h c ą  ja k o b y  s to -  

ta lizo w a ć ż y c ie m ięd z y n a ro d o w e  
d ro g ą  te j sa m e j L ig i N a ro d ó w " . O tó ż  

P o lsk a  n ie z g o d z i s ię a n i n a w c ią g ­

n ię c ie d o  ja k ie jś a k c ji p rz e c iw p a ń ­
s tw o m  ty p u „ fa szy s to w sk ie g o ", a n i 
te m b a rd z ie j n ie  p o z w o li, b y  u ż y to  Je j 

z a n a rz ę d z ie d o „ g la jc h sz a lto w an ia "  

u s tro jó w w e w n ę trz n y c h p o sz c z eg ó l­

n y c h p a ń s tw w e d le k o m in te m o w -  

sk ie j re c e p ty fro n to -lu d o w e j, z a m a­

sk o w a n e j fra z e sa m i o „ d e m o k ra c ji" .  

B ę d z ie m y p o s tę p o w a ć z g o d n ie z n a ­

k a z a m i w łasn e j ra c ji s ta n u  y  
k ro k u  n ie p ó jd z iem y z a n a jp ię k n ie j­

sz y m i c h o ć b y  m ira ż a m i.
S to ją c  z d e c y d o w a n ie n a  p ła szc z y ź ­

n ie  re a liz m u , n ie  o m ie sz k a ł m in . B e c k  

p o d n ie ść k w e stii e m ig ra c ji ż y d o w ­
sk ie j, p o d k re ś la ją c , iż „ z a g a d n ie n ie  

to  z re sz tą  w y ro s ło  p o z a  ra m y  lo k a ln e  
i s ta ło  s ię  sp ra w ą  e u ro p e jsk ą " . „ E u ­

ro p e jsk ą " n ie w  ty m  n a tu ra ln ie z n a ­

c z e n iu , iż w e w szy s tk ic h  k ra ja c h  e u ­
ro p e jsk ic h  sy n o w ie Iz rae la  m a ją  p o d  

n o s ić  w rz a sk  d la te g o , ż e  P o la c y  e m a n  
c y p u ją s ię g o sp o d arc z o  i n a k ła n ia ją  

n ie a ry jsk ic h w sp ó ło b y w a te li d o sz u ­
k a n ia s ie d z ib y  g d z ie in d z ie j. „ S p ra w ą  

e u ro p e jsk ą " , p o n ie w a ż  w szy s tk ie  p a ń  

s tw ra —  te sz c z e g ó ln ie , g d z ie ż y d o -  
s tw o  m a d u ż e w p ły w y  i b o g a c tw a  — - 

p o m ó c n a m  w in n y w  p rz es ie d la n iu  
n a d m ia ru lu d n o śc i ż y d o w sk ie j. W  
ty m  te ż se n s ie in te re su je n a s ro z w ó j 
sy tu a c ji w  P a le s ty n ie  i w o g ó le p ra c a  

L ig i w  z a k res ie z a g a d n ie ń e m ig ra ­

c y jn y c h .
E k sp o se  m in . B e c k a  p o s ia d a  je d n ą  

z n a m ie n n ą  lu k ę : n ie z a w ie ra ż a d n e j  

w y p o w ie d z i c o  d o  s to su n k ó w  z  L itw ę  
i C z e ch o s ło w a cją . O w o  d e m o n s tra c y j 

n e m ilc z e n ie m a  b a rd z o  g łę b o k ą  w y ­
m o w ę . S tw ie rd z a  b o w ie m w n a jja s r ' 

k ra w sz e j fo rm ie z łą w o lę n a sz y c h , 
„ b ra tn ic h " są s ia d ó w . M im o w ie lu  o - | 
fe r t z n a sz e j s tro n y , w ielu w y siłk ó w  

k u  p o z y ty w n e m u  u re g u lo w a n iu  w sp ó ł  
ż y c ia  z ty m i p a ń s tw a m i  n ie  n a s tąp iła  

ż a d n a  p o p ra w a  n a  ty m  p o lu . W  ta ­

k ie j sy tu a c ji s ta je m y  w o b e c a lte rn a ­
ty w y : a lb o  z m u sić  n ie s fo rn y c h  są sia ­

d ó w  d o in n eg o tra k to w a n ia  sp ra w y ,  

a lb o  te ż  o d c z e k a ć  n a  in n ą  k o n iu n k tu ­
rę m ię d zy n a ro d o w ą . R z e cz ja sn a ,  

trze b a  w y b ra ć  —  ja k  to  u c z y n ił m in . 

B e c k  —  to  d ru g ie  w y jśc ie .

Je s t n ie w ą tp liw ie  w  p o lity ce  z a g ra  
n ic z n e j sz ere g fra g m e n ta ry c z n y c h  

sp ra w , k tó re sp o łe c ze ń s tw o c h c ia ło -  
b y p o tra k to w a ć in a c z e j, n iż to  ro b ią  
o fic ja ln e  c z y n n ik i. N ie m n ie j je d n a k  
lin ia  o g ó ln a te j p o lity k i z g o d n a je s t 
z o p in ią  trz e ź w y c h  p a tr io tó w . O p iera  

s ię  o n a b o w iem  n a  re a liź m ie , k tó ry  w  
m y ś l w sk a za ń  W ie lk ieg o M a rsza łk a  

je st w y ty c z n ą  d z ia ła ń  m in . B e ck a . N a  
re a liź m ie , k tó ry try u m fu je w  o b lic z u  
ro z p a d a ją c y c h  s ię  w  g ru z y  ilu zy j p a -  
c y fio z n o -lig o w y c h  (e b )

Płk Adam Koc ustąpił
Szefostwo O.Z.N. objął Gen. St. Skwarczyńsk|
Poie^nalnu okólnik organizacyjny P.Pułk. Koca doOTIM.

Ib fcJ W a rsz a w a , 1 1 . 1 .

W  u b . p o n ie d z ia łe k  p łk . A d a m  K o c  w y ­

d a ł n a s tę p u ją c y  o k ó ln ik o rg a n iz a c y jn y d o  

O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o :

D n ia 2 1 lu te g o  r . u b , z a in ic jo w a łe m  p o ­

w o ła n ie d o ż y c ia O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ­

ro d o w e g o , n a  p o d s taw ie d e k la ra c ji id e o w o -  

p o lity c z n e j, fo rm u ją c e j c e le i z a d a n ia , m o ­

g ą c e sk u p ić w ra m a c h z o rg a n iz o w a n e g o  

d z ia ła n ia  w y siłk i w sz y s tk ic h  rz e te ln y ch  P o ­

la k ó w  w  s łu ż b ie sz e ro k o  p o ję te g o h a s ła o -  

b ro n y  p a ń s tw a .

S ło w a  N a c z e ln e g o  W o d z a , w y p o w ie d z ia ­

n e  d n ia  2 4  m a rc a  1 9 3 6  r . w sk a zu ją c e  n a  k o ­

n ie c z n o ść z je d n o c z e n ia w y siłk ó w  n a ro d u  w  

p ra c y  tw ó rc z e j —  w y w o ła ły  .p o tę ż n e e c h o . 

G łę b o k o z a p a d ły w p o c z u c ie sp o łe c z e ń ­

s tw a , z a ta rg a ły  su m ie n ie m  n a ro d o w y m  P o ­

la k ó w ,

W ó d z  N a c z e ln y  w y p o w ie d z ia ł sw e  d o n io  

s łe  s ło w a n a  w a ln y m  z je ź d z ić Z w ią z k u  L e ­

g io n is tó w . N a ło ż y ł n a n ic h o b o w ią z e k in i­

c ja ty w y , g d y —  m ó w ią c , ż e h a s ło o b ro n y  

p a ń s tw a je s t, ja k b y ła ń c u c h e m  p rz y tw ie r ­

d z o n y m  d o  P o lsk i, o św ia d c z y ł: „ W y , m a ją c  

tw a rd e , w y ro b io n e  d ło n ie , je s te śc ie d o  te g o  

p rz y g o to w a n i, a b y p ie rw si c h w y c ić z a te n  

ła ń c u c h , a le o b o k w a s m u sz ą s tan ą ć in n i 

i w y  m u sic ie s ię s ta ra ć o to , a b y s ta n ę li 

w sz y sc y  c i, k tó rz y  m a ją  p o c z u c ie  s iły  i c h c ą  

tę s iłę o d d a ć w  rz e te ln ą s łu ż b ę P o lsc e , o j*  

c z y ź n ie , c z y  p a ń stw u , ja k  k to  w o li" .

W  s ło w a c h p o w y ż sz y c h w id z ia łe m  d la  

s ie b ie u p o w a ż n ie n ie i je d n o c z e śn ie n a k a z  

d la s ieb ie , ja k o k o m e n d a n ta n a c z e ln e g o  

Z w ią z k u  L e g io n is tó w . P ra cę  p o d ję tą p ro w a  

d z iłe m  a ż  d o  d z iś d n ia  w e d le  m e g o  su m ie n ia  

i n a jle p sz e j w o li, m a ją c św iad o m o ść w a g i 

te j p ra c y i m e j o d p o w ie d z ia ln o śc i. A le to  

w ła śrre p o c z u c ie o d p o w ie d z ia ln o śc i s ta ło  

s ię  p o d s ta w ą  m e j d z is ie jsz e j d e c y z ji u s tąp ie ­

n ia  z e  s ta n o w isk a  sz ef; O b o z u  Z je d n u c z e n ia  

N a ro d o w e g o  i p rz ek a z a n ia  k ie ro w n ic tw a  je ­

g o p ra c w  in n e rę c e .

Z ły  s ta n  z d ro w ia s ta je s ię n ie p rz e z w y ­

c ię ż o n ą p rz e sz k o d ą f izy c z n ą , k tó ra n ie p o ­

z w a la  m i w ło ż y ć  w  p ra c e  O Z N  ta k  p e łn e g o  

w y siłk u , ja k ieg o o n e w y m a g ają . N ie m o g ę  

w  su m ien iu sw o im  p rz e m ó c p o c z u c ia , ż e  

m ó j s ta n z d ro w ia m ó g łb y  z a w a ży ć u je m n ie  

n a  ro z w o ju a k c ji z jed n o c z e n ia  n a ro d o w e g o .

W o b e c te g o p rz e k a z u ję m o je fu n k c je  

w  w y p ró b o w a n e  i p e w n e  rę c e  g e n e ra ła  S ta ­

n is ła w a  S k w a rcz y ń sk ie g o , d a w n e g o  io w a rz y  

sz a  b ro n i, w e sp ó ł z  k tó ry m  n ie je d n ą  te ż  p ro  

w a d z iliśm y  p ra c ę id e o w ą w  re a liz a c ji w o li 

i w sk a z a ń  K o m e n d a n ta  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o .

D z ięk u ję sz cz e rz e i se rd e c z n ie m o im  

w sp ó łp ra c o w n ik o m  n a w sz y stk ic h sz c z e ­

b la c h o rg a n iz a c y jn y c h O b o z u Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o . *

N ie c h m i w o ln o b ę d z ie sz c z e g ó ln ie g o ­

rą c e  s ło w a  sk ie ro w a ć  d o  ty c h  sz e re g ó w  sp o

* i
Przekazanie szefostwa 0. Z. N. przez 

pułk. Adama Koca gen. Stanisławowi 
Skwarczyńskiemu jest wydarzeniem wid 

kiego znaczenia.
Wagę doniosłości tej zmiany podno­

si to, że nowy Szef 0. Z. N. do wczoraj 
jeszcze pozostawał w służbie łiniowej. Z 

woli Naczelnego Wodza przeniesiony zo 

stal w stan nieczynny. Z woli Jego ob­
jął nowe obowiązki.

Na poniedziałkowej audiencji u 

Marszałka Rydza Śmigłego w obecności 
pułk. Z. Wendy, Szefa Sztabu 0. Z. N., 
podsekretarza stanu Paciorkowskiego, i 
pułk. B. Miedzińskiego dokonał się sym 

boliczny akt przekazania funkcji z rąk 

Adama Koca gen. St. Skwarczyńskiemu.
Na nowego Szefa Obozu Zjednocze­

nia Narodowego spłynęło całe zaufanie 

Wodza Naczelnego, ale też aktem żarów 

łe c z e ń stw a  p o lsk ie g o , k tó re n a  h a s ło z je d ­

n o c z e n ia n a ro d o w e g o o d p o w ie d z ia ły o d z e ­

w e m  n ie  ty lk o  z ro z u m ie n ia , le c z i p e łn e j g o  

to w o śc i.

S k ła d a ją c sz e fo s tw o O Z N  w  rę c e g e n . 

S ta n isła w a S k w a rc z y ń sk ie g o i s to jąc n ie ­

z m ie n n ie p rz y id e a c h i c e la c h O b o z u —  

c h c ę p o w ró c ić d o s łó w , w y p o w ie d z ia n y c h  

n a w stę p ie d e k la ra c ji id e o w o - p o lity c z n e j 

O Z N  z d n ia 2 1 lu te g o  r , u b . B rz m ia ły  o n e : 

„ Z a b ie ra m y g ło s , m a ją c g łę b o k ie p o c z u c ie  

p ra w o śc i n a sz e j in ic ja ty w y  i s łu sz n o śc i o b ra  

n e g o p rz e z n a sz ą m y śl k ie ru n k u " .

M o je n ie z ło m n e p rz e k o n a n ie w y ra ż o n e  

w  s ło w a c h p o w y ż sz y c h . p o z o s ta je n ie z a ­

c h w ia n e ta k  sa m o , ja k  c a łk o w ita p e w n o ść , 

ż e  id e a  z je d n o cz e n ia  n a ro d o w e g o , ja k o  p ra ­

w d a  rz e te ln a m u si o d n ie ść w sp a n ia łe z w y ­

c ię stw o .

(— ) A d a m  K o c .

t »

no wyboru na to stanowisko jednego z 

zasłużeńszych oficerów armii, marsz.
Rydz Śmigły podkreślił jeszcze raz wagę 

jaką przywiązuje do prac 0. Z. N. i tez 

programowych deklaracji lutowej.
Konsekwencja ciągłego wskazywania 

na potrzebę zjednoczenia narodu, obja­
wiana przez Marsz. Śmigłego - Rydza, 
dziś dla nikogo już nie może budzić wąt­
pliwości.

♦ * •
Gen. St. Skwarczyński jest bratem ś. 

p. Adama, b. szefa biura społeczno-poli­
tycznego P. Prezydenta Rzplitej, jedne­
go z najwybitniejszych ideologów pol­
skiej myśli politycznej,

♦ * •
Płk. Adam Koc w erze nowego okre­

su naszego życia politycznego zapisał 
sie jak najlepiej. Dał deklaracje luto­

wą. Stworzył zręby organizacyjne. DziS 

jedzie ratować zniszczone zdrowie na 

kilkomiesięczny wypoczynek w jednym 

z uzdrowisk w kraju. Nadal jednak 

swe siły i pracę oddał do dyspozycji 
gen. Si. Skwarczyńskiego.

Życiorys 
gen. St. Skwarczyńskiego 
S ta n is ła w S k w a rc z y ń sk i u ro d z ił s ię w  

r . 1 8 8 8 w e w si W ierz c h n ia p o w . k a łu sk ie g o  

(w o j, s tan is ław o w sk ieg o ) z o jc a ś . p . W in ­

c e n te g o i m a tk i ś p . M a rii z G n o iń sk ic h .

O d w c z e sn e g o d z iec iń stw a p rz e b y w a w e  

L w o w ie , w y c h o w y w a n y p rz e z m a tk ę i s ta r­

sz e g o b ra ta ś . p . A d a m a, p ó ź n ie jsz e g o z a ­

s łu ż o n e g o d z ia ła c z a n ie p o d le g ło śc io w eg o i 

w y b itn e g o p u b lic y s tę . O jc ie c o s ie ro c ił g o  

b o w ie m , g d y b y ł o n m a ły m  d z ie c k ie m .

P o u k o ń c z e n iu g im n a z ju m  w e L w o w ie  

o d b y w a ł s tu d ia n a w y d z ia le a rc h ite k tu ry  

P o lite c h n ik i L w o w sk ie j.

O d w c z e sn y c h la t m ło d z ie ń c z y c h S ta n i­

s ław  S k w a rc z y ń sk i b ra ł c z y n n y u d z ia ł w  

o rg a n iz a c ja ch n ie p o d leg ło śc io w y c h , p o c z ą t­

k o w o ja k o u c z e ń  n a te re n ie g im n a z ju m , a  

n a s tę p n ie ja k o  s tu d e n t w  s to w a rz y sz e n ia c h  

a k a d e m ic k ic h . W  r . 1 9 0 8 w stą p ił d o Z w . 

W a lk i C z y n n e j. D o w y b u c h u w o jn y  

św ia to w e j p o z o s taw a ł w  sz e rg a c h Z w ią z k u  

S trz e le c k ie g o . Z te g o o k re su p o c h o d z i je ­

g o p se u ld o n im p o lity c z n y ^ M a ły ” , p o n ie ­

w a ż S t. S k w a rc z y ń sk i ju ż ja k o  m ło d o c ia n y ; 

u c z e ń g im n a z ju m  d a ł s ię p o z n a ć w  p ra c y  

o rg a n iz a c y jn e j. B ra t S tan is ła w a śp . A d a m  

m ia ł p se u d o n im  p o lity c z n y „ S ta ry ” .

R o k 1 9 1 4 z a s tą ję S ta n is ła w a S k w a rc z y ń -: 

sk ieg o w e L w o w ie , sk ą d sp e c ja ln y m  ro z k a -i 

z e m  w ra z  z b ra tem  śp , A d a m e m  i o b e c n y m  

g e n e ra łe m  B o ń c z a - U z d o w sk im  p o w o ła n y ; 

z o s ta je d o K ra k o w a , g d z ie p e łn i p o c z ą tk o * i  

w o fu n k c je k o m e n d a n ta O le a n d ró w  p o w y -; 

m a rsz u k o m p a n ii k a d ro w e j i in n y c h o d ­

d z ia łó w , n a s tęp n ie w  ty m ż e rą k u o d k o m en



Str. t
Środa dnia IT sfyr®nfa 1338 r.

Sterowany zostaje na front, początkowo doTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
kompanii saperów przy 1-ej Brygadzie, a 
następnie jako podporucznik do 6-go ba­
talionu. Przebywa w 6-ym baonie aż do 
bitwy pod Krzywopłotaimi, gdzie zostaje 

ranny.
Powraca na front w r. 1^15 nad Nidę i 

zostaje w randzie porucznika dowódcą kom 
panii 5-go baonu. Od tej chwili przebywa 
stale na froncie biorąc udział w walkach 
1-ej brygady. Po kryzysie przysięgowym 
w Legionach wcielony zostaje do armii au­
striackiej. Władze austriackie degradują 
porucznika Legionów St. Skwarczyńskiego 
do rangi feldwebla wojsk austriackich i ja­
ko podejrzanego pod względem politycz­
nym, trzymają w etapach frontu włoskiego 
nie wysyłając na linię bojową.

W tym czasie Stanisław Skwarczyński 
zajmuje się organizacją Legionistów i Pola 
ków - żołnierzy armii austriackiej.

W sierpniu 1918 r. St. 'Skwarczyński 
ucieka z armii austriackiej i melduje się 
do pracy w POW. u ówczesnego komendan 
ta POW. w Warszawie, Adama Koca. 0- 
trzymuje przydział jako komendant P. 0. 
W  na okręg Łódź Tam organizuje P. 0. W  
i bierze udział w rozbrajaniu Niemców.

Po sformowaniu 28 pp. (późniejszego 
pułku strzelców kaniowskich) obejmuje 
trzeci baon tego pułku i w lutym 1919 roku 
udaje się z batalionem na front cieszyński, 
gdzie walczy pod Skoczewem z Czechami.

Z tymże batalionem bierze udział w ak­
cji i zajęciu Białegostoku a później w wal­
kach w Małopolsce Wschodniej aż do za­
kończenia działań wojennych na tym tere­

nie.
W sierpniu 1919 r. ówczesny kpt. Skwar 

czyński przeniesiony zostaje na stanowisko 
dowódcy baonu zapasowego 5 pp. a z wio­
sną 1920 r. obejmuje na froncie dowódz­
two 2-go batalionu 5 pp., biorąc udział w 
wyprawie kijowskiej.

W bitwie pod Borodianką dowódca 5. 
p. major a późniejszy gen. śp. Dobrodzicki 
zostaje ciężko ranny Stanisław Skwar­
czyński obejmuje dowództwo 5 pp. i z ko­
lei również zostaje ranny w bitwie pod Go- 
rodnicą.’ Po miesięcznym pobycie w szpi­
talu obejmuje z powrotem dowództwo 5 pp- 
Na stanowisku tym pozostaje do końca woj 
ny polsko ~ boisźęwickiej a później do gru 
dnia 1926 roku.

W maju 1926 r. pod rozkazami marszał­
ka Józefa Piłsudskiego bierze wybitny u- 
dział w przewrocie majowym.

W grudniu 1926 r. obejmuje dowództwo 
piechoty dywizyjnej 3-ciej dywizji a w Je­
cie 1928 r. zostaje dowódcą tej dywizji. W  
r. 1930 przeniesiony zostaje na stanowisko 
dowódcy 1-ej dywizji.

Gen. St. Skwarczyński, o ile mu na to 
pozwulała służba .wojskowa, brał czynny 
udział w życiu społecznym. W Wilnie zaj­
mował stanowisko prezesa Zw. Legioni­
stów.

Gen. St. Skwarczyński odznaczony jest 
krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Niepod­
ległości, czterokrotnie Krzyżem Walecz­
nych, komandorią Orderu Polski Odrodzo­
nej i Złotym Krzyżem Zasługi.

Qen. St. Skwarczyński jest żonaty z p. 
Anną l-o voto Skwarczyńską, wdową po ś 
Adamie, z domu Prądzyńską.

Płk. Adam Koc, 
b. szef O. Z. N.
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Choroba p. Premiera
Warszawa, 11. 1. (PAT)

P. Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski od paru dni jest przeziębiony 
i nie opuszcza swego mieszkania.

Wybuch w fabryce amunicji
Praga, 11. 1. (PAT),

W m. Semtin w pobliżu Pardubic nastą­
pił wybuch w fabryce materiałów  wybucho­
wych, 4 robotników poniosło śmierć

Światowy kongres iydowski
Protest przeciw antyżydowskiej polityce Rumunii

wiadomościom ze źródła rumuńskie-
Genewa, 11. 1. (PAT).

Komitet wykonawczy światowego 
kongresu żydowskiego odbył posiedzę 
nie, na którym  przyjęto rezolucję, za­
komunikowaną, wszystkim państwom  
— członkom Rady Ligi Narodów, jak 
również Stanom  Zjednoczonym.

Rezolucja ta protestuje energicz­
nie przeciwko antyżydowskiej polity­
ce nowego rządu rumuńskiego będą­
cej wynikiem propagandy prowadzo­
nej od kilku lat we wszystkich kra­
jach świata. Komitet wykonawczy  
oświadcza, iż polityka ta stanowi po­

OM wiń mMi nrtii
Kanclerz Schuschnigg i minister Ciano u regenta Węgier

Budapeszt, 11. 1. (PAT).
Kanclerz Schuschnigg i min. Ciano zło­

żyli wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych wieńce pod pomnikiem Nieznanego 

Żołnierza.

Następnie kanclerz Schuschnigg, podse­
kretarz stanu Schmidt i min. Ciano złożyli 
wizyty premierowi Daranyi i min. Kanya, po 
czym po audiencjach u regenta byli przezeń 
podejmowani śniadaniem.

W godzinach popołudniowych premier 
Daranyi i min. Kanya oddali wizyty, zaś o 
godz. 17 rozpoczęły się obrady, trwające z

Decydują sie losy wojny 0 Chinach
Na dziś zwołano posiedzenie konferencji Imperialnej

Londyn, 11. 1. (PAT).
Wielkie wrażenie wywołała w Londynie 

wiadomość o zwołaniu przez cesarza ja­
pońskiego na dzień dzisiejszy t zw. konfe­
rencji imperialnej, która jest najwyższą in­
stancją w decyzjach, podejmowanych przez 

rząd.
Od roku 1868 tylko trzy razy zwoływano 

konferencje imperialne, a mianowicie w r. 
1894, kiedy wybuchła wojna chińsko - ja­
pońska, w  roku 1904, gdy Japonia zdecydo­
wała się na wojnę z Rosją i w roku 1914, 
gdy Japonia przyłączyła się do mocarstw  
sojuszniczych i wypowiedziała wojnę Niem­

com.
W  Londynie oczekują powszechnie, że

Min. Micescu u prez. Benesza
Z pobytu rumuńskiego min. spraw zagranicznych w Pradze

Praga, 11. 1. (PAT).
Rumuński minister spraw zagra­

nicznych Micescu złożył wczoraj wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
po czym podejmowany był przez ra­
dę miejską m. Pragi. Po wizycie u 
premiera Hodzy min. Micescu przy­
jęty był na audiencji przez prezyden­
ta republiki Benesza, który zatrzy­
mał gościa rumuńskiego na śniada­
niu.

Sprawo wybuchtiw w Poryto wyjosniono 
Policja aresztowała sprawców zamachu

Paryż, 11. 1. (PAT).
Surete Nationale podała o godz. 21, że 

sprawca zamachu przy placu TEtoile został 
aresztowany w Clermont przez policję. Jest 
to inżynier chemik, oficer rezerwy, pracu­
jący w jednej z fabryk wielkich zakładów  
produkcji opon samochodowych nazwiskiem  
Pierre Jules Locuty. Liczy on lat 28. Aresz­
towany przyznał się, że z polecenia organi­
zacji CSAR. wysadził w powietrze część 
gmachu konfederacji przemysłowców fran-

Porty bałtyckie w okowach lodu 
Mrozy unieruchomiły żeglugę

Gdynia, 11. 1. (PAT).
Ciężkie warunki atmosferyczne na

nawet ulegają zamknięciu.
_ ___ _ Port Wyborg w Finlandii został

Bałtyku, opady śnieżne i mrozy, u- dziś zamknięty dla żeglugi do czasu 
trudniają żeglugę a niektóre porty zmiany warunków atmosferycznych.

gwałcenie podpisanego przez Rumu­
nię traktatu z 1919 r. gwarantującego 
równouprawnienie wszystkich oby­
wateli i ustalającego ścisły związek 
pomiędzy tymi gwarancjami a uzy­
skanym przez Rumunię zwiększeniem  
jej terytorium. Komitet podaje dalej, 
iż składa Radzie Ligi Narodów zbie­
rającej się 17 stycznia w Genewie, pe­
tycję zgodną z zasadami ustalonymi 
przez Ligę Ńarodów  w celu zachowa­
nia w całości praw ludności żydow ­
skiej w Rumunii.

Ponadto komitet wykonawczy za­
kłada energiczny protest przeciwko

górą dwie godziny. Wieczorem premier i pa 
ni Daranyi podejmowali gości obiadem, po 
czym odbył się w salonach prezydium rady 

ministrów raut.
Jak oświadczają w kołach dobrze poin­

formowanych, wczorajsze obrady ministrów  
spraw zagranicznych Włoch, Węgier i Au­
strii, w których wzięli udział kanclerz 
Schuschnigg i premier Daranyi miały chara­
kter wstępny i poświęcone były rozważa­
niom ogólnej sytuacji politycznej w stosun­
ku do Węgier z państwawi sukcesyjnymi o- 
raz omówieniu ostatnich aktualnych wyda­
rzeń politycznych.

na dzisiejszej konferencji imperialnej, która 
się odbędzie w obecności mikada, powzięta 
zostanie decyzja wypowiedzenia Chinom  
wojny i odwołania wobec tego ambasadora 
japońskiego z Chin. Brytyjskie czynniki mia 
todajne obawiają się, że wypowiedzenie 
przez Japonię formalnej wojny Chinom mia-, 
łoby na celu uzasadnienie i ulegalizowanie 
z punktu widzenia prawa międznarodowego 
blokady Kantonu, jedynego większego por­
tu, przez który Chiny mogą obecnie otrzy­
mywać broń i amunicję. Blokada Kantonu 
oznaczałaby w praktyce również blokadę 
Hong-Kongu, co doprowadzić mogłoby do 
zaostrzenia stosunków brytyjsko - japoń­

skich.

W  wyniku rozmów przeprowadzo­
nych przez min. Micescu z kierowni­
kami politycznymi Czechosłowacji 
ogłoszony został komunikat, który 
stwierdza, że w rozmowach poruszono 
sprawy związane z nadchodącą sesją 
Rady Ligi Narodów oraz przyszłym  
posiedzeniem Małej Ententy. Stwier­
dzono przy tym zgodność poglądów 
na tematy, które były omawiane.

cuskich przy ul. Presbourg w dniu 11 wrze­

śnia.
Jego wspólnik, znany pod nazwiskiem  

Laona, który zaniósł na ul. Boissiere mate­
riał wybuchowy, powodując nowy wybuch, 
zbiegł do Hiszpanii nacjonalistycznej wraz 
ze swą żoną. Tożsamość-zbiega została ró­
wnież ustalona. Jest to Alfred Macon, li­
czący lat 33, dozorca domu przy ul. Ampere 
60, w którym to domu znaleziono broń i a- 
municję.

Nr. 8

go, według których rząd bukareszten 
ski kwestionuje charakter obywateli 
rumuńskich 500 tysiącom żydów w  
Rumunii i grozi im wydaleniem. Ko­
mitet stwierdza, że z wyjątkiem  zaled 
wie kilku tysięcy uchodźców, czę­
ściowo zresztą już naturalizowanych, 
500 tysięcy żydów, przeciwko którym  
zwraca się nowy rząd, posiada w myśl 
obowiązujących traktatów, narodo­
wość rumuńską, ponieważ przyłącze­
ni zostali do Rumunii równocześnie 
z obszarami państw, których byli oby 
watelami.

Do portu Wyberg zawijał regularnie 
statek żeglugi polskiej „Cieszyn'*. 
Również port drzewny Kotka ma być 
zamknięty. Port Helsingfors, o ile 
nie nastąpi zmiana warunków atmo­
sferycznych w najbliższym czasie, 
również może być zamknięty ze 
względu na silne lody.

Żegluga na kanałach szwedzkich  
wobec kry lodowej, została w tych 
dniach oficjalnie zamknięta i dopiero  
w marcu ma być ponownie otwarta.

W porcie gdyńskim nie zauważono  
zbliżającej się kry i baseny portowe 
są wolne od powłoki lodowej.

Statki sowieckie ugrzęzły 
w lodach

Berlin, 11. 1. (PAT).
„Nachtausgabe” donosi ze Sztokholmu, 

że cztery sowieckie łamacze lodu i 8 sowie­
ckich statków handlowych, liczących ogó­
łem 2000 ludzi załogi, ugrzęzło w lodach na 
Oceanie Lodowatym, w odległości około 
500 km. na północ od Syberii.

Według oceny kół fachowych, szanse 
przyjścia z pomocą zamarzniętym statkom  
sowieckim są znikome. Od dłuższego już 
czasu z wszyskimi tymi statkami stracono 
łączność radiową. Zachodzi obawa, że nie­
które z nich uległy zmiażdżeniu przez lody 

i zatonęły. f

Konfiskata „Motorów11 
zatwierdzona

Kraków, 11. 1. (PAT).
Wczoraj przed trybunałem sądu okrę­

gowego odbyła się rozprawa z odwołania 
Emila Zegadłowicza o konfiskatę jest ostat­
niego utworu p. t. „Motory", a którą to kon­
fiskatę zarządziło w listopadzie ub. roku 
starostwo grodzkie w Krakowie. Po prze­
prowadzeniu rozprawy trybunał postanowił 
nie uwzględnić sprzeciwu zainteresowanych 
i zatwierdził w całości konfiskatę książki 
„Motory" wraz z ilustracjami.

Ryby unieruchomiły elektrowni
Kiszyniów, 11. 1. (PAT).

W Konstancy nieoczekiwanie zgasło w 
godzinach wieczornych światło w całym  
mieście, powodując wstrzymanie ruchu uli­
cznego, popłoch w lokalach i przerwę w  
przedstawieniach teatralnych i kinowych.

Okazało się, iż do basenów, dostarczają­
cych wodę do elektrowni, dostały się maso­
wo ryby, które unieruchomiły turbiny. Ry­
by przedostały się do kanału z powodu za­
marznięcia jeziora Tabacaria. Naprawa tur­
bin trwała 3 godziny-

Syn prezydenta zginął 
w katastrofie

Montevideo, 11. 1. (PAT)
Podczas katastrofy argentyńskiego sa­

molotu wojskowego, która nastąpiła wczo­
raj w okolicy Gomensoro, zginęła załoga, 
składająca się z 7 osób. Wśród zabitych 
znajduje się Edward Justo, syn prezydenta 
republiki.

Zmiany w flocie wojenne'
Moskwa, 11. 1. (PAT).

Pierwszym zastępcą ludwego komisarza 
floty wojennej mianowany został Smirnow, 
flagman pierwszej rangi (wiceadmirał), do­
wódca floty czarnomorskiej. Smirnow jest 
deputowanym od najwyższej rady ZSRR z 
eupatoryjskiego okręgu wyborczego.

Drugim zastępcą mianowano Isaakowa, 
flagmana pierwszej rangi, dowódcę floty bał 
tyckiej. Isaakow jest deputowanym do naj­
wyższej rady ZSRR z leningradzkiego okrę­
gu wyborczego.
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Zezem

Racja bytuCBA

W ostatnich latach miała endecjaQPONMLKJIHGFEDCBA 
szereg secesyj, które ogarniały rv pierw­

szym rzędzie młodych. Cale olbrzymie 
odłamy wychowanej w ideologii Dmow­

skiego a potem doń rozczarowanej mło­
dzieży wyłamywały się z szeregów 
„Stronnictwa Narodowego’1, nie widząc 
w nim możliwości twórczego działania.

Przyznaje to otwarcie, acz oględnie 
p. S. K. (ozicki) na lamach „Warszaw­
skiego Dziennika Narodowego”, pisząc:

r,Jeśli chodzi o psychikę odszczepień- 
ców, to momentem głównym jest niecier 
pliwość i chęć szybszego dojścia do od­
grywania czynnej roli w polityce bieżą­
cej.

Rozważmy bowiem sine ira zagad­
nienie — jaki jest sens i jakie są wyniki 
w ścisłym tego słowa znaczeniu polity­
czne utworzenia Związku Młodych Na­
rodowców, Obozu Narodowo - Radykal­
nego lub ruchu Falangi, którego ema- 
nacją bezpośrednią jest Związek Młodej 
Polski? Co różni właściwie Stronnic­

two Narodowe od tych powyżej wyka­
zanych formacyj?

Odpowiedź, pozbawiona zresztą wszel­
kiej goryczy i ujęta w najłagodniejszą 
formę, może być tylko jedna: współ­
działanie z grupą rządzącą.”

(Na marginesie cytowanych wywo­

dów stwierdzić raz jeszcze należy, że 
Związek Młodej Polski nie jest żadną 
emanacją „Falangi”, jakkolwiek i „fa- 
langiści” biorą w nim udział),

P. S. K* owo współdziałanie z gru­
pą rządzącą (w praktyce zresztą różnie 
bywa), uważa nieomal za zbrodnię — 
oczywiście „narodową”. I dlatego oś­
wiadcza, że nigdy na to nie pójdzie sta­
ra endecja. Ona mogła ustosunkowy­

wać się pozytywnie do rządów zabor­
czych, wobec rządu polskiego zajmuje 
zawsze postawę negatywną, czekając, aż 
będzie wyłącznym „sprawcą wejścia na­
rodu polskiego na nowoczesną drogę po­
lityczną’^?).

Endecja wogóle nie zgodzi się na ża­
dną konsolidację — szczególnie w ra­
mach 0. Z. N. Nie zgodzi się, ponieważ 
„zjednoczenie tak pojęte (poddanie się 
kierownictwu) może dogadzać grupom 
drobnym i nie mającym wielkich ambi- 
cyj dziejowych, nie może być przyjęte 
przez wielki ruch narodowy o charak­

terze historycznym.”

Nie wiadomo, czemu tu więcej się 
dziwić: bezgranicznemu zarozumialstwu 
czy złośliwej naiwności. Właściwie nie 
ma wogóle czemu się dziwić, boć na tym 
opiera endecja całą swą egzystencję.

Gdyby endecja wyzbyła się tych cech 
— w antysemityzmie ma już sporo kon­
kurentów, i to grubo poważniejszych — 
zatraciłaby właściwie rację bytu.

Vox.

Polska idzie własnymi drogami

Świat pracy na F. 0. N.
W  patrio tycznym  w yścigu dożbra-  

Jan ia naszej A rm ii, w zięli ostatn io  
udział robo tn icy F abryk i N arzędzi  
C hirurg icznych A lfons M ann, S p. 
A kc w W arszaw ie, dek larując na  
rzecz F unduszu O brony N arodow ej  
2(K X ) godszin roboczych .

Wydatki na zbrojenia 

światowe
W ydział sta tystyczny sekretaria­

tu L ig i N arodów  ogłosił dane, odno ­
szące się do w ydatków  na zbro jen ia  
w  roku 1937 . W ydatk i te w yniosły w  
sum ie  ogólnej 7 ,1  m iliardów  za  r. 1936 . 
5 .6 m iliarda za r. 1935 , 5 .1 m iliarda  
za 1934 r., 4 .5 m iliarda za 1933 r., 4 .3  
m iliarda za 1932 r., 2 .5 m iliarda za  
1914 r. W  ciągu 25 ostatn ich la t w y ­
datk i na zbro jen ia uleg ły potro jen iu , 
jeśli zaś obliczyć w  dolarach  pap iero ­
w ych , w zrosły naw et pięciokro tn ie . 
N ajw iększa część w ydatków tych  
przypada na  E uropę, bo  4 .6 m iliarda, 
na kraje pozaeuropejsk ie —  2 .5 m i­
liarda. N a ogólną liczbę w ym ien io ­
nych przez L igę N arodów  64 krajów , 
7 krajów partycypu je w sum ie o- 
gólnej 7 .1 m iliarda  sum ą  5 .4  m iliarda.!

Ekspose min. Becka w Komisji lejmu
Warszawa, 11 stycznia-

W czoraj M inister S praw  Z agran icznych  

Józef B eck , w ygłosił na S ejm ow ej K om isji 

S praw  Z agran icznych następu jące ekspose:

W ysoka kom isjo !
O kres, o  którym  m am  zam iar m ów ić  dzi­

sia j, należy  jeszcze do serii la t, którą  w  po ­
przedn ich m oich ekspose parlam entarnych  

określa łem  jako czas zasadn iczej przem ia­
ny w  m etodach polityki m iędzynarodow ej.

P ozw olę sob ie w  skrócie pow tórzyć, że  

charak teryzow ałem te przem iany jako za ­

chw ian ie się m etod  proponow anych  dla  ure ­

gulow ania stosunków  m iędzy państw am i w  

atm osferze bezpośredn io pow ojennej. S ą ­

dzono  w ów czas, że przeży ty  w strząs potrafi 

w  sposób radykalny i ostateczny zm ien ić  

sposób m yślen ia i działan ia ludzk iego .

Z naszej strony stw ierdziliśm y zaw sze, 

że m yśl sam a szukan ia now ych dróg , oszczę  

dzających ludzkości ofiar i stra t ponoszo ­

nych tam , gdzie —  być m oże —  lepsze fo r-

Nasze stosur
T utaj obraz nie będzie tak pesym isty ­

czny . W  ciągu szeregu poprzedn ich la t m ia­

łem  sposobność podkreślać częstokroć w o ­

bec panów , że dążen iem  naszego rządu by ­

ło sta łe , ściśle rzeczow e rozw ażan ie każde ­

go z in teresu jących nasze państw o prob le­

m ów , niezależn ie od zm iennych koniun k tur 

i nastro jów , zjaw iających się w św iecie . 

B yliśm y naw et z tego pow odu kry tykow ani 

za rzekom e zby tn ie upodo ban ie do „b ila- 

teralizm u** , do żby t skrupu latnego ogran i­

czan ia naszych rozm ów  do tych partnerów  

ty lko , którzy w  om aw ianych spraw ach bez ­

pośredn io decydow ać m ogli.

D ziś w ydaje m i się , że m ożem y  postaw ić  

kropkę nad  „i” i pow iedzieć , że staraliśm y  

s ię pracow ać tak , ażeby  m ożliw ie  żaden  za ­

sadn iczy in teres polityczny P olsk i nie zo ­

sta ł naruszony an i w ciągn ięty w zam ęt, 

pow stający w  m etodach szerszej w spółpra­

cy m iędzynarodow ej.

N asze stosunki sąsiedzk ie , których naj­

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Moralność murzyńska

Z m orźow ego „S tronn ictw a P racy ” w y ­

stąp ił niedaw no p . A dam  G acek , który był 
długo letn im gorliw ym ag ita to rem korfan- 

ciarsk iej chadecji W iecow e w ystępy p . 

G acka, odbyw ane w  służb ie p . K orfantego , 

kończy ły się niejednokro tn ie procesem , w  

w yniku których na głow y p . G acka spadały  

w yroki w  postaci dotk liw ych kar pien ięż­

nych , nie m ów iąc o  kosztach procesow ych .

„C hrześcijańsk ie" jednak  stronn ictw o , w  

in teresie którego  p . G acek ostro i karygod ­

nie gard łow ał, nie poczuw ało się do obo ­

w iązku pokrycia kar i kosztów , które co ­

raz to  bardziej obciążały  gorliw ego  „m urzy ­

na” . G dy zaś znajdu jący się w opresji p . 

G acek poszed ł się użalić do p . K orfan tego  

jun io ra , urzędu jącego  w  dyrekcji „P olon ia", 

to nie ty lko w yrów nania strat nie uzyskał, 

ecz doznał szorstk ie j odpraw y i stracił w  

„P olon ii" skrom ną zresztą posadę. A  gdy  

ostateczn ie  p . G acek  pożegnał się  ze  „S tron ­

nictw em  P racy", będącym  niedo łężną prćbą  
ożyw ien ia um ierającej chadecji, w ów czas  

z Z arządu W ojew ódzk iego tego  stronn ictw a  

otrzym ał list z datą  23  grudn ia 1937 , w  któ ­

rym  znajdu je się m . in . następu jący ustęp :

„N ie zaprzeczam y, że poczuw aliśm y się  
do m oralnego obow iązku udzielen ia P anu  
pew nej pom ocy w  zw iązku z kosztam i sądo ­
w ym i, grzyw nam i i t. p . O bow iązek ten nie  
m oże jednak istn ieć w tedy , gdy stosunek  
drug iej strony do S tronn ictw a nie jest m o ­
ra lny, lecz w ybitn ie w rogi".

N a m arg inesie te j brzydk iej spraw y do-  
daje od sieb ie „P olska Z achodnia" tak ie  

uw agi:

„Z  p , G ackiem  nic nas nie  łączy . N ie m a ­
m y też pow odów  do sym patyzow ania z nim  
lub kruszen ia kopii w  jego obron ie .

T reść jednak zacy tow anego ustępu z li­
stu  w ojew ódzk iego  zarządu S tronn ictw a P ra ­
cy jest tak bardzo znam ienna i charak tery ­
styczna dla m etod „arcychrześcijan", dyry ­
gujących tym stronn ictw em , że w arta jest 
opublikow ania i oceny .

P od tym  listem  w idnieją podpisy p . S o- 
pick iego jako sekretarza i p . dr. T em pki ja ­
ko urzędu jącego w iceprezesa. M ożeby w ięc  
tak ci panow ie zechcieli w yjaśn ić opin ii pu ­
blicznej, dlaczego w  sposób tak niesłychan ie  
giętk i pojm ują m oralny obow iązek  i dlaczego

m y porozum ien ia m ogły im zapob iec, że  
m yśl ta jest nam  sym patyczna. N iezależn ie  

jednak  od  głębszych  zm ian, zachodzących  w  

struk tu rze  życia m iędzynarodow ego , już sa ­

m e fo rm y nadaw ane od początku te j now ej 

m yśli nosiły w  sob ie zarodek w ielu niepo ­
w odzeń i budzić m usiały niejednokro tn ie  

zastrzeżenia .
W  okresie, o którym  m ów ić będę, ten  

proces przem iany i to  niepow odzen ie z jed ­

nej strony przyb ierały już czasem fo rm ę  

drastyczną, z drug iej strony , trudno byłoby  

stw ierdzić , źeśm y  już dosięgli dna tego pro ­

cesu . P ozw olę sob ie pow rócić dzisia j jesz ­

cze do bliższej analizy tych zjaw isk natu ry  

ogólnej. P oniew aż  jednak  nik t z panów  chy ­

ba nie będzie m iał do m nie pretensji, że  

w szystk ’e szersze i w ęższe zjaw iska spraw ­

dzam  i ocen iam  przede w szystk im  pod ką ­

tem  w idzen ia bezpośredn ich in teresów  na ­

szego kraju , w ięc zacznę od przeg lądu  

spraw  naszych .

ki sąsiedzkie
isto tn ie jszą część stanow ią dw a układy o  
nieagresji, ze Z w iązk iem  S ow ieck im  i R ze ­

szą N iem iecką, nie są uzależn ione od żad ­

nej insty tucji, an i procedury m iędzynarodo ­

w ej. Z aw ierane były , gdy każde z tych m o ­

carstw  znajdow ało się poza L igą N arodów , 

opierają się na głęboko przem yślanych ra ­
cjach i in teresach politycznych i zachow u ­

ją sw ą nienaruszoną w artość .

N asze dw a so jusze z F rancją i R um unią , 

choć nie pozostają w żadnej sprzeczności 

z pak tem  L ig i, a naw et w  treści układu , za ­

w ierają w zm iank i o genew skiej insty tucji, 

pochodzą z la t 1921 i 1922 , a w ięc z czasu , 

w  którym  organ izacja  L ig i była dość jeszcze  

luźna —  były trak tow ane w  sw ej podsta­

w ow ej koncepcji jako rzeczy  sam e w  sob ie , 

a nie dodatek czy uzupełn ien ie pak tu L ig i.
N ajw ięcej pom ieszan ia pojęć w prow a ­

dziły do tych spraw  układy  w  L ocarno . D a ­

w na fo rm a należy dziś jednak do przeszło ­

ści.

ów  obow iązek w  stosunku do p . G acka nie  
był w ypełn iony już w ów czas, gdy zlikw ido ­
w anego „m urzyna" nie m ożna było jeszcze  
pom aw iać o „n iem oralny" lub „w rog i" sto ­
sunek do stronn ictw a."

M urzyńska m oralność w odzów korfan- 

ciarsk iego  „F ron tu M orges" znajdu je w  tvm  

skandalicznym  postępku w span iałą ilustra ­

cję.

Ewolucja ku wojnie
P łk . T . R óżyck i om aw iając na łam ach  

„P olsk i Z bro jnej" ew olucję państw  europej­

sk ich po w ielk iej w ojn ie , w yciąga następu-  

iące w niosk i z grun tow nej analizy całej sy ­

tuacji.

„O tóż z całą ścisłością m ożem y stw ier­
dzić , co następu je: po kró tk ie j pauzie , kiedy  
w szystk im  zdaw ało się , że kłopo ty m iędzy ­
narodow e rozw iąże L iga N arodów , gdy osta ­
teczn ie rzeczyw istość przekreśliła w szyst­
kie rachuby rozbro jen iow e —  w ostatn ich  
la tach m iędzy państw am i rozpoczął się w y ­
ścig zbro jeń , rozm iaram i przekraczający  
w szystko to , co E uropa w idziała przed w oj­
ną św iatow ą.

I nie będzie paradoksem  tw ierdzen ie , je ­
żeli pow iem , że gdyby E uropa była dzisiaj 
tak uzbro jona, jak w  r. 1914 , to m oglibyśm y  
ją uw ażać niem al za rozbro joną.

W ojsko sta łe w  w arunkach przyszłe j w oj­
ny będzie stanow iło ty lko jeden ze sk ład ­
ników  ogólnego potencjału w ojennego pań ­
stw a. P rzygo tow ania w ojenne obejm ują nie  
ty lke szko len ie w ojska, doskonalen ie jego  
organ izacji, sprzętu uzbro jeniow ego , ale z  
konieczności w szystk ie dziedziny życia pań-  
stw ow ego , które m ogą odegrać ro lę w  przy ­
szłe j w ojn ie . D latego m uszą one organ izo ­
w ać się pod katem  w idzen ia potrzeb przy ­
szłe j w ojny . U stró j najw yższych  w ładz pań ­
stw ow ych , organ izacja polityczna spo łeczeń ­
stw a, ustrój agrarny , polityka finansow a, 
hand low a, w ychow anie obyw ateli —  w szyst­
kich bez w yjątku i cały szereg innych czyn ­
ników  życia państw ow ego m uszą z koniecz ­
ności poddać się postu la tom obrony , bo w  
tym  leży  najw yższa racja stanu  każdego pań ­
stw a."

C ytow ana opin ia nie jest bynajm niej no ­

w ością . N iem niej jednak podkreślić należy, 
iż w ielu jeszcze nie docen ia należycie w y ­

m ogów  rzeczyw iste j obronności —  i dla te ­

go głos w ybitnego fachow ca w ojskow ego  
m oże być  bardzo  poży teczny .

P ozw olę sob ie w yrazić przypuszczen ie , 

iż fak ty , że w łaśn ie w  ciągu ostatn ich 2-ęh  

la t znaczen ie naszych so juszów , ich żyw ot­

ność i celow ość, zosta ły  szczegó ln ie podkre ­

ślane zarów no u nas, jak i w  krajach so ju«  

szn iczych , a nasz kontakt bezpośredn i z  

tym i krajam i w yraził się zarów no w  donio ­
słych , tak szczegó ln ie dla nas m iłych fo r­

m ach najlepiej określa charak ter tych u-  

m ów .

P ragnę tu w spom nieć w ym ianę w izy ty  

m iędzy P anem  P rezydentem  R zeczypospo ­
lite j a JK M . K rólem  R um unii, pobyt w  P ol­

sce następcy tronu W . W ojew ody M ichała , 

pobyt w  R um unii M arszałka Ś m igłego R y ­

dza, w ym ianę w izy t m inistrów  spraw  zagra ­
nicznych .

O statn io w izy ta p . D elbosa, francusk ie­
go m inistra spraw  zagran icznych , pozw oliła  

w szystk iem  kierow niczym  naszym czynn i­

kom politycznym naw iązać lub uzupełn ić  
kontak t rozw ija jący się tak pom yśln ie od  

dw óch la t O ceniam  rezu lta t te j w izy ty  

bardzo  pozy tyw nie .

Z acieśn ien ie stosunków  z krajam i sprzy ­

m ierzonym i tow arzyszy ła  żyw a reakcja sze­

rok ich kół opin ii publicznej, dająca najlep ­

sze tło dla stosunków , istn ie jących dziś i 

pom yślne w różby na przyszłość . Z e strony  

now outw orzonego rządu rum uńsk iego m ie­

liśm y już szereg objaw ów  przy jaznego zro ­

zum ien ia dla znaczen ia  naszego aliansu , któ  

re to obiaw y bardzo w ysoko sob ie cen im y.

Wżyty i kontakty
P obyt szeregu w ybitnych m ężów  stanu  

innych krajów  europejsk ich w  P olsce jest 

—  zdan iem  m oim  —  potw ierdzen iem  fak tu , 

że jeśli polska polityka zagran iczna dąży  

św iadom ie do ogran iczen ia sw ych działań  

w proporcji do realnych środków , jak im i 

rozporządzam y, to z drug iej strony nie uj­

m ujem y naszej ro li zby t w ąsko i staram y  
s ię utrw alać i rozw ijać przy jazne porozu ­

m ienie z państw am i, z którym i m ożem y  

m ieć w spólne in teresy , czy w spólne poglą ­
dy .

I tak m ieliśm y w  roku ubieg łym  trady ­

cy jny  już pobyt prem iera G oeringa, którego  

osob isty  kontak t z naszym  krajem  jest isto t­

nym elem entem dla lepszego w zajem nego  

zrozum ien ia so lidności naszych sąsiedzk ich  

stosunków . W izyty ofic ja lne: pierw sza w e  

w spółczesnej P olsce w izy ta szw edzk iego  
m inistra spraw  zagran icznych S andlera , dru  

ga już w izy ta p . A kela, estońsk iego m ini­
stra spraw  zagran icznych , oraz w izy ta au ­

striack iego sekretarza stanu p . S chm id ta , 

uzupełn iają przeg ląd tych osob istych kon ­

tak tów  kierow ników  polityk i zagran icznej 

innych  państw  z P olską.

O gran iczam  się tu do w ym ien ienia ofi­
cjalnych w izy t czysto politycznych , nie m o ­

gę jednak nie podkreślić z praw dziw ym  za ­
dow olen iem  żyw ych kontak tów  m oich  kole ­

gów innych resortów  z ich zagran icznym i 
odpow iedn ikam i.

N ależy dodać do tego obrazu w ym ianę  

poglądów , um ożliw ioną przez zjazdy  genew ­
sk ie, oraz szczególn ie św ietny zjazd , który  

tow arzyszy ł koronacji JK M . K róla Jerzego  

V I-ego , przy którym , obok daw no niew i­
dzianych uroczystych cerem onij, rząd an ­

gielsk i dał rów nież sposobność do licznych  

• w artościow ych spo tkań m iędzynarodo ­

w ych , a  przede w szystk im  do  kontak tu  m ię­

dzy  gośćm i a  członkam i gab inetu  bry ty jsk ie­

go .

W  tych w arunkach stw ierdzić m ożem y, 

że rok  ub . przyn iósł prak tyczne m ożliw ości 

kontak tów , w ym iany m yśli i w spółpracy z  
innym i państw am i. P ow tórzyć zatem  m oże­

m y, że osłab ły raczej fo rm y, a nie treść ży ­

cia m iędzynarodow ego .

Porozumienie z Rzeszą
W racając do spraw bezpośredn io pol­

sk ich , chciałbym  też w spom nieć w ażne re ­

zu lta ty osiągn ięte dzięk i tem u, że jeśli o  

nas chodzi, nie cofam y się także przed po ­
szuk iw aniem fo rm now ych . I tak , dążąc  

zgodnie z rządem R zeszy N iem ieck iej do  

utrw alen ia naszego stosunku , opartego na  

zasadzie dobrego sąsiedztw a, sięgnęliśm y  

do uregu low ania jednego z bardziej isto t­

nych czynn ików  w  te j dziedzin ie , m ianow i­

c ie do zagadn ien ia trak tow ania m niejszości 

narodow ych po obu stronach gran icy . N ie  

m ieliśm y do dyspozycji żadnego system u

(Dalszy ciąg na stronie 9-tej).



Str. 1
Środa, dnU stycznia 1938 R

Nr. 8

Algier - miasto KontrastówUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
(OJ kcMp^niiMta)

Algier, w styczniu.
G dy okręt zbliża się do portu w  

A lgierze, w idać zdaleka piętrzące się  
rzędy białych dom ów nad brzegiem  
m orza. O drazu m ożna w yczuć, że to  
już... nie E uropa. A le zupełnie inne­
go doznaje człow iek w rażenia, kiedy  
s^ąpa pew ną już nogą po schodach, 
prow adzących do m iasta. D zieln ica 
portow a A lgieru , a ^dęc dzielnica eu ­
ropejska, nie z^żo* się niczym  od  
przeciętnego, dużego m iasta francu ­
skiego. Place: G om betty 'zy du G ou- 
vf  m em ent m ogłyby z rów nym  pow o ­
dzeniem znajdow ać się w Paryżu, 
B ordeaux czy R ouen. W rażenie psu ­
ją ty lko liczni przechodnie —  A rabo ­
w ie, oraz żołnierze w typęw ych stro ­
jach w ojsk kolonialnych. A le A ra ­
bów spotyka się także na boulevard  
Sait-M ichel, a kolorow e peleryny o- 
ficerów  „spahisów “ ubarw iają  bardzo  
często tłum  paryski!

Port alg ierski jest potężny. Służy  
zresztą do rozlicznych celów . Jest za­
rów no"  portem  w ojennym , jak i han ­
dlow ym , turystycznym odraz rybac­
kim . Stanow i nader pow ażną  bazę  dla  
im portu i eksportu , oraz dla tranzy ­
tu , a to dzięki tem u, że położony  jest 
w  jednakow ej odległości od południo­
w ej E uropy i od kanału Suezkiego. 
W ybrzeże portu posiada 4.736 m e­
trów długości.

Z chw ilą w yjścia z w łaściw ego  
portu i w kroczenia do m iasta, czuje  
się ow  charakterystyczny  dla w szyst­
kich m iast francuskich zapach sm a­
żonej oliw y, zapach sm ażonych kar­
tofli „pom m es-frittes“ . N apotykam y  
piękne place, szerokie ulice. Pełno  
tram w ajów  i sam ochodów . W  kaw iar­
niach i piw iarniach grają liczne or­
kiestry . W idać, że hołduje się jeszcze  
tu taj zw yczajom , które w m etropolii 
zaczynają zanikać. T łum  różnorodny, 
kosm opolityczny, m ów iący po fran ­
cusku lub w schodnim i narzeczam i...

Z iem ia A lgierska jest oczkiem w  
głow ie w ładz francuskich . O d jedne-  
zo z inspektorów  policji portow ej do ­
w iadujem y się, że od czasu ukończe ­
nia w ojny francuskiej w ładze kolo ­
nialne zbudow ały  w  A lgierii 7.000  km . 
gościńców i 5.000 km . dróg kolejo­
w ych, 11 w ielkich zapór w odnych o- 
raz setk i studni artyzyjskich .

Jakiż kontrast tw orzy now oczesna  
kom unikacja  z tajem niczością, m alow - 
niczością i niezw ykłym prym ityw iz- 
m em w arabskiej dzielnicy A lgieru , 
t. zw . „C asbah“ ! W ysiadam y z tram ­
w aju, skręcam y w  boczną ulicę, w spi­
nam y się po krętych schodach i je­
steśm y w sercu arabskiej dzieln icy . 
U liczki w ąskie, kręte, pnące się w  
górę, lub spadające w  dół, praw ie  
w szystk ie na stopniach. D om y m ałe, 
brudne, otw arte. T łum  hałaśliw y, gę-
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Wyścigi u) błocie

W A nglii odbyły się oryginalne w yścigi m otocyklow e na przełaj. T rasa prow adzi­
ła m iejscam i przez obszary błotn iste, gd  zie koła m otocyklów grzęzły w błocie po- 

wyiaj swych osi,

sty , cuchnący... E uropejczyków  bar­
dzo m ało. C ałe życie m ieszkańców  
K asby odbyw a się na ulicy . Starzy  
arabow ie palą fajk i na progu dom o ­
stw a, dzieci baw ią się na schodach, 
krzycząc z całych sił. C o kilka kro ­
ków —  charakterystyczna kaw iarnia  
m aurytańska. ^rabow ie i M aurow ie  
w  turbanach  czy burnusach piją ka ­
w ę z m ałych filiżanek, z nieodzow ną  
fajką W ręku. Przy każdym  sto liku

Italia już tie przygotowuje
Jak bedzie witany we Włoszech kane'erz Hitler?

Rzym, 11. 1. (ag)
Z apow iedziany przyjazd kancle ­

rza H itlera do W łoch z  rew izytą  M us  
solin iem u w yw ołał bardzo duże po ­
ruszenie w śród oficjalnych sfer w ło­
skich , O becnie kreśli,  się już plany  
uroczystego pow itania, które m a  
zaćm ić w spaniałość pow itania, zgoto ­
w anego M ussolin jem u w N iem czech. 
H itler m a  przybyć do  W łoch w  m aju, 
w drugą rocznicę proklam acji cesar­
stw a im perium  rzym skiego. Pobyt m a  
potrw ać 6— 7 dni.

Jest planow ane w ybudow anie now e  
go dw orca kolejow ego w  O stii, skąd  
w  tryum falnym  pochodzie przejechał

Nowy projekt ewakuacii 
ochotników cudzorermkicha z Hiszpanf

Londyn, 11. 1. (A TE )
„D aily T elegraph" podaje szcze­

góły projektu rzeczoznaw ców kom i­
tetu niein terw encji, który m a być 
om aw iany na najbliższym posiedze ­
niu kom itetu . Projekt dotyczy roz­
w iązania zagadnienia ochotników w  
H iszpanii. R zeczoznaw cy ustalili, że  
w ycofanie ochotników pociągnie za  
sobą bardzo w ysokie w ydatki. W e­
dług dziennika, w prow adzenie w ży ­
cie projektu w ycofania ochotników  
pociągnie za sobą b. w ysokie w y ­
datki. W edług dziennika, w prow a ­
dzenie w  życie projektu w ycofania o- 
chotników cudzoziem skich z H iszpa­
nii spow oduje w ydatki w kw ocie 
400.000 funtów .

Światowa psychoza wojny
B iuro statystyczne L igi N arodów  

obliczyło , że w szystk ie ludy św iata  
w ydają dziennie na zbrojenia m iliard  
franków .

N a tej podstaw ie „Intransigeant“  

siedzi ich' pięciu czy sześciu. Rozpra­
w iają głośno. E uropejczykow i nie po ­
dają tu kaw y. Ż ebraków  m ilion , i to  
z gatunku najbardziej natarczyw ych.

Po  w yjściu z K asby w chodzim y do  
dzielnicy parkow ej i w illow ej. G óru  
je ona nad całym  m iastem , nad por­
tem . Przed nam i rozpościera się  w spa  
niała panoram a: palm y, białe dom y, 
m orze... O ddycham y  głęboko św ie­
żym  pow ietrzem . K . F, 

by H itler A leją A w entyńską, a na ­
stępnie ulicam i Im pero na Piazza di 
V enezia. H itler zam ieszka w  Palazzo  
D oria, w tym  sam ym , w  którym  za­
trzym ał się b. cesarz W ilhelm  II. W  
N eapolu odbędzie się olbrzym i prze ­
gląd flo ty w ojennej, połączony ze 
specjalnym i uroczystościam i. C ała  
zatoka neapolitańska zostanie ośw iet 
łona pochodniam i. Podobnie bogato  
ilum inow any zostanie cały N eapol. 
Projektu je się przejazd H itlera przez  
całe W łochy. N iew ątpliw ie-w  progra  
m ie  przyjęcia  niejedno jeszcze ulegnie  
zm ianie.

Plan repatracji około 100.000 o- 
chotników cudzoziem skich z H iszpa­
nii przew iduje m . in .: 1) budow ę ko ­
szar, w  których byliby um ieszczeni 
ochotnicy w alczący  w  arm iach obu  
rządów  hiszpańskich przed pow ro­
tem  do sw ych krajów , 2) koszty  w yży  
w ienia  ochotników  od chw ili w ycofa ­
nia z frontu  aż do  m om entu  odjazdu, 
3) w ydatki połączone z transportem  
ochotników . Projekt przew iduje, o- 
kres 10 dni pom iędzy zw olnieniem  
ochotników ze służby w ojskow ej a  
odjazdem  z H iszpanii. W  ten sposób  
kom itet niein terw encji będzie m usiał 
pokryć koszty w yżyw ienia, um undu ­
row ania i opieki lekarskiej dla 100000  
ludzi w  ciągu  10 dni.

zadaje  pytanie, czy  długo  trw ać  m oże  
taka sytuacja? B ez w zględu na  poczy  
nione w ydatki, czyż nie rodzi się po ­
kusa, aby zużytkow ać kosztow ny  
sprzęt, dopóki jeszcze nie stał się  
przestarzały T o  jest gra na nerw ach  
ludzkości, stw arzająca w śród m as  
psychozę w ojny. C o ciekaw sze: nikt 
ze zw ycięzców  nie m oże być pew ny, 
czy przeżyje sw oje zw ycięstw o. Pyrr-  
husow e zw ycięstw o  daje się obserw o ­
w ać i teraz.

C iekaw e są w  zw iązku z tym  roz ­
w ażania „F igaro". D ziennik ten zw ra­
ca uw agę, że pew ne pojęcia stały  się  
nie ścisłe. W ojnę 1914— 1918 r. nazy ­
w am y dotychczas św iatow ą, a to , nie  
licząc drobnych epizodów m orskich  
i kolonialnych, była w łaściw ie w ojna  
dookoła m ocarstw centralnych. O ne  
starały  się  rozerw ać  żelazny  pierścień  
który  je  otoczył. W ojna  ju trzejsza  by ­
ła by na praw dę w ojną św iatow ą.

Stało by się to , dzięki lo tn ictw u,  
które spotężniało i w zm ogło zasięg  
działania. N iem cy, w edług eksper­
tów , rozporządzają superbom bow ca-  
m i lo tn iczym i, robiącym i 449 kim  na  
godzinę na w ysokości 10 tysięcy m e­
trów  i przew ożących pa 1 i pół tysią ­
ca kgr. m ateriałów  w ybuchow ych. T e  
sam oloty , m ogą bez lądow ania, robić  
2  tysiące kim . (odległość R en —  H isz ­
pania). T ak w ięc najgłębsze ty ły m o ­
gą  być w  każdej chw ili zaatakow ane.

A nglia bierze to pod uw agę. R oz­

budow uje lo tn ictw o, ale już teraz o-  
św iadcza, że nie będzie skłonna w y ­
słać na kontynent znaczniejszych  sit 
Pow szechność przyszłej w ojny zm usi 
ją do ochraniania sw ych lin ij kom u ­
nikacyjnych w e w szystk ich częściach  
rozległego  im perium .

W ojna na w ycerpanie jest groźna  
dla w szystk ich . Z apew ne, będzie się  
nad jej konsekw encjam i nam yślać i 
atakujący. Z a to , jeżeli się zacznie, 
m usi przynieść straszne nieszczęścia  
całem u św iatu .

C i, którzy szerzą psychozę w ojny, 
w iedzą, co robią. Postrachem  przed  
nią chcą osiągnąć pow szechną ustę­
pliw ość.

O pakow anie, dw a filtry w atow e, w ysoka  
klasa surow ców tw orzą harm onijną catosc, 
przem aw iającą za znakom itością gilzy (tu t- 

kl> „BANDERA" 
po 150 sztuk w pudełku z bibułki niega- 
snącej Produkują: W ładysław A blew icz 1 
M arian C złonko w  W arszaw ie, K ościelna 8, 
tel. 12-21-51.

Weterani 
wojny światowej

W  ciągu 19-tu lat, jak ie nas dzie­
lą od końca w ojny św iatow ej, w ielu  
jej w eteranów  już nie żyje. Z 22-ch  
m ilionów  w alczących  żołnierzy zm ar­
ła dotychczas połow a. a

Z e znaczniejszych w odzów żyją  
ty lko Pershing, Petain  i D enikin .

Z  polityków  epoki w ojny  —  L loyd  
G eorge i Francesco N itti.

Z m onarchów  —  eks-cesarz W il­
helm  II, eks-król Ferdynand B ułgar­
ski i król W iktor E m anuel, jedyny z  
tych trzech, który zachow ał tron .

C zynny jest rów nież 81-letn i m ar­
szałek Petain , dotychczas członek  
rady  w ojennej w e Francji.

Ż delegatów , którzy podpisali akt 
pokoju , nie żyje już żaden, natom iast 
z tych którzy podpisali traktat M  er- 
salsk i. żyją dotychczas: L loyd G eor­
ge, płk . H ouse, T ardieu , Sm uts B ats, 
H uysm ann, V andervelde, Paderew ski 
D m ow ski i B enesz.

W  ciągu  19-tu  ostatn ich lat zm arli 
znani w odzow ie: H indenburg , B iilow , 
M oltke, K luk, T irpitz, L istey H aig, 
Jellicoe, French, K itchener, Foch, 
Joffre, Piłsudski, w ielki książę M i­
kołaj M ikołajew icz, W rangel, L uden ­
dorff i B rusiłow .

Z panujących i m ężów stanu —  
M ikołaj II, A leksander Serbski, K arol 
rum uński, Jerzy V angielsk i, A lbert 
belgijsk i i Ferdynand  rum uński, W il­
son, C lem enceau, Poincare, A squith ,  
B onar L aw , B alfour, O rlando i M a­
saryk.

Cenna kolekcja 
znaczków

D o  L ondynu  przybyła jedna z naj­
kosztow niejszych kolekcyj znaczków  
pocztow ych na św iecie, która tu m a  
być oddana na licy tację. K olekcia ta  
należała do nieżyjącego dziś W illia­
m a C rockera z San Francisco i była  
ubezpieczona na sum ę 60.000 funtów .

Z a najkosztow niejszy objekt tej 
kolekcji uchodzi znaczek z G w inei 
bryty jskiej z 1865 r., którego w artość  
w katalogu określona jest na 2.000  
funt, szterl.

100 płaszczy na milion 
obywateli

Prasa sow iecka prow adziła w o- 
kresie przedw yborczym  specjalną ru ­
brykę, która m iała dow odzić w zrostu  
dobrobytu ludności Z SR R . Jak dono ­
si „K om som olskaja Praw da" w nr. 
254, kołchoźnicy kraju K rasnojar­
skiego zam ów ili w  m iejscow ych skle ­
pach 30 m aszyn do szycia, 2.700 par 
obyw ia i 100 płaszczy. Już sam fakt, 
że sklepy nie posiadają tych przed ­
m iotów  i m uszą sprow adzać je dopie­
ro z centrali przem ysłow ych (zam ó­
w ienia  te najczęściej są bezskuteczne) 
św iadczy o głodzie tow arow ym , nie  
dając jednocześnie żadnego pojęcia o  
sile nabyw czej ludności. W  każdym  
razie 100 płaszczy dla kilku m ilionov  
m ieszkańców kraju K rasnojarskiego  
jest cyfrą aż nadto skrom ną,.
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X i tg d a Polaków zagirantc^

Środa, dnia 12 stycznia 1938 r.

„La wieille Polonaise’-
Poniższy obrazek z życia polskie­

go na wychodźtwie we Francji sta­
nowi przykład przywiązania do Pol­
ski.

P a r y ż , w  styczniu.
Dom jesrt wysoki, duży, jak wszystkie 

domy w Paryżu. W małych, poprzegradza- 
nych klatkach mieszka wielu ludzi. Jedni 
się wprowadzają, inni wyprowadzają, ciągle 
jest gwar na schodach. Tylko stara „ma­
dame polonaise'* jest niezmienna. Tak przy­
najmniej mówią sąsiadki.

Ubrana w czarną, długą suknię, ze sta­
roświeckim kapeluszem na głowie, idzie 
lekko pochylona ku ziemi, nie patrząc na 
nikogo.

Kto ją zna? Kto ją pamięta? Nikt. Dużo 
lokatorów już się zmieniło, kilku „concierg- 
ów" odeszło, już trzy razy dom był odre­
staurowany. Ale stara „madame polonaise" 
wciąż mieszka.

Kupcowa z maleńkiej „epiceris" mówi 
codziennie do przychodzącej po mleko sta­
ruszki:

— Bonjour, madame!
— A,bonjour.
— Jakże się pani dzisiaj czuje?
— Jak zwykle, dobrze — odpowiada z 

uśmiechem staruszka.
Sklepikarka nie dowierza. Zawsze mówi 

„dobrze", a przecież tyle ludzi choruje i u- 
miera. . Dla osiemdziesięcioośmio-letniej o- 
soby samotnej nie może być dobrze.

Staruszka jednak nie opowiada dużo. 
Zakupuje potrzebne produkty i śpieszy do 
siebie na górę.

I tak już od wielu, wielu lat
Kiedy wprowadziłem  się do tej kamieni­

c y , concierge’ka zaraz mi powiedziała:

— Proszę pana, tu mieszka jedna stara 
pani, która jest też Polką.

— Polką?

— Tak. Mieszka na trzecim piętrze.

Idąc codziennie do pracy widzę ją zaw­
sze, jak stoi w oknie i patrzy na ulicę, po 
której wiatr zimowy podrzuca liśćmi. Czy 
czeka na kogoś?

Jeszcze niedawno czekała. Siostrzeniec 
jej, wysoki urzędnik, miał przyjechać na 
wystawę światową i przywieźć pozdrowie­
nia z kraju, od rodziny. Czekała z trwogą 
i dziecinnym lękiem na tę chwilę, licząc 
dnie i godziny. I doczekała się.

Ale spotkanie to nie przyniosło jej zado­
wolenia.

Siostrzeniec wpadł na parę godzin przed 
odjazdem, rzucił parę zdawkowych fraze­

sów i po kwadransie odjechał.
Ostatnia nic z rodziną i krajem została 

zerwana.

„La vieille polonaise" żyje samiuteńka, 
jako ostatni schnący krzew, z dawnej, tęt­
niącej życiem, emigracji przedwojennej.

Jeżeli kto z nas będzie przechodził kie­
dy Bulwarem Port de Royal w  Paryżu, 
niech spojrzy w okna trzeciego piętra ka­
mienicy pod numerem 91, a może zobaczy  
wybladłą twarz staruszki, myślącej o swojej 
bezpowrotnej przeszłości, o swojej rodzinie 
i Polsce. J u lia n  M a jc h e r c z y k .

na cześć f r r ó fa

— Hm, dobrze —  powiedziałem, posta­
nawiając sobie w duchu odwiedzić ją przy 
najbliższej sposobności.

Upłynęło kilkanaście dnf.

Pewnej niedzieli, wychodząc z małego 
kościółka przy rue St. Jacque, stałem się 
mimowoli świadkiem następującej sceny:

Oparta o kamienną ścianę parkanu ota­
czającego kościółek, stała jakaś staruszka, 
dysząc ciężko.

Siwe kosmyki włosów wymykały się z 
pod pluszowego kapelusza, a czarna, wytar­
ta suknia, słała się zakurzonym fałdem na 
jej stopach.

Była śmiertelnie blada.
W idziałem, jak pod wpływem omdlenia 

usiadła na kamiennych schodkach, prowa­
dzących do drzwi zakrystii. W tej chwili 
spostrzegłem  jakąś elegancką Francuzkę, 
która przechodząc, wyjęła machinalnie z 
portmonetki monetę i włożyła ją w rękę 
omdlałej staruszki.

I wtenczas stała się rzecz nadzwyczaj­

na.
Staruszka za dotknięciem  monety zerwa 

ła się na nogi, oddychając ciężko.

— Madame, — mówiła, trząsąc się od 
wewnętrznego wzburzenia i oddając pienią­
dze —  madame, ja jestem Polka. Czy pani 
to rozumie. Ja jestem Madame dc X. Ja 
pani bardzo dziękuję za jej dobre serce, ale 
ja nie proszą jeszcze pomocy. Merci.

Nieznajoma Francuzka była zdziwiona. 
W zięła monetę, ale widząc postać słaniają­
cej się biednie ubranej staruszki, rzekła ze 
współczuciem:

— Może pani jest chora? Może panią 

odprowadzić do domu? ?
— Nie dziękuję. Nie trzeba.

Z wysiłkiem oderwała się od ściany i 
poszła w stronę wyjścia. Pobiegłem za nią 
i przedstawiłem się. Przyjęła moją pomoc. 
Od tego czasu rozpoczęła się nasza przy­

jaźń.
Dowiedziałem się ciekawej historii. Nie 

będę jej jednak opowiadał. Tyle osób żyje, 
którzy ją znali i którzy o niej zapomnieli. 
Mała, biedna, stara „madame polonaise . 
Mieszkając od sześćdziesięciu lat we Fran­
cji, pracowała społecznie, pomagała sło­
wem i czynem naszym rodakom. Uprzejma, 
inteligentna, oddana sprawie polskiej. Rząd 
Polski odznaczył ją krzyżem Polonia Resti- 
tuta a rząd francuski medalem.

To było dziesięć lat temu. Dzisiaj opu­
ścili ją przyjaciele i znajpmi. Zapomnieli o 

niej nawet najbliżsi.

W dniu 42 rocznicy urodzin króla angielskiego Jerzego VI oddano w Londynie z 2-ch 
różnych punktów miasta 21 strzałów wiwatowych. Na zdjęciu Mrs. M. C. Mayoress of 

W indsor przy zapala niu 21 petard.

Poszedł w ślady ojca
Syn Stawiskiego przed Sądem Mediolańskim

Do sądu mediolańskiego zgłosił 
sią w  tych dniach młody człowiek i o- 
świadczył, że jest synem „sławnego 14 
francuskiego aferzysty Stawiskiego. 
Osobnikiem tym jest 21-letn.i Luigi 
Grange, wysoki, wytwornej powierz­
chowności młodzieniec, który już po­
przednio informował sędziego śled­
czego, że jest rzeczywiście synem Sta 
wiskiego i nazywa się Louis Stawi­
ski, urodzony w Monte Carlo z nie­
prawego związku.

Sąd przy tej sposobności postano­
wił zająć się bliżej osobliwym peten­
tem, który chciał nosić nazwisko  
„sławnego człowieka4' i nie doszedł

Zamaskowani abonenci
W New Yorku istnieje 50.000 tele­

fonów, których numery  i abonenci nie 
figurują w książce telefonicznej. Tak 
twierdzi mr John Iron, właściciel 
biura wywiadów, Sherlock Holmes, w  
stylu amerykańskim. Głuche telefony 
istnieją i w Europie; należą one do 
abonentów, którzy chcą się. uchronić  
przed natarczywością wielbicieli, łow  
ców autografów, reporterów, znajo­
mych. Inne jednak przyczyny skła­
niają właścicieli 50.000 „głuchych" 
telefonów w New Jorku do zachowa­
nia ścisłej dyskrecji. Są to, jak twier­
dzi mr. Iron, chronicznie niewypła­
calni dłużnicy, którzy pragną zejść z 
drogi swym wierzycielom, starają się, 
by ci zapomnieli o ich istnienu.

Na tym „kompleksie" niewypła­
calności oparte jest właśnie przedsię­
biorstwo, którego właścicielem jest 
mr. Iron. Klientela mr. Iron'a składa 
się z kamieniczników, bankierów, in- 
stytucyj kredytowych, finansistów, 
przedsiębiorstw  różnego typu. W szys­
cy oni poszukują dłużników, którzy 
zaszyli się w jakimś kącie wielkiego 
miasta. Iron i jego ludzie muszą od- 

wprawdzie w wyniku swych żmud­
nych i długotrwałych dochodzeń, że 
jest on synem aferzysty, ale nato- 
mliast uzyskał materiały, które do­
wodziły niezbicie, że popełnił cały 
szereg drobnych kradzieży i oszustw. 
Zasiadł on na ławie oskarżonych i zo­
stał skazany na 6 i pół roku więzie­
nia, oraz 6.500 lirów grzywny.

Jego przyjaciółka, która wspólnie 
z nim zasiadła na ławie oskarżonych, 
została skazana na 4 lata więzienia i 
3.500 lirów grzywny a druga przyja­
ciółka na 2.000 lirów  grzywny. Luigi 
Grange prowadził szerokie życie, po­
dobnie jak jego rzekomy ojciec.

szukać w tej dżungli wielkomiejskiej 
dezerterów. Nie jest to łatwe zadanie. 
W  Stanach Zjednoczonych nie ma o- 
bowiązku policyjnego meldowania 
się. Zmiana zawodu i nazwiska nie 
sprawia najmniejszej trudności, zmia­
na adresu odbywa się bez żadnych  
formalności. Iks gini© bez śladu, za­
mienia się w Ygreka, a szukaj wiatru 
w polu.

Biuro mr. Iron*  a prosperuje w  
tych warunkach. Chwali się  on wyko­
naniem szczęśliwym 200.000 zleceń. 
Połowa poszukiwanych to ludzie, 
którzy nie regulowali komornego, po­
szukiwani zatym przez kamieniczni­
ków. Drugie z kolei miejsce zajmują 
złośliwi dłużnicy, dalej idą uchyla­
jący się od płacenia podatków. Mr. 
Iron nie zajmuje się jednak wyszuki­
waniem adresów przestępców krymi­
nalnych; jest to zbyt niebezpieczne 
zajęcie i niezbyt rentowne. Natomiast 
odszukanie dłużnika, który winien 
jest np. bankowi parę  tysięcy dolarów  
nie nastręcza biuru mr. Iron'a więk­
szych trudności przy świetnej organi-i 
zacji a zapewnia spory zysk* J

FIRMY
GODHE

POPARCIA
W YKW INTNE PALTA,
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma E D M U N D  R Y C H T E R , Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra.
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń trzy skła­
dy Centrala P r . R a ta jc z a k a 2 . Filie 
O S T R Ó W  W lkp.

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

aparaty radiowe na najdogod­
niejszych warunkach spłaty. 
D e te k to r y  na głośnik. Ż y r a n ­

d o le oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. W y k o n u ­
j e m y instalacje wszelkiego ro­
dzaju. I d a sz a k  i W a lc z a k , P o . 

z n a ń , św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka.

K O Ł D R Y
puchowe, na wełnie i wacie oraz wszelką 
bieliznę pościelową. K a p y n a łó ż k a —  
p o d p in k i —  f ir a n y  poleca w  olbrzymim  
wyborze i najtaniej P o z n a ń s k a F a b r y k a  
K o łd e r , właść. St. W ieczorek P o z n a ń , 
J e d y n ie u l P ie k a r y 1 , t e k  5 0 -9 7 . Spec­
jalność: wyprawy ślubne.

C e n tr a ln a  D r o g e r ia  J .
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  S .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 - tó .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y  —  I & k łe r y  —  P o ­
k o s ty i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła  1 p r o s z k i d u  p r a n ia  —  M y d ła  to ­
a le to w e —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń sk l , 
o r a z w s z e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U B lw S u m ” v L  F r . R a ­
ta jc z a k a  3 S .
Telefon 2749.
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc e d n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h ! o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z a

FUTRA ~ ROD ELE 
A. SCHOLL 8 S-ka
P L  W o ln o śc i 8 , I piętro nad firmą Bata, 
Centrala W arszawa, Marszałkowska 124. 
W ielki wybór żakietów 3/4, futer zimo­
wych, lisów i wszelkiego rodzaju skór 
futrzanych. Ceny reklamowo niskie. Spe­
cjalny dział futer męskich.

GIEŁDA ZBOXOWA
Posn&ń, dnie 10. 1. 1937

W arunki: Handel hurtowny, parytet Pomań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 

Stan  darty; 1) iyto 712 g/L 2) paaenica 742 g/1 
3) owies I 480 g/1. owies Ił 430 g/1 
Jęczmień a) 638— 650 gA. b) 673— 678 g/1. 
) 700-717 g/ł.

CENT
f wmsaiteylneoriMrttóyjne

Pszenica . t. p. P. —  
Żyto nowe, zdatne do preenrieru 

Jęczmień browarowy • —

Jęczmień 7o0 —  717 gl.
Jęczmień . 673 678gÓ  
Jęczmień 638— 650 gl 

Owies nowy
„ standartowy 

Mąkapaz.g.1 0-3C proc. wye.
h  I 0-50 M w

»» »» m IA 0*65 „ „ 
m »» »»U 30-65 M w

„ „ IIA 50-85., „ -
M „ 111 65-70 „

Mąka żytn. gat. I 0-50 —

Mąka żytnia 0-65
„ , „ II 0-65 —

Ołręty pszenne, grabę —
M , średnie —

w fyhrte pnenrtałn stnwmrtew. —
Otręby jęczmienne —
Groch Viktoria —

„ Folgera , —
Łubin Niebieski —

„ żółty —
Seradela —

Rzepik ozimy —
Siemię lniane — •
Gorczyca 
W yka latowa —
deluszka —
Mak niebieski —
Rajgras angielski —
Makuch lniany w tafiach —

rzepakowy „ —
N n stonecH. w tall. 42-43W© —

Śrut Soja —

Słoma pszenna luzem  —
j, w prasowana —

w żytnia luzem  —-
M żytnia prasowana —
w owsiana luzem  
„ owsianna prasowana —

27,25 27,7 
21,75 22,00 

20,75 21,75 

20,25 20,50 
19,50 20,00 
19.25 19.50 

20.50 21,00 
1P50 20,00 

47,75 48,25 
45,75 45,25 
4t,75 42.25 
37,25 37,75

31,25 32,25

29,75 30,75

17,00 17,25
15,75 16,25
14,75 15,50
15,00 16,00
23,00 25,00
23,50 25.00
13,25 13,75
13,75 14,75

53,— 54,CO
47.00 49,00
32,00 34,00

75.- 78.00

22,25 22,5q

19,25 19,5q

21,25 22,50
23,50 24,00

5,90 6,10
6,40 6,60

6,25 6,55
7,00 7,20
6,30 6,50
6,80 7,50

Ogólny obrót 2442 ton. Pszenica 260 ton 
tendencja lekko zniżkowa; żyto 670 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 450 ton, ten­
dencja ożywiona; owies 95 ton, tendencja 
ożywiona; przetwory młynarskie 643 ton, 
nasiona 144 ton, pastewne i inne 180 ton, 
tendencja spoko  ja.
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—  Z u ro c zys toś c i m is yjn e j. fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAP ap ie sk ie  
D zie ło R o zk rzew ian ia W iary p rzy p a ra fi  
M atk i B o że j u rząd z iło w  sa lce p a ra fia ln e , 
u ro czy s to ść m isy jn ą . S ło w o w stęp n e w y ­
p o w ied z ia ł p rezes p . G ry czk a , p o  czy m  w y ­
g ło s iły d ek lam acje H alin a L esk ó w n a i H e ­
len k a M ałeck a . Z k o le i zo s ta ł o d czy tan y  
re fe ra t p . N iew iad o m sk ieg o , d a jący o b raz  
n ie s tru d zo n eg o b o h a te rs tw a m isjo n a rzy . —  
O d eg ran iem o b razk a scen iczn eg o „S p ó r o  
p u s tą m isę ” zak o ń czo n o  u ro czy s to ść m isy j­
n ą .

—  O p ła te k S traży P o żarn e j. W  sa lach  
T ea tru M ie jsk ieg o o d b y ło  s ię łam an ie o p ła t 
k a in o w ro c ław sk ie j S traży P o ża rn e j. U ro ­
czy s to ść zag a ił d łu ższy m  p rzem ó w ien iem  p . 
in ż . T ro m n e teu r. Z k o le i p rzem ó w ił p rezy ­
d en t m ias ta p . Jan k o w sk i, zazn acza jąc , że  
z ch w ilą , g d y In o w ro c ław  lic zy ć b ęd z ie 4 0  
ty s ięcy m ieszk ań có w , to Z arząd M ie jsk i w  
m y śl u s taw y za ło ży S traż P o ża rn ą Z aw o d o  
w ą, d z ięk i czem u u zy sk a n ie jed en cz ło n ek  
S . P . p racę s ta łą . N astęp n ie z ło ży li ży cze ­
n ia w  im . s ta ro s ty p o d re fe ren d a rz B rzęk 1  
k ap e lan S . P . k s . W n u k , d z ie ląc s ię o p ła t­
k iem  z ry ce rzam i św . F lo rian a . W  d a l­
szy m  c iąg u o d śp iew an o k ilk a k o len d

—  W aln e ze b ra n ie K . S . „G o p Ia n H " o d ­
b y ło  s ię 9 b m . w  h o te lu d e R o m e . P o za ­
g a jen iu  p rzez p rezesa p o r. te z . p . G o szczy ń ­
sk ieg o , w ręczy ł m u p w icep reze s K o sm a lsk i 
d y p lo m  u zn an ia . N astęp n ie w y b ran o p re ­
ze sem w aln y ch o b rad p . A . K ie łp iń sk ieg o , 
sek re ta rzem p . E d m . D o m b k a . K o le jn o  
sk ład a li sp raw o zd an ia : p rezes G o szczy ń ­
sk i, w icep reze s W  K o sm a lsk i z d z ia ła ln o ­

« es B . K ro k o w sk i, p o r. ro z G o szc zy ń s k i, 
p o r K w ito w s kj o raz p . G a łk o w s ki

—  P o ża r. W  m ieszk an iu Z o fii M ach iA - 
sk ie j, p rzy u l. O rło w sk ie j 4 0 , w y b u ch ł w ie ­
czo rem  p o ża r, p o w o d u jąc s tra ty n a b lisk o  
1 0 0 0 z ł. P o ża r zau w aży ła d o ść ry ch ło lo ­
k a to rk a teg o d o m u p . B u b aczo w a , k tó ra  
zaa la rm o w a ła są s iad ó w i S traż P o ża rn ą .  
R ea ln o ść ta  n a leży  d o  F r. N o w ick ieg o z L i­
sew a p o w . K o n in .

—  K ro n ik a p o licy jn a . P o lic ja a re sz to ­
w ała s łu żącą L u d o m ira S zo n e rta K ata rzy -

18-lelni tpak s m Dipado rMiw
Ł u p e m  n a p a s tn ik a p a d ło 3 z ł

P o d  w sią  C h ró s to w em  w  p o w . w ło ­
c ław sk im  d w ó ch o so b n ik ó w  n ap ad ło  
n a S a lo m o n a B u k sa , w racająceg o  
n o cą d o  d o m u .

K ied y  n ap ad n ię ty w zb ran ia ł s ię  

o d d ać p ien iąd ze , tłu m acząc s ię ich  
b rak iem , n ap astn icy  p o w a lili g o n a  
z iem ię  i p o czę li b ić . O b aw ia jąc s ię  je ­
d n ak , iż k rzy k i m altre to w an eg o  sp ro  
w ad zą m ieszk ań có w  w io sk i, sp ląd ro -

C H O R O B Y P Ł U C

G ru ź lic a p lu ć je s t n ieu b ła g a n ą I c o ­

ro czn ie . n ie ro b ią c  ró żn icy d la p łc i, w ie ku  

I s ta n u , k os i m ilio n y  lu d z i. • P ra y  a w al*  

c za n lu  c ho rób  p łu cn y ch , b ron c h lfu  

u p orczy w eg o , m ęc ząc eg o  k a sz lu , g ryp y  

Itp . s to s u ją p p . lek a rze .

B a ls a m  T rik o la n -A g e  
k tó ry , u łatw ia jąc  w y d zie lan iu  s ię  p lw o c in y , 

w zm a cn ia o rg an izm  I s am o p o czu c ie c h o ­

reg o o raz p o w ię ks za w ag ę d a la I u s u w a  

k a sze l. U ży w a £ ię za p o rad ą lek a rza .

śc i sek c ji: p ań , lek k o a tle ty czn e j, ten isu s to  
ło w eg o , s trze leck ie j, k ręg ia rsk ie j, b o k se r­
sk ie j i p iłk i n o żn e j. D o ch ó d w y n o sił 8 .6 0 0  
z ł a sa ld o p o zo sta je 2 0 0 z ł.

N a w n io sek p rzew o d n icząceg o k o m is ji 
rew izy jn e j p . U rb ań sk ieg o u d z ie lan o za rzą ­
d o w i jed n o g ło śn ie ab so lu to riu m . N a w n io ­
sek za rząd u p o s tan o w io n o u tw o rzy ć sek c ję  
h o k e ju  n a lo d z ie . D o n o w eg o za rząd u w y ­
b ran o  n a  w n io sek k o m is ji m atk i p p . p rezes  
—  rad n y  S tan . K ap e liń sk i, I . w icep reze s —  
W . K o sm a lsk i, II . w icep reze s —  B o i. K ro ­
k o w sk i, III . w icep reze s —  W . R u teck i, se ­
k re ta rz —  K B ed n a rek , zast. sek r. —  K u -  
rze l, sk a rb n ik  —  E d m . W rzesiń sk i, k ap itan  
sp o rto w y p o r. K w ito w sk i, ław n icy : F . W a ­
s ilew sk i, L . L o s , A . M asło w sk i i B ato g , —  
g o sp o d a rz —  Z am eck i; k o m is ja rew izy jn a :  
K o te rsk i, U rb ań sk i i Z K o z ło w sk i. W  k o ń ­
cu z ło ży ł ży czen ia i u d z ie la ł w y jaśn ień w  
im . K o m ite tu W y ch o w an ia F i® . M ie jsk ieg o  
p . F iu tak , p o czy m  p rzem ó w ili p p . w io ep re-

—  R o ln icze k in o P ro p a g a n d o w a , W  n ie ­

d z ie lę . d n ia 1 6 h m . o g o d z . 1 0 ,3 0 w  sa li D o ­
m u K ato lick ieg o w  Z b ąszy n iu n a zeb ran iu  
k ó łk a ro ln iczeg o w y św ie tlan y zo s tan ie f ilm  
jro ln iczy b a rd zo in te re su jący , -k tó ry o b e j 
.m u je ca ło k sz ta łt u p raw y ro ś lin p as tew ­
n y ch i zak iszan ia p asz . O b e jrzen ie tak ie ­
g o f ilm u je st d la ro ln ik ó w  b a rd zo p o żąd a ­
n e . —

—  O o rk ie strze k o le jow e j. P rzez d łu jd  
czas o rk ie stra w Z b ąszy n iu n ie p rzed s ta ­
w ia ła d u że j w arto śc i z p o w o d u b rak u o -  
p iek i i n a leży teg o k ie ro w n ic tw a , a tak że  
ro zp rzężen ia w śró d cz ło n k ó w . T rac iła ró ­
w n ież n a p o w ad ze , czeg o d o w o d em je s t 
fak t, że zam aw ian o d ro ższe i zam ie jsco w e  
z P o zn an ia , L eszn a lu b sk ąd in d z ie j N a  
sk u tek s ta rań za rząd u O k ręg u K o le jo w eg o  
P rzy sp . W o jsk o w eg o w  P o zn an iu d o s ta rczo  
n o o rk ie strze zb ąszy ń sk ie j b a rd zo d z ie ln e ­
g o i m ło d eg o k ap e lm istrza , p . Jan iszew sk ie  
g o , u czn ia g en ia ln eg o k o m p o zy to ra p ro fe ­
so ra F e lik sa N o w o w ie jsk ieg o . U p ły n ą ł za ­
led w ie m iesiąc czasu  o d o b jęc ia s te ru p rzez  
n o w eg o k ap e lm istrza , a d a je s ię zau w aży ć  
d u ża p o p raw a w d o ty ch czaso w y ch s to su n ­
k ach . O rk ie stra k tó ra liczy ła 1 7 cz ło n k ó w  
w zro s ła zn aczn ie , lic ząc o b ecn ie 3 0 m u zy ­
k an tó w  o raz 2 5 e lew ó w . Z n a jd u je s ię tak ­
że w  o rk ie strze d o b o ro w y zesp ó ł sa lo n o w y , 
k tó ry u zu p e łn ia ją m u zy cy o rk ie s try rep re ­
zen tacy jn e j z P o zn an ia , p rzen ie sien i i p rzy  
d z ie len i n a s ta łe d o Z b ąszy ia . N ależy s ię  
sp o d z iew ać że w  n a jk ró tszy m  czas ie o rk ie ­
s tra K P W  Z b ąszy ń d a n iew ą tp liw ie d o w o ­
d y sw e j o w o cn e j p racy . P rzy p u szcza ln ie  
n as tąp i to w  d n iu 1 0 b m . w  sa li s trze ln i­
c y .

n ę W aw rzy n iak , zam . p rzy u l. K aro la L i-.s iąg a jąc czas 1 :4 0 sek ., k tó ry to czas je st  
b e lta 1 6 , za sy stem a ty czn ą k rad z ież g o tó w -1  lep S Z y o d rek o rd u P o lsk i. R ek o rd n ie b ę -  
k i. Z a k rad z ież san eczek w f irm ie M il- jed n ak  u zn an y ze w zg lęd u n a b rak  
b ran d t w  In o w ro c ław iu p rzy trzy m a ła p o ll- 1 {  , , 7 , ,,
c ja H elen ę B arań sk ą i H elen ę S ło w iń sk ą z p rzep iso w e j ilo śc i sęd z ió w .. .
M ieru c in a . Jó ze fo w i M ły n ek , ® a< m . p rzy u l. D ru g ie m ie jsce za ją ł L isieck i w  czas ie  
W aw rzy n iak a 1 , sk rad z io n o w ałek b lach y . I j.4 4  g p rzed  K o w alsk im . S ta rtu jąca  w  ty m  

W ie"  Ib i^ u  N eh rin g o w a u zy sk a ła czas 2 :0 5 .

ch a 2 1 . Jan in ie W ło d a rsk ie j, zam . p rzy R o d zeń s tw o  P au sin  zd o b y w a m istrzo stw o  
u l P iłsu d sk ieg o  7 , sk rad z io n o w an n ę . D o  
św ie tlicy d la d z iec i b ezd o m n y ch , m ieszczą-
ce j s ię w  lo k a lach p rzy T ea trze M ie jsk im , M istrzo stw o  A u strii w  je źd z ić f ig u ro w e j 
d o k o n a li n iezn an i sp raw cy w łam an ia i I p a ram i zd o b y ło  p o n o w n ie  ro d zeń s tw o P au -  
sk rad li ro zm a ite p rzed m io ty . k tó ry ch ew o lu c je sp o tk a ły s ię z w ie l­

k im  ap lau zem  ty s ięcy w id zó w .

M istrzo s tw a ły żw ia rsk ie P o zn an ia w  je ź -  
d z ie  iig n ro w ej.

M ie jsk i K o m ite t W F  i P W  w  P o zn an iu  

d o n o s i, że te rm in zg ło szeń d o m istrzo stw  

ły żw ia rsk ich P o zn an ia w  je źd z ie f ig u ro w e j 

d la  sen io ró w  i ju n io ró w  ( in d y w id u a ln ie  i p a ­

ram i) u p ły w a r d n iem  2 7 b m . Z g ło szen ia

w ali m u  k ie szen ie  i zb ieg li. I n ad sy łać n a leży d o M ie jsk ieg o K o m ite tu

Ł u p em  ich  p ad ło  3  z ł; ty le ty jk o W F  i P W  (S tad io n  M ie jsk i p rzy  D o ln e j W il-  
b o w iem  n ap ad n ię ty  p o s iad a ł.  d z ie ) te l. 8 6 -8 1 . P o za ty m  p rzy p o m in a s ię .

P o lic ja p o w iad o m io n a  o  w y p ad k u że  n a  ś lizg aw k ach  A Z S , S U S , K . S . S u rm a, 
w szczę ła en e rg iczn e ś led z tw o , w  w y - W K S , P ark S o łack i i K . S . „K o ro n a" , u l. 
n ik u  k tó reg o  u ję to  1 8 -le tn ieg o  L eo n a N ieg o lew sk ich , w y w ieszo n o tab e le f ig u r  

H u n d e ra i 2 8 -le tn ieg O  E d m u n d a D ę- o b o w iązk o w y ch z w y m ien ien iem ćw iczeń  

g ie la , o b u  z C h ró sto w a . P rzy trzy m a- o b o w iązu jący ch w teg o ro czn y ch m istrzo -  
n i p rzy zn ali s ię d o  n ap ad u  i zo s ta li s tw ach .
p rzek azan i d o  d y sp o zy c ji w ład z  sąd o l

w y ch ,  I Hokej

K rak ó w  zad o w o lo n y .

Z a jęc ie  p rzez  C raco v ię d ru g ieg o  m ie jsca  

w  tu rn ie ju k ry n ick im  u w ażan e je s t w  K ra ­

k o w ie  za  zn aczn y  su k ces , zw ła szcza , że  C ra  

co v ia w alczy ła b ez n a jlep szeg o sw eg o za -

czy i K o z ło w sk iem u w ek sel, n a  k tó -1 W ^ w sk ie j-o  N ajlep szy m  zaw o -  
ry m  f ig u ro w a ły p o d p isy T ad eu sza d n l .k 'e '” o k“ a ł ! !« » ■> )* ■)W  
B rzesk ieg o  i Z y g fry d M ielca rzew i- w  T e ‘n e > 1 jaw o d m k  C ra -  

cza °  J  Ico v ii K o w alsk i. B ram k arz M acie jk o u ch o -.

I d z i p o  S to g o w sk im  za  n a jlep szeg o  b ram k a-

W k ró tce  jed n ak  w y sz ło  n a  jaw , że rza  w  P o lsce , 

o b a  p o d p isy są  s fa łszo w an e i sp raw ą  
za ją ł s ię p ro k u ra to r.

P o  u s ta len iu s tan u fak ty czn eg o  T rzed e d łw o  p o e tó w  „  N iem czech , 
sąd sk aza ł o sk . M ielca rzew icza n a  I , 7 , 
p ó ł ro k u  w ięz ien ia  z  zaw ie szen iem  n a B aw iąca o b ecn ie n a to u rn ee p o  N iem -  
3  la ta .  I C zech rep rezen taq a b o k se rsk a L o m b ard u

o d n io s ła trz ec ie z k o le i zw y c ię stw o . P rze ­

c iw n ik iem  W ło ch ó w b y ła rep rezen tac ja  

B rem erh av en , w zm o cn io n a k ilk u zaw o d n i­

k am i z in n y ch  m iast W ło si o d n ie ś li zd ecy - ' 

d o  w an e zw y c ię s tw o  w  s to su n k u 1 2 :4 .

6  m ie s ię c y w lę z ’e n la  
za s fa łs zo w an ie p o d p is ó w

B y g o sk i S ąd O k ręg o w y ro zp a try ­
w ał sp raw ę 4 3 -Ie tn ieg o B ro n is ław a  
M ie lca rzew icza , k u p ca z B y d g o szczy ,  
o sk a rżo n eg o  za  fa łszo w an ie  p o d p isó w  
n a  w ek slach .

Jak w y k aza ł p rzew ó d  sąd o w y  o -  
sk a rżo n y zw ró c ił s ię d o  p . E d w ard a  
K o z ło w sk ieg o z p ro śb ą o zd y sk o n to ­

w an ie w ek sla n a 3 0 0 z ł. P . K o z ło w ­
sk i zg o d z ił s ię z ro b ić tę p rzy słu g ę , 
żąd a jąc d w ó ch p ew n y ch ży ran tó w .

P o  p ew n y m  czas ie o sk a rżo n y  w rę

K ro n ik a  k ro to s zy ń s k a

—  Z e b ran ie u rzę d u , p ań stw . P o d p rze ­

w o dn ic tw em  p . A lb e rta , p rezesa Z w . N au ­
czy c ie ls tw a P o lsk ieg o o d b y ło s ię zeb ran ie  
w szy stk ich p raco w n ik ó w  p ań s tw o w y ch , sa ­
m o rząd o w y ch i p ry w a tn y ch p o w ia tu k ro to ­
szy ń sk ieg o i u ch w a lo n o rezo lu c je , k tó re b ę  
d ą p rzed m io tem  o b rad K o n g re su P raco w ­
n ik ó w  jak i o d b ęd z ie s ię w  d n iach  1 6 i 1 7 b . 
m . w  W arszaw ie .

—  O b da row an ie b ied ny ch . S to w . P a ń  
św , W in cen teg o u rząd z iło g w iazd k ę d la  
b ied n y ch . O b d aro w an o o g ó łem p aczk am i 
ży w n o śc io w y m i ca 1 8 0 b ied n y ch . S o d a lt-  
c ja P ań u rząd z iła g w iazd k ę d la w ięźn ió w , 
p rzy czy m  o b d a ro w an o 7 0 o só b .

—  Z życ ia K . S . M . K ato lick ie S to w a ­
rzy szen ie M ężó w  u rząd z iło w aln e zeb ran ie , 
k tó re zag a ił p rezes S to w arzy szen ia p . K o -  
p y d ło w sk i. P o sp raw o zd an iach za rząd o w i 
u d z ie lo n o ab so lu to riu m . K s. p ro b o szcz O -  
g ro d o w sk i 1 p d r. K o las iń sk i z se rd eczn y ch  
s ło w ach sk ład a li s to w arzy szen iu ży czen ia , 
p o czy m  n as tąp iło trad y cy jn e łam an ie s ię  
o p ła tk iem

— Z d erzen ie k o le jk i p o w ia to w e j. N a  
to rze k o le jk i p o w ia to w e j w y d arzy ł s ię n ie ­
szczę śliw y w y p ad ek . M o to ró w k a w  d ro d ze  
d o K ro to szy n a w jech a ła n a s tac ji B rzo za  
n a m artw y  to r , p rzy czy m  n as tąp iło  zd e rze  
n ie z w ag o n am i s to jący m i n a to rze . W sk u ­
tek zd e rzen ia u leg ł zn iszczen iu m o to r m o ­
to ró w k i. W y p ad k ó w  w  lu d z iach n a szczę ­
śc ie n ie b y ło .

—  U ję c ie z ło d zie ja . O sta tn io  zo s ta ł u ję - HOZmCtitofcj 
ty sp raw ca k rad z ieży  w  sk ład z ie p . S em b e- ................. —

M is trzo s tw a te n is a  s to ło w e j
m ło d o c ian y  p rze s tęp ca Z b ig n iew  S o b czak z  I . —
K ro to szy n a . O sad zo n o g o w  a re szc ie . I In d y w id u a ln e m istrzo stw a  P o zn ań sk ieg o

— K łu s ow n ic tw o . W św ię to T rzech ^ k r. Z w iązk u ten isa s to ło w eg o w  k o n k u -  
K ró li p rzy trzy m an o n a k łu so w n ic tw ie z  I ren c ji p ań  i p an ó w  o d b ęd ą  s ię w  d n iach  2 0 , 
b ro n ią w  ręk u n ie jak ieg o S z ten c lik a , o sad - 2 1 i 2 3 s ty czn ia rb . w  lo k a lu „M o n o p o lu ",  

S ta sz ica 1 5 . Z g ło szen ia p rzy jm u je s ię d o  

d n ia 2 0 b m . w  sek re ta ria c ie zw iązk u u p . 

W ito ld a  Je leń sk ieg o , u l. P o ln a  4  m . 1 4 . L o ­

so w an ie i ro zp o częc ie m istrzo s tw  w  czw ar­

tek  d n ia  2 0  b m . o  g o d z . 1 7 ,4 5 . D ru ży n o w e  

m istrzo stw a  o k ręg u  w  k la s ie  B  ro zp o czy n a ­

ją s ię w  p o czą tk ach lu teg o rb . Z g ło szen ia  

d ru ży n  p rzy jm u je ró w n ież sek re ta rz d o d n . 
2 6  b m .

Z ap raw a  z im o w a.

P o  p rze rw ie  św ią teczn e j z d n iem  1 2  b m . 

ro zp o czn ą s ię ćw iczen ia w e w szy s tk ich o -
n ik a z D zie lić . K łu so w n ik o w i o d eb ran o  I ś ro d k ach  zap raw y z im o w e j M ie jsk ieg o  K o -  
b ro ń  i o sad zo n o  g o  w  a re szc ie . m ite tu  W , F , i p . W . w  P o zn an iu , a  m ian o -

^ .k ieg o  4 0 , 

n ic . P astw ą p ło m ien i p ad ł ch lew , s to d o ła s* k o Ia  p o w szech n a  —  p o n ied z ia łk i o d  1 9  d o  
z d w iem a szo p am i i n a rzęd z iam i ro ln iczy ^  1 2 1 i czw artk i o d 1 9 — -2 1 .
S ™ 8™ #  p °k ry w ą ^ P ieczen ie . P rzy - W ild a —  u l. G en . P rąd zy ń sk ieg o  5 4 —  
czy n a p o ża ru  n a  raz ie n ie u s ta lan a . |o -  _ . . . »  . , s ,

2 5  —  p o n ied z ia łk i o d  1 9 — 2 1 i czw artk i o d

POLONIA

iy fty < fo f» o ^ c f sportouję

V/lca Połska-
W  n a jb liższą n ied z ie lę  ro zeg ran y zo ­

s tan ie w  W arszaw ie w g m ach u cy rk u  
sen sacy jn y m ecz b o k se rsk i p o m ięd zy  re ­
p rezen tac jam i P o lsk i i W ło ch . R ep re ­
zen tac ja w ło sk a m a p rzy jech ać ju ż w e  

w to rek  d o  W arszaw y , g d z ie p o zo s tan ie  
d o n ied z ie li. W ło si m ają w y stąp ić d e ­
f in ity w n ie w  n as tęp u jący m  sk ład z ie :

w ag a m u sza —  N ard ecch ia , k o g u c ia  
•—  S erg o , p ió rk o w a  —  M o n tan a ri, lek k a  
—  F acch in , p ó łśred n ia — - P itto rio , ś re ­
d n ia  —  B in azz i, p ó łc iężk a  — ■ T erraz in a ,  
c iężk a — - L azza ri.

S k ład P o lsk i n ie je st je szcze d e fin i­
ty w n ie w y zn aczo n y . W alczy ć m ają w  
k o le jn o śc i w ag : R o th o lc , K o z io łek , C zo r-  
tek , W o źn iak iew icz , K o lczy ń sk i, C h m ie ­
lew sk i, S zy m u ra , W ęg ro w sk i. D o ty ch ­
czaso w e e lim in ac je n ie w y k aza ły , ab y

Ś ró d m ieśc ie —  u l. S trza ło w a G im n . 

Jan a  K an teg o  —  w to rk i u rzęd n icy  o d  1 8  d o  

1 9 , o rg . k lu b y o d 1 9 — 2 1 , p ią tk i u rzęd n icy  
o d  1 8— 1 9 , o rg . k lu b y  o d  1 9 — 2 1 .

Ś ro d k a  —  u l. B y d g o sk a —  3  szk o ła  p o ­
w szech n a —  ś ro d y o d 1 9 — 2 1 .

। Jeży ce  —  u l. S ło w ack ieg o 5 4 - 4 6  —  8
G n o m a m ó g ł z p o w o d zen iem zas tąp ić  I szk o ła  p o w szech n a  —  w to rk i o d  1 8 — 2 1  
W ęg ro w sk ieg o . T o te ż p rzy p u szcza ln ie W in ia ry —  2 7 szk o ła p o w szech n a —  

b a rw  P o lsk i w  te j w ad ze b ro n ić b ęd z ie  | p ią tk i o d 1 9 — 2 1 .
W ęg ro w sk i. N ato m iast w w ad ze ś red - |w _ . . , ,
n ie j ze w zg lęd u n a  k o n tu z ję  ręk i C h m ie - ^ r^ czcn ie n a Ź r°d y P U W F red . S trze lec -  

lew sk ieg o je s t m o ż liw a zm ian a n a P i- cm u ' 
sa rsk ieg o . I W  sa li k o n fe ren cy jn e j P ań stw . U rzęd u

P o czą tek  m eczu  o  g o d z . 1 2 -e j. IW F  o d b y ła s ię w  p o n ied z ia łek  u ro czy s to ść  

Z  W arszaw y W ło si u d a j ’ą  s ię  d o  P o -1  w ręczen ia n ag ro d y p u b licy s ty czn e j P U W F  
zn an ia , g d z ie w alczy ć b ęd ą p o d f irm ą teg o ro czn em u lau rea to w i red . M arian o w i 

rep rezen tac ji R zy m u z rep rezen tac ją S trze leck iem u . N ag ro d ę w ręczy ł o so b iśc ie  
P o zn an ia . I d y rek to r P U W F  g en . O lszy n a W ilczy ń sk i,

* w y g ła sza jąc p rzy ty m  k ró tk ie p rzem ó w ie -

jL  n *e ’ N astęp n ie  p rzem aw ia ł im ien iem  Z w iąz -

k u  D zien n ik a rzy  S p o rto w y ch  R . P . in ż . G ra  

v  .. .... i . «  . ..  ' b o w sk i. N a  p rzem ó w ien ia  o d p o w ied z ia ł lau -
K alb a rczy k  b ije rek o rd  P o lsk Ł  rea t red >  S trze leck i , U ro czy sto ść o d b y ła  s ię

W  b ieg u  ły żw iarsk im  n a 1 0 0 0 m . K ał- w  o b ecn o śc i liczn y ch  g o śc i ze św ia ta sp o r-  

b a rczy k  za ją ł ró w n ież p ie rw sze m ie jsce ; o - to w eg o , p ra sy  i p rzed staw ic ie li P U W F .
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Kto wygrał na pożyczce 

inwestycyjnejJIHGFEDCBA

W drugim dniu ciągnienia 3 proc. Pre­
miowej Pożyczki Inwestycyjnej I-ej emisji, 

padły następujące premie: »
(Pierwsza liczba oznacza numer serii, 

druga numer obligacji.)
Po 500 zł: 63—38 289—2 372—2 459—34 

621—34 883—34 1010—38 1190—34 1229—  
34 1206—8 1309—8 1417—2 1434—8 1530— 
8 1622—38 1632—38 1822—2 2330—8 2356 
—25 2496—34 2545—34 2729—38 2789—2 
2841—38 2991—8 3059—34 3063—34 3088 
—2 3075—2 3345—8 3341—25 3360—25 3470 
38 3504—25 4051—38 4165—25 4191—38 
4289—8 4385—38 4492—25 4579—34 4610 
—34 4805—2 4862—38 5184—8 5348—34 
5461—38 5598—2 5741—38 5891—38 5902 
—34 6067—2 6067—25 6118—8 6463—2 6871 
—8 7080—25 7091—2 7169—8 7370—2 7389 
—8 7522—2 7593—8 7650—38 7723—2 7836 
—25 8184—8 8226—8 8357—8 8393—34 
8555—25 8586—25 8839—38 8867—2 8952 
—25 8960—25 9026—8 9254—34 9445—8 
9419—34 9534—38 9599—34 9675—2 9689—  
8 9699—2 10030—34 10049—25 10237—8 
10319—2 10612—34 10813—38 10900—2 
11307—34 11655—2 11722—25 11846—34 
11930—34 12020—8 12076—2 12529—2 
12529—25 12774—25 12861—8 12883—34 

12901—2 12944—25 13045—25 13119—25 
13289—8 13398—34 13475—38 13708—25 
13754—2 13915—8 13922—34 13932—25 
13973—2 14163—8 14272—34 14290 — 2 
15083—34 15132—25 15129—34 15244—38 
15271—38 15165—2 15473—2 15477—25 
j 5902—38 16018—8 16004—38 16053—8 
16134—34 16190—8 16345—25 16446—8 
16594—38 16612—25 16620—2 16774—25 
16782—8 16994—2 17036—34 17222—2 
17307—25 17553—2 17579—25 17906—34 
18039—38 18197—38 18757—8 19047—25 
19214—38 19322—34 19363—2 19464—25 
19528—34 19560—38 19890—38 20283—34 
20347—2 20935—38 21098—34 21153—38 
21317—8 21453—38 21496—34 21693—8 
21768—34 22320—25 22544—8 22594—25 
22821—38 22851—38 22848—38 22927—34.

Po 300 zł: 43—13 114—45 117—45 6b—13 
360—13 368—14 380—14 389—14 642—45 
684—45 858—13 944—14 1021—14 1039—14 
1160—14 1168—14 1292—13 1313—14 1529 
—14 1639—14 1955—14 1972—45 2001—13 
2051—45 2120—14 2246—45 2459-13 2661 
—13 2716—13 2777—13 2886—45 2907—14 
3157—13 3323—13 3412—14 3413—13 3723 
—45 3785—14 3894—45 3948—13 3998-45 
4073—45 4233—45 4284—13 4296—14 4390 
—13 4435—45 4512—13 4706—13 4828—14 
4845—45 4857—14 4908—14 5043—14 5153 
—45 5209—14 5274—13 5334—14 5361—45 

5368—45 5612—13 5714—14 5808—45 5815 
—45 5857—14 5896—45 5910—14 5963—14 
6092—45 6100—13 6143—45 6211—14 6239 
—45 6274—45 6287—14 6222—14 6669—13 
6757—13 6755—45 6773—13 6807—13 6910 
—45 7010—14 7067—45 7075—45 7201—45 
7477—45 7540—13 7570-45 7585—14 7817 

—14 7826—45 8204—45 8256—13 8298—13 
8699—14 8757—45 8877—13 8908—45 8910 
—13 8993—45 9056—45 9164—13 9188—45 
9216—14 9232—14 9217—13 9376—13 9684, 
—14 9925—14 10048—45 10355—45 10503 
—14 10544—45 10950—13 11048—14 11054 
—14 11115—14 11161—14 11193—45 11176 
—13 11424—45 11447—45 11447—14 11505 
—13 11669—45 11680—45 11708—13 11718 
—14 11824—13 11924—14 12062—14 12170 
—13 12399—13 12857—13 12852—14 12856 
—45 13066—14 13125—45 13164—14 13189 
—45 13204—45 13470—13 13478—14 13483 
—13 13793—13 13911—14 13967—13 13971 
—13 14144—13 14214—13 14379—45 14420 
—14 14446—14 15001—45 15002—14 15043 
—13 15113—45 15143—13 15333—13 15569 
—45 15712—13 15763—13 15917—13 16082 
—14 16678—13 16680—14 17010—14 17098 
—13 17356—14 17405—14 17694—14 17722 
—13 17777—13 17843—14 17858—13 18001 
—14 18044—13 18121—45 18561—13 18672 
—13 18704—45 18859—13 19136—45 19290 
—14 19307—13 19400—14 19493—45 19507

—14 19639—45 19848—13 19867—14 20158 

—13 20166—14 20166—45 20180—45 20399 
—14 20445—13 20439—14 20458—13 20443 
—14 20821—13 20945—45 21131—13 21180 
—45 21339—45 21436—13 21486—45 21649 
—45 21752—45 21786—13 21964—14 22024 
—45 22164—14 22269—45 22445—14 22792 

—14 22814—45 22839—45 22827—11

+
ZMARLI

Halina Domańska, 5 mieś. 23 dni; Roman 
Spychała, fotograf, 31 lat; Antoni Pawlak, Kon­
duktor tramwajowy, 41 lat; Ludwik SzablikoW ’ 
ski 7 lat, zamieszk. w Wrześni; Maria iMałoIep- 
sza z domu Glabiszewska, 71 lat; doktor mod. 
Stanisław Hryniewiecki, lekarz, 40 lat; Kata­
rzyna Wilkowa z domu Stencel, wdowa, 61 lat; 
Stanisław Płotkowiak, cieśla, 62 lat; Franc szek 
Formanowski, szewc, 77 lat; Kazimierz Mali­
nowski, kupiec, 71 lat; Kazimierz Wiśniewski, 
dekarz, 39 lat; Bernard Mąka, biurowy, 28 lat; 
Michalina Molenda z domu Szymańska, wdowa, 
80 lat; Franciszek Przepióra, robotnik, 46 lat; 
Władysław Kruk, robotnik, 42 lat; Tadeusz Ta- 
baczyński, st. referent kolej. 69 lat; Stanisław 
Luba, książkowy, 70 lat; Antoni Tomaszewski, 
emeryt., 76 lat; Walenty Brodziszewski, renci­
sta kolejowy, 51 lat; Helena Starawska z domu 
Dereni  owska, wdowa, 52 lat.

Wiktoria Urbaniakówna, robotnica, 29 lat; 
Mieczysław Sobkowiak, 7 lat; Dominika Stan- 
kowska z domu Śmierzchalska, 64 lat; Sabina 
Bolesława Urbankowska, bez zawodu, 15 lat;

Tabela loterii
4-t y dzień ciągnienia 4 

I i II ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana 5.000 zł. 

na nr. 104814.
30.0 00 zł.: 136139
15.0 00 zł.: 82151
10.000 zł.: 41522 63977 122063 

137620
5.000 zł.: 25842 127484 145212 

169639
2.000 zł.: 2920 10617 14028

46679 50454 57190 136865 138566 
144915 193516 193855

1.000 zł.: 6371 30940 33296
34362 41922 46022 52680 53663
96165 99776 100700 107432 110580 
128535 132770 137929 139966
147859 160102 166275 169813
176184 182451 194964

Wygrane po 200 zł*
167 204 37 69 316 562 669 936 72 

1131 88 285 429 511 651 733 2004 143 
200 318 728 3221 88 304 41 519 45 
748 76 4027 101 8 208 393 409 16 819 
977 85 5034 240 414 17 539 41 21 670 
727 973 6189 307 409 69 92 98 587 
619 725 8132 71 34? 437 640 80 837 
9554 876 938

10153 6? 243 631 834 986 11029 
71 265 479 81 745 896 981 12067 203 
78 88 378 459 510 46 697 775 833 95 
975 1319 0221 593 768 843 14069 183 
209 46 314 488 956 15153 61 273 347 
419 33 62 633 889 902 53 16272 442 
588 98 868 17128 79 294 631 90 18028 
47 104 371 459 573 688 762 857 994 
19056 588 626 51 846 948

20058 68 147 328 573 669 744 818 
37 69 21083 201 3 42 417 65 577 699 
22289 348 420 539 93 717 807 23014 
344 71 423 622 732 66 803 75 905 52 
24248 54 568 603 25326 933 26227 
373 471 511 79 772 935 27031 174 332 
494 85O 28115 355 466 667 789 851 
73 75 920 29011 439 680 852 83 91 92 
907 23

30230 58 534 640 711 36 87 953 98 
31111 236 380 419 689 930 32188 224 
319 417 997 33179 99 317 417 66 703 
835 34023 301 400 664 94 728 35020 
23 6O4 52 94 635 724 44 57 36107 375 
83 532 616 97 916 17 37548 736 95 
828 934.

38169 83 92 408 504 36 654 74 861 
39131 58 77 285 95 571 654 726 48 
922 2  6 92 40112 88 266 68 416 99 
690 744 945 56 62 90 41011 33 45 
213 89 396 415 688 827 3  9 989 
42178 202 42 399 689 734 845 43043 
95 125 65 73 244 349 87 455 516 
627 701 52 44042 44 115 32 74 94 79 
98 209 436 531 608 34 46 963 72 
45340 73 428 80 797 46072 166 502 
764 840 47599 635 47 48062 512 37 
711 834 907 30 81 49002 386 99 599 
878 50139 77 226 27 61 342 485 65I 
767 51006 95 161 234 301 44 548 92 
96 98 714 874 999 52047 92 154 221 
333 35 468 88 500 803 86 926 54 61 
53193 99 282 349 416 44 505 17 754 
853 72 946 54090 154 69 81 338 408 
92 544 655 704 26 999 55120 205 18 
53 87 465 523 25 68 763 839 980 
56020 28 52 56 118 222 70 303 479 
515 62 69 70 742 57017 75 142 470 
506 797 58039 142 261 571 862 974 
59027 47 263 555 610 53 71 753 76 
803 60053 40 156 267 82 319 24 34 
38 896 61064 83 95 188 225 82 451 
74 504 35 673 91 62171 265 505 620 
706 833 926 63125 262 319 57 556 
605 824 917 64195 225 43 363 497 

142023 215 321 403 33 549 748 827 
74 5 934 143041 111 212 49 628 885 
144139 70 279 781 8 838 94 915 
145003 261 301 726 836 988 146323 
82 419 25 31 98 522 739 72 983 
147136 52 370 470 645 54 880 6 
148009 207 9 506 979 149187 432 8 
771 8 859 150036 324 423 634 875 
151006 43 269 359 82 491 541 687 
763 814 64 936 43 70

152011 27 93 100 16 411 28 633 726 815 
' 49 94 153029 258 564 77 620 711 22 154228

313 94 511 67 667 809 30 921 83 155027 146 

352 4545 866 156245 63 461 616 82 808 918 

157081 104 13 26 438 55 82 572 753 886 989 

158199 265 371 9 434 94 509 661 79 728 48 

65 82 159291 344 607 57 77 703 809 160206 

66 536 689 772 95 950 161336 454 162034 

| 56 155 764 163051 431 508 649 69 95 800 
| 957 164216 435 534 6 609 785 859 71 89 974

165008 143 203 19 92 300 11 25 412 37 779 

' 831 166013 212 332 412 516 845 702 954

167050 71 598 916 46 168141 240 315 457 

713 351 16182 232 541 652 956 170246 52 476 

623 764 84 845 68 962 171069 208 16 625 62 

777 172124 85 891 792 997 173050 6 148221 

783 174103 41 510 2 632 61 707 175268 300 

64 448 522 618 700 980 176085 430 606 940 

171042 252 371 94 551 87 725 33 835 925 33 

178254 321 66 419 523 81 616 845 73 179162 

298 415 605 775 896 933 180235 397 739 41 

990 181’96 378 400 519 860 182092 503 29 

656 874 928 183087 110 204 17 75 96 325 

411 621 75 718 44 62 879 184023 178 276 572 

185025 302 66 556 691 754 83 186008 11 69 

386 517 643 775 865 915 187120 37 645 60 

718 99 890 188015 78 164 312 428 582 770 

189321 491 507 630 745 837 930 190116 258 

301 488 548 72 728 84 927 35 191103 336 

94 528 628 30 750 891 922 192164 432 602 

25 738 879 92 193200 79 374 881 194120 383 

410 97 585 91 618 66 £12 88 945

111 ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana 20.000 zł.: 

170316.
50.00 0 zł.: 153681.
15.00 0 zł.: 10463. 14531.
10.00 0 zł.: 168322.
5.000 zł.: 27484 119608 139680 

194649
2.000 zł.: 5680 24000 77644 90744 

113487 125088 171131 171934 175339 
189393 194531

1000 zł.: 7143 12235 18139 19845 
24783 31136 39307 52206 85768 87117 
94003 100759 105345 107046 108287 
119363 131537 143936 143250 146014 
151015 153501 163410 166409 167460 
171874 171185 184068 184849 194849

Wygrane po 200 zł.
10 71 794 843 917 1135 510 657 983 

2384 406 855 62 3277 446 524 698 
789 807 70 4038 317 964 5197 941 
439 53 888 6327 96 617 59 788 824 
949 62 7304 98 921 8077 189 400 80 
9077 107 485 912 10151 585 84 685 
751 866 11126 69 658 778 849 12031 
122 42 441 580 649 760 835 13032 
500 931 14249 603 84 127 15092 265 
95 421 527 895 940 16375 542 657 
17229 343 607 763 948 19102 253 348 
563 699 960 90.

20149 258 567 682 847 79 21477 
96 566 657 930 74 79 22094 136 413 
712 978 97 23170 425 728 862 24245 
399 413 17 55 25529 692 929 26312 
442 77058 161 463 28456 886 979 
29470 508 719 47 30249 309 743 965 
31009 168 300 75 405 96 647 68 75 
32157 66 409 67 614 68 74 83676 
34341 827 35374 660 821 36389 461 
998 37114 352 486 38036 250 435 
795 893 39019 251 345.

40130 401 799 995 41022 48 516 
850 908 42284 590 754 912 55 43057 
551 790 44479 45005 32 251 580 695 
791 910 30 46096 320 612 723 854 
47070 71 559 48017 227 49033 40 
85 263 324 737 833 934 50021 56 481 
576 632 65 801 12 24 34 941 51036 
133 307 82 5205 136 260 476 579 

649 53223 651 785 54184 217 28 
70 511 634 772 935 65 55103 267 305 
76 670 67 719 27 993 56166 92 298 
822 430 504 92 700 51 857 920 57126 
222 85 432 43 84 502 54 72 58189 
653 879 917 29 59110 355 523 641 
722 87 829 65 92.

60185 243 99 61041 187 91 231 
77 591 764 914 47 73 62130 214 352 
70 798 898 918 70 63010 48 292 97 
304 525 761 64196 599 792 65011 
404 10 768 853 66120 61 475 708 838 
67147 305 574 822 929 43 68377 424 
69115 352 636 70351 664 71021 47 
49 113 34 47 259 645 72068 73077 
150 302 473 682 74526 77 717 75461 
737 76550 722 75 815 34 906 78317 
404 827 79030 228 513 39 791,

80250 528 607 855 81463 568 666 
82031 200 4 83077 98 166 841 994 
84559 85192 619 785 956 86420 750 
95 97 87247 401 657 88194 512 612 
815 89 69 89526 696 90009 405 542 
625 985 91000 346 90 509 77 739 822 
904 92154 93829 57 94264 99 351 
788 805 95201 403 832 96071 162 
64 282 912 97029 46 47 328 485 991 
98052 76 213 562 99382.

100551 718 802 13 16 45 77 101069 
188 335 36 439 696 98 102010 612 
37 797 99 832 984 103354 79 403 
540 77 104078 475 105024 165 220 
406 714 18 72 10601 281 465 543 839 
107293 522 80 667 738 970 99 109110 

’13 26 267 993 110891 111871 112007 
151 418 674 113031 508 59 625 901 
114383 468 671 712 115155 200 749 
873 116191 244 801 40 941 117032 

.479 718 923 118302 412 560 666 72
119003 38

120265 97 303 862 95 121Q64 178 
227 403 84 506 86 661 882 926 60 

<122308 613 989 123048 251 124486 
614 894 908 125092 186 226 426 640 
844 126211 464 127752 844 919 97 
128171 642 820 129060 338 403 549 
902 6 18 180751 88 942 131010 142 
423 735 853 132035 180 448 582 966 
133029 178 865 134101 488 912 
135006 183 295 319 655 712 40 937 
136315 906 43 84 137266 331 60 542 
59 730 138067 430 719 139087 277 
400 588 829.

140045 172 508 650 731 819 141416 
40 142873 444 16 524 143177 681 98 
141096 242 344 469 83 536 805 13 
925 145046 279 565 146026 105 254 
808 961 147325 821 148006 289 644 
81 765 938 149169 78 82 210 648 957 
84 150125 281 478 507 151575.

152117 329 619 64 883 153009 348 
443 88 154173 284 773 155014 25 
249 436 751 156251 85 490 157284 
429 735 66 821 158074 221 540 91

160013 157 270 92 737 161325 537 
162172 232 327 153337 86 164471 527 
43 875 165177 201 351 86 96 417 921 
166345 8 807 40 167375 499 802 958 
168529 779 916 31 169325 404 34 
633 734 941 76 170102 49 281 435 
171052 171 391 594 793 172408 48 
635 700 911 75 98 17407 4209 69 
175108 15 239 349 55 90 726 57 875 
9 176052 260 474 505 644 858 911 
177390 457 508 61 178121 552 629 
734 805 979 179132 263 410 562 792 
180321 746 90 808 181250 324 8 664 
904 74 182102 87 406 620 941 3 
183133 388 489 514 652 184524 629 
778

186065 525 187262 707 683 188504 
189129 386 413 693 845 190104 205 
382 710 803 191501 888 980 192044 
282 9 414 95 798 860 194289 411 641 
58 804

IV ciągnienie 

Wygrane po 200 zł.
2 225 923 1115 34 96 1732 1831 

2267 2436 2765 3471 3745 3979 3991 
4153 4201 4776 4853 5242 5653 5985 
6648 6971 7051 7256 7502 7806 8506 
8891 9234 9369 9784 9915 10002 298 
11216 416 61 12270 375 436 65 553 
615 981 13059 79 271 397 448 14245

klasy 40 Loterii Państw

531 759 819 64 65178 451 60 68 91 
98 99 503 33 668 84 86 775 897 910 
66114 68 92 260 68 362 466 593 600 
990 67383 502 47 626 764 987 68161 
303 41 68 456 87 518 709 41 890 998 
69163 207 62 404 29 4  4 671 826 
70133 337 448 98 507 666 71 749 
895 71128 561 607 59 764 91 890 
95 992 72300 44 50 416 19 81 90 
546 603 47 51 751 94 920 73151 298 
443 82 500 733 814 933 74008 17 427 
628 700 828 993 75033 69 205 674 
881 953

76176 376 576 85 697 878 77291 
397 444 539 606 785 78223 77 341 
530 79051 224 66 71 491 540 666 
796 906 80057 86 151 213 330 74 
605 845 81156 358 71 650 838 60 
955 82005 11 434 75 56 503 792 
83231 95 348 72 820 947 84003 12 
242 69 92 400 12 37 99 541 649 
775 906 28 90 992 85039 364 433 
529 612 78 224 826 938 96 86056 
106 40 67 322 422 31 44 70 95 581 
621 67 715 892 940 58 87056 190 
327 53 536 37 50 695 781 892 960 
885244 69 621 45 824 911 65 59 
89024 250 66 361 76 422 933 
90342 417 93 94 583 637 736 66 
851 91938 117 484 743 51 843 931 
90 92060 84 127 242 50 84 329 443 
518 670 702 54 71 807 955 93110 
371 488 526 716 63 83 834 909 
94048 246 55 456 563 72 647 854 
95 914.

95163 231 301 78 503 607 717 )0 
40 906 43 79 92 96065 118 353 
449 573 612 809 986 97038 84 269 
78 531 58 626 891 98229 30 349 
445 631 713 49 90 847 99103 247 
87 599 710 32 900 98 100087 88 107 
84 250 65 399 601 49 833 43 92 
967 78 101240 346 435 510 723 96 
921 68 102001 129 217 20 52 61 
369 401 26 662 792 103060 101 12 
226 317 84 537 57 699 704 813 90 
910 104009 446 538 667 765 76 
882 105011 193 336 580 626 92 73 
106053 160 258 78 473 92 553 659 
97 724 636 901 22 107173 223 357 
804 108011 331 309 51 615 76 742 
863 905 109239 314 44 79 507 627 
751 95 110048 54 367 643 46 62 
67 781 875 11210 322 60 93 495 502 
790 814 988 92 112329 45 489 618 
746 817 28 950 56 49 61 74 113106 
77 230 375 422 46 62 532 69 736 
844 979.

114159 562 815 115039 117 342 91 
433 967 116042 73 359 570 891 980 
117168 220 84 334 421 63 619 42 907 
118218 79 408 43 74 93 587 708 987 
119073 246 7 391 409 97 582 726 59 
874 940 12003 119 36 46 68 81 205 
389 508 12 85 649 72 121031 49 268 
87 92 504 29 31 608 704 72 809 
122058 74 248 619 123021 63 193 297 
301 607 53 884 124086 12 388 99 281 
451 580 670 834 40 942 74 125191 
329 462 70 529 41 835 64 912 37 
126149 366 504 78 98 629 737 846 89 
127064 130 260 98 504 31 868 128242 
455 661 717 850 54 38 986 129330 2 
472 571 615 92 715 89 858

130041 94 192 276 356 456 715 43 
985 131066 72 106 63 352 74 406 32 
678 761 804 132032 50 167 301 559 
133036 269 350 1 466 533 41 55 6 
646 59 701 869 924 134080 100 224 
349 81 570 855 135112 42 406 75 511 
7 96 633 83 742 83 136042 106 348 
658 813 905 67 137243 81 332 491 
639 731 65 86 810 72 138278 391 575 
914 75 139108 38 509 58 670 771 930 
140278 341 70 404 570 665 700 863 
141002 58 322 94 453 80 94 559 611

404 71 523 99 613 15264 388 402 598 
798 16005 189 91 925 34 17082 185 
241 389 537 86 643 718 960 18722 
19140 543 6

20699 779 86 21303 690 702 22613 
23163 576 842 68 24003 2?0 476 800 
25882 919 26937 28047 407 45 82 584 
643 29020 185 307 575 98 781 905 
30414 591 637 51 882 31061 920 32196 
353 810 939 33023 263 535 34003 993 
35127 544 671 718 36298 372 705 45 
5 5 68 833 905 45 78 37054 95 128 
38280 522 638 81 39140 456 720

40155 253 889 481 900 41096 454 
810 42053 668 958 43068 246 650 822 
44136 362 94 730 62 45160 414 46 547 
658 868 981 46016 178 229 324 505 
47214 315 92 440 886 99 48132 646 
703 49228 302 62 460 501 874 996 
50189 205 324 54 573 600 51255 357 
8 706 807 23 52117 471 548 801 
53433 691 772 54008 9 109 321 55 816 
24 55024 190 220 49 56176 238 525 
934 61 57217 80 605 30 703 58129 
231 69 949 59132 38 410 60076 228 
389 466 89 699 887 61166 210 558 
710 80 912 55 62073 177 257 790 888 
63704 24 64067 381 84 451 562 613 
30 65081 407 11 575 856 66043 80 
285 457 67020 168 746 68358 7ó9 
59108 233 304 61 546 70392 71009 
90 317 9  6 72224 539 789 73095 433 
504 74020 6 452 916 75034 68 120 
94 371
76373 756 77033 188 453 66 736 983 
78054 462 80018 103 200 440 81382 
82523 821 83053 59 469 611 724 84167 
420 87 664 878 85231 484 648 709 
857 94 86231 423 509 80 699 994 
87376 676 89071 370 500 908 90245 
90 93 351 579 789 91575 92148 297 
322 589 789 93002 158 85 336 419 
68 95 519 63 889 94082 289 309 95202 
405 96242 97033 187 209 21 70 427 
806 994 98279 618 99812 972 100135 
262 469 934 101023 289 496 675 807 
915 102662 763 81 920 103286 863 
906 80 104262 77 880 945 105146 217 
59 304 106006 152 67 642 803 74 
107472 995 108150 55 563 849 109085 
522 34 657 780 76 870 915 81 110639 
78 1 738 93 111011 185 201 318*989 
112112 721 113227 368 86 114028 
763 998 115018 31 354 475 509 12 
633 821 116038 152 300 532 35 738 
924 117012 752 826 936 118065 504 
119564 120241 71121033 66 632 872 
122151 354 583 679 93 853 921 58 
123192 304 789 907 54 124043 425 
96 514 613 764 963 125 447 562 773 
98 126367 560 660 127448 64 647 931 
128010 224 451 546 812 927 73 129119 
584 849 971 130494 514 616 705 41 
131136 280 768 132607 133170 308 
570 134061 456 135540 136117 422 
42 58 137103 370 523 1j 8 3382 728 
88 96 875 139071 184 496

140094 118 434 546 141215 54 538 
949 142073 597 144069 260 145167 
439 78 146557 62 674 938 148333 466 
572 831 9 56 72 996 149207 40 70 
912 150116 347 830 938 151577 673 
724 152455 502 668 736 950 153200 
312 547 671 860 154419 771 155165 
72 298 617 777 988 156387 8 482 563 
716 52 157059 138 312 642 158021 
253 464 566 969 159580

160069 203 534 161541 ' 9 655 
162074 152 932 163287 356 539 658 
923 164416 39 668 878 930 165724 
166334 661 167513 168292 312 484 
603 897 169297 857 170184 559 791 
866 171152 96 275 347 427 42 651 
78 172036 153 606 173524 612 731 
63 174253 715 827 903 175236 519 
822 174053 183 270 560 867 977 
177212 313 764 937 178018 230 442 
558 673 179039 267 89 309 983

180247 422 55 599 181079 249 632 
734 182833 86 183459 81 648 769 863 
999 184182 185870 93 186423 905 65 
187361 534 912 188188 339 40 69 574 
189068 546 956 190266 322 453 614 
67 727 865 95 191183 321 192173 255 
322 32 763 842 193170 379 482 873 
908 194132 229 307 811



C&rtfstl TAJEMNICE ZAMKI) CARSKIEGO

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra Ik

STRESZCZENIE POCZĄTKU!NMLKJIHGFEDCBA
Rok 1860. W  Rosji panuje car Ale­

ksander II. którego rządy, faktycznie 
wykonywane przez podłych zauszni­
ków i pochlebców, wpędzają całe an- 
perium w otchłań nieprawości i krzy  
wdy. Dla wyrwania kraju z niewoli 
tyrańskiej powstaje potężny ruch ni- 
hilistów, na czele którego stoi nie­
zwykle zręczny i utalentowany przy­
wódca, M ichał Bakunin.

Sam owola cara i jego agentów, 
wśród których najwplywowszy jest 
Kardów, policmajster petersburski, 
niesie powszechne rozgoryczenie, gdyż 
wszelkich niewygodnych ludzi wysyła  
się na Sybir, gdzie żyją w ohydnych  
warunkach. Zesłana do kopalni zosta- 
je M aria von Pahlen, owocem m iłości 
której z ks. Konstantym , bratem cara, 
jest W łodzio, ścigany przez carskich  
siepaczy. Brat jej, Hugo, zaciąga się 
do nihilistów. Na Sybir wygnany zo- 
staje wysoki urzędnik m inisterialny  
Bojanowski skutkiem  zdrady żony Fe­
dory, jednak ucieka stam tą i dostaje 
się do carskiej kuchni. Jako podejrza­
ny o nihilizm zesłany zostaje zasłużo­
ny gen. Kundson i wielu, wielu in­
nych.

Nihiliści nieustępliw ie walczą « 
Aleksandrem II, m szcząc się bezlitoś­
ni na zdrajcach (iak m . in. na m i­
lionerze Jagedkinie). Na tle tej walki 
darzeń.
rozgrywa się szereg pasjonujących wy  

453)
W reszcie otworzyły się znowu je­

dne drzwi ogrom nego budynku, a na  
dziedzińcu ukazał się ponury pochód.

Prowadził go oficer, za którym  
kilku żołnierzy prowadziło związa­
nego czołwieka, a na ostatku postę­
powało dwóch katów.

Był to Aszynow.
W  przeciwieństwie do Eustacłiego  

nie okazywał on żadnej trwogi ani 
rozpaczy, lecz postępował pewnym  
krokiem z dam me podniesioną gło­
wą.

Przechodząc  obok carskiego kape­
lana, uśm iechnął się szyderczo.

Pop cofnął się przerażony, m yślał 
boweim , że Aszynow rozerwie swe 
więzy, aby się na niego  rzucić i zadu­
sić.

’ Obu skazańców postawiono obok  
siebie, poczem stanął przed nim i si­
wowłosy sędzia —  i jeszcze raz prze­
czytał im wyrok.

W yrok obu skazywał na śm ierć 
przez ścięcie, z tym dodatkiem  dla A- 
szynowa, że m a być przedtem za­
ciągnięty na koło.

Gdy to Aszynow usłyszał, padł na  
kolana, wołając:

~ Litości, zabijcie m nie, lecz nie 
katujcie przed śm iercią.

Sędzia wzruszył ram ionam i i czy- 
tsł dalej.

Eustachy był już prawie nieżywy, 
ręce m u drżały, a zęby dzwoniły.

Oczy ciągle m iał zwrócone na bra­
m ę.

Gdzie jest Klarysa, dlaczego nie 
wraca?

M oże oddaliła się od niego tylko  
dlatego, aby się go pozbyć?

M oże wcale nawet nie była u cara, 
aby m u zanieść wiadom ość o skar­
bach, o których Eustachy m ówił.

Sędzia skinął na kata i rozkazał 
m u zacząć z Aszynowem.

Policmajster powiódł dokoła dzi­
kim wzrokiem.

—  Parobcy, tyrani —  krzyknął —  
chodźcie, spełnijcie swe dzieło.

Przed kilku dniam i uginaliście  
się do ziem i przedem ną, a dziś przy­
jemność wam sprawia m ęczyć m ię i 
torturować.

Dobrze, zaczynane.
t Przedtem jednak m uszę wam po­

wiedzieć, że jesteście durniami i idjo- 
tam i.

Bliżej stać tronu odem nie nie m o­
że nikt, a m im o to i dla m nie wybiła 
godzina i dla m nie nadszedł dzień o- 
statni a także i do was się on. zjawi, 
a wtedy będziecie tak sam o stali jak  
ja teraz —  będę was powoli m ęczyć 
na śm ierć —  na rozkaz cara.

—  Zakneblujcie m u usta, jeżeli nie 
będzie m ilczał — zawołał, sędzia 
obraża bowiem dom carski. .

Aszynow  spojrzał na sędziego nie­
nawistnym wzrokiem.

Sędzia dał znak katom , a ci roz­
cięli więzy Aszynowa i, zaprowadzili 
go do stołu, bardzo ciężkiego, przy­
m ocowanego do ziem i silnem i śruba­

m i.
Na stole tym znajdowały się czte­

ry szyny; dwie u góry, dwie zaś u  
dołu. .

Kaci wciągnęli Aszynowa na stół 
i zaśrubowali m u ręce i nogi w że­
lazne szyny.

Aszynow znał dobrze ten instru­
m ent, z którym teraz sam zawierał 
bliższą znajom ość, wielu nieszczęśli-.

Sreaniowieczne tortury
Jeden z katów przystąpił do A- 

szynowa i z ironicznym uśm iechem  
spojrzał na policm ajstra.

— Teraz będę odgrywał krawca 
—  rzekł do skazanego, którego obli­
cze ze strachu  okropnie było wykrzy­
wione.

—  Często robiłem  to na twój roz­
kaz Aszynow, gdy innych kazałeś  
brać na warsztat krawiecki, teraz 
sam skosztujesz, jak to sm akuje.

To rzekłszy, zapom ocą żelaznych  
obcęgów, pochwycił rozpaloną igłę i 
wbił ją V7 ciało Aszynowa powyżej 
kolana, a igła przeszła z drugiej stro­
ny nogi.

Aszynow zawył jak byk, któremu  
zatopiono nóż w karku.

Następnie to sam o uczyniono z 
drugą nogą skazańca i z rękam i.

Po podwórzu rozszedł się okrop­
ny zapach spalonego ciała.

A jednak Aszynow nie stracił 
przytom ności, posiadał bowiem tak  
silną naturę, że nawet tej m ęce się 
opierał.

Nieszczęśliwy zaś kapelan carski 
m usiał się na to wszystko patrzeć i 
był już bliskim om dlenia, lecz ner­
wy jego były zanadto naprężone, aby  
m ógł stracić przytomność.

M yślał bowiem, że i na niego  
przyjdzie kolej, jakkolwiek w wyro­
ku wyraźnie było powiedzianem , że 
tylko Aszynow m a być torturowany.

Nastąpiła krótka pauza, aby m ę­
czony m ógł nabrać nieco sił i m ógł 
znieść dalsze m ęki

Za chwilę przytoczył jeden z ka­
tów ogrom ne koło. W  pewnym  punk­
cie tego koła wystawał na zewnątrz 
kawałek żelaza, ostry jak ostrze no­
ża.

Gdy Aszynow spostrzegł ten in­
strum ent, jęknął boleśnie.

Kaci zaś odczepili go od stołu i 
pociągnęli do koła, do którego go  
przywiązano, wbijając na wystający  
nóż.

Następnie za pom ocą specjalnej 
m aszyny wprawiono koło w ruch, a 
oto potoczyło się prawie przez całe 
podwórze. Z ust Aszynowa wydarł 
s4ę tylko jeden okrzyk boleści, po­
czem ucichł zupełnie.

Koło padło na ziem ię, Aszynow 
zaś leżał bez zm ysłów. Nie um arł je­
dnak jeszcze. Całe ciało prawie zbro­
czone było krwią.

W reszcie zdjęto go z koła.
Lekarz, który m usiał być obecny  

przy egzekucji orzekł, że kość pacie­
rzowa jest złam ana.

Po kilku m inutach zdołano przy­
prowadzić Aszynowa do przytom no­
ści.

—  Teraz należy dokonać egzeku­
cji —  rzekł; sędzi a.

Zaciągnięto Aszynowa na ruszto ­
wanie, gdzie stał już kat z błyszczą­
cym toporem w ręku.

wych kazał w  ten sposób katować.
W iedział także, że jest to tylko  

początkiem  jego m ęczarni, że na tej 
torturze nie um rze.

Poruszono pod spodem stołu m e­
chanizm , a szyny rozchodząc się od  
siebie, wyciągnęły ciało Aszynowa.

Następnie rzucili się do niego ka­
ci i zerwali z niego ubranie.

Potem przyniesiono trójkątne na­
czynie, w którym płonął ogień, a w  
ogniu rozgrzewały się krótkie sztab- 
ki żelazne i były już rozpalone do  
białości.

Aszynow zam knął oczy, już na­
przód czuł ból, jaki m iano m u zgoto­
wać.

Sztabki żelazne były na obu kań- 
cach zaostrzone jak igły..

Głowę skazańca  położono na drew ­
nianej kłodzie, m ianowicie w ten  
sposób, że prawie cała wlazła w o- 
twór.

W  tej chwili zjawił się się na ru ­
sztowaniu pop, który, złożywszy rę­
ce, zm ówił krótką m odlitwę.

Eustachy chciał zakryć twarz rę­
kam i, jednak nie m ógł tego uczynić, 
był bowiem związany.

W  tem  świsnął topór w  powietrzu.
Krew strum ieniem uderzyła w  gó­

rę, zaś ciało skazańca padło na bok.
Konwulsyjne drganie wstrząsnęło 

całem ciałem.
Kat zaś podniósł do góry odciętą 

głowę. Oblicze Aszynowa było okrop­
nie wykrzywione, oczy były otwarte, 
usta jeszcze raz się poruszyły, język  
wyskoczył z ust i zawisł na wardze.

Następnie kał kopnął nogą cia­
ło i strącił je do trum ny, do której 
wrzucono także głowę.

Teraz przyszła kolej na Eustache­
go.

Kazano m u klęknąć i zm ówić m o­
dlitwę, równocześnie zaś rozcięto m u  
więzy.

Zaledwie Eustahcy poczuł się wol­
nym , rzycił się do sędziego, wołając:

—  Litości, odłóż pan m oją egzeku­
cję, car wynagrodzi pana za to.

—  Przykro m i bardzo, lecz nie m o­
gę zezwolić na zwłokę —  odrzekł sę­
dzia — wyrok m usi być spełnionym , 
jeżeli nie nadejdzie cesarskie pism o 
z ułaskawieniem.

—  Pismo to nadejdzie wnet —  za­
wołał Eustachy załam ując ręce.

— M oże nadejść każdej chwili, 
proszę poczekać kilka m inut tylko, 
jeszcze tylko pięć m inut.

—  Ani trzy m inuty nie m ogę cze­
kać —  odpowiedział sędzia.

W ostatniej ekwili
Kat, który już podniósł topór i za­

m ierzał uderzyć, z trudnościę. tylko  
zdołał go powstrzym ać w rozmachu.

W yciągnięto napo  wrót Eustache­
go, który był już zupełnie nieprzy­
tom nym .

Zimny pot wystąpił m u na czoło  
i spływał po wybladłych wargarch.

Sędzia z czołobitością przystąpił 
do wielkiego księcia Konstantego.

—  W asza cesarska wysokość roz­
kazał wstrzymać egzekucję —  rzeki 

,— Przynoszę rozkaz jego cesar­
skiej m ości — rzekł wielki książę 
Konstanty.

Skazaniec zna podobno m iejsce, 
gdzie Piotr W ielki ukrył skarby na­
leżące do naszej rodziny.

Podobno m a tam  być także doku­
m ent, tkóry to udowadnia.

t —  Czy m am  rozkazać zaprowadzić  
więźnia napo  wrót do celi? —  zapytał 
sędzia —  czy też m oże wasza cesarska

—  W ięc tylko dwie.
Jeżeli i tego pan nie cłice, to daj 

m i pan m inutę czasu, widzisz pan, 
teraz —  teraz m usi się otworzyć bra­
m a, teraz zjawi się czcigodna ksieni, 
siostra Klarysa, przyniesie m i ona  
pismo cesarskie, z pewnością przy­
niesie.

Gdyby m ię bowiem zabito, wyrzą- 
dzonoby rodzinie Rom anowów nigdy  
niepowetowaną szkodę.

W iem gdzie są ukryte ogromne 
skarby, należące do Rom anowów, o  
tych skarbach car chce się odem nie 
dowiedzieć, m am  m u powiedzieć gdzie  
jest to m iejsce.

—  Dosyć już tego —  przerwał m u  
sędzia — pachołcy, spełnijcie swoją  
powinność.

Obaj kaci przvstąpili do Eustache-

. .
W tem pop rzucił się na ziemię i 

począł wym achiwać rękam i i noga­
m i tak, że nikt nie m ógł doń przy­
stąpić.

—  Leżeć spokojnie, bo cię zdepczę 
— zawołał kat.

Eustachy usłuchał tego rozkazu, 
zobaczył bowiem nad sobą unoszącą 
się ogrom ną nogę, która lada chwila 
m iała się dotknąć jego ciała.

Porwano go i zawleczono na ru ­
sztowanie.

— Pozwól cie m i tylko pom odlić 
się, duszę swą polecić Bogu.

— Z pewnością chce tylko osią­
gnąć zwłokę —  rzekł sędzia — lecz 
pozwólm y m u.

Eustachy ukląkł, złożył ręce, 
zwrócił oczy do  nieba i począł się m o­
dlić żarliw ie, długo, i nie m ożna się 
było doczekać końca tej m odlitwy.

Lecz z ust jego nie dobywały się 
właściwie słowa m odlitwy, nie było  
to  pożegnanie się z życiem , lecz jakieś 
niezrozum iałe, obłąkane m ruczenie i 
szept, niegodny duchownego i um ie­
rającego.

Kat podniósł do góry topór, któ­
rym  przed chwilą odciął głowę Aszy- 
nowowi.

Eustachy utkwił przestraszony  
wzrok w  ostrzu siekiery i nie m ógł go  
oderwać od niej.

W idział jeszcze na niej ślady krwi 
ludzkiej. Drugi kat pochwycił go za 
kark i położył głowę na kłodzie.

Lecz Eustachy począł znowu się 
rzucać i wym achiwać rękam i, tak że 
kat, który już podniósł siekierę, nie 
m ógł uderzyć, chcąc uderzyć dobrze.

—  Bij —  rozkazał sędzia.
W tem rozwarła się bram a petro- 

Pawłowskiej tw ierdzy, a na podwórze  
wpadły dwie osoby.

—  Stójcie —  zawołał m ęski głos 
—  nie przeprowadzajcie jeszcze egze­
kucji.

wysokość zaraz go ze sobą zabierze?
— Nie, niech go odprowadzą do  

celi
Lekarz przystąpił do Eustachego  

i pom acał jego puls.
—  Jest to tylko om dlenie —  rzekł

—  za chwilę wróci do przytomności.
Cesarskiego kapelana zaniesiono  

do celi, a tym czasem na podwórzu  
więziennym pochowano ciało Aszy­
nowa.

W ielki książę Konstanty przystą­
pił do pryczy, na której leżał nieprzy­
tomny Eustachy.

W reszcie otworzył po chwili pop  
oczy, a pierw ,szem jego słowem było:

—  Żyję —  Żyję!
—  Tak, żyjesz —  odrzekła siostra 

Klarysa. a tu oto stoi jego cesarska  
wysokość, wielki książę, Konstanty.

W ysłał go car, abyś m u powierzył 
swą tajem nicę.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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(Dokończenie ze strony 3-ciej).FEDCBA
Pozwolą panowie, że powtórzą raz jesz-. pogłębi*, 2) źe możemy Śmiało sobie powie­

cie moją oceną sytucji, stwierdzając: 1) źe dzieć, źe polska polityka stosunkowo na,- 

kryzys form życia międzynarodowego się | mniej na tym ucierpiała.

dawnego, który by był wytrzymał prób ży­
cia. Ale zdając sobie jasno sprawę z celu, 
który chcemy osiągnąć, znaleźliśmy w de­
klaracji wzór nowy, który — mam przeko­
nanie — stanowi w rozsądny sposób za­
gwarantowania z jednej strony wewnętrz­
nej zwartości każdego z państw, a z dru- 
giei strony stworzyć powinien dobre wa­

M in. Józef Beck.

runki współżycia znacznej grupy obywateli, 
przywiązanych do swej własnej kultury, z 
kiarodowym trzonem każdego z obu państw, 
uważam ten akt, przy równoczesnej likwi- 
M kcji w lipcu ub. r. ostatnich pozostałości 
mgerencji czynników postronnych na części 
terytorium Polski i Niemiec, za krok bardzo 
istotny do utrwalenia i wzmocnienia zasad, 
na których oparte było porozumienie ze sty

Ita 1934 roku.

Na Wschodzie
W  stosunku z drugim naszym sąsiadem 

W odwrotnym kierunku geograficznym, ze 
Związkiem Sowieckim, rok ubiegły nie przy 
niósł żadnych zasadniczych zmian. Stano­
wisko i polityka nasza opierają się nadal 
na zasadzie paktu nieagresji z 1932 r. ze 
wszystkimi jej uzupełnieniami, dzięki cze­
mu zjawiające się bieżące zagadnienia za­
łatwione były w atmosferze rzeczowych ne- 

gocjacyj.

Idąc dalej w kierunku wschodnim, pod 
kreślenia wymaga dokonane w jesieni ub. r. 
podniesienie poselstw w Tokio i w War 
śzawie do rangi ambasad, wskazujące na 
życzliwość i szacunek charakteryzujące sto­
sunki polsko - japońskie.

Już wyliczenie chronologiczne szeregu 
wizyt, które miały miejsce w Warszawie, 
oraz związane z tym plany co do wizyt pol­
skich w przyszłości, wskazują zarówno na 
niesłabnące nasze zainteresowanie .Morzem 
Bałtyckim, jak i na wagę, którą przykła­
damy do pogłębienia stosunków w szero­
kich platformach współżycia z państwami 
nadbrzeżnymi tego morza. Z państwami 
tymi, z którymi się stykamy na lądzie, czy 
na morzu, poza znanym panom wyjątkiem, 
łączy nas utwaląjące się poczucie solidarno­

ści

Po'jka I Watykan
Podobnie i w basenie naddunajskim dbam 

0 zachowanie naszych tradycyjnych przy­
jaźni i mam nadzieję, źe kontakty nasze bę­
dą się nadal rozwijać w tym rejonie.

W tym zagadnieniu przyjomnieć trzeba, 
źe z różnych wysuwanych planów i koncep- 
cyj politycznych największą sympatią w 
Polsce cieszyła się idea płożenia stosunków 
na zasadach projektowanych swego czasu 
przez rząd francuski i włoski, w czasie wi­
zyty w Rzymie francuskiego ministra spraw 
zagranicznych w styczniu 1935 r.

Przegląd spraw bezpośrednio polskich, 
które w ten czy inny sposób były przed­
miotem pracy politycznej ostatniego okresu, 
nie byłby kompletny, gdybym nie wspom­
niał tu zagadnienia stosunków dyplomaty­
cznych Polski ze Stolicą Apostolską. Pra­
gnę stwierdzić, że wzajemne zrozumienie 
między Watykanem a rządem Rzeczypos­
politej pogłębiło się niewątpliwie w ub. ro­
ku, znajdując wyraz w życzliwym ułożeniu 
kirku aktualnych problemów. Jeden z nich: 
sprawa likv/idacji dóbr pounickich, nada­
nych osadnikom, znajdzie swe załatwienie 
we wniosku ustawodawczym, który będzie- 
Izbom przedstawiony.

Kryzys Lisi Narodów
Powracam teraz do tego kryzysu: łączy 

się to przede wszystkim z Ligą Narodów, 
z jej trudnościami i niepowodzen:ami, bo 
nawet pewne niewątpliwe sukcesy, osią­
gnięte w porozumieniach międzynarodo­
wych dokonanych poza Ligą, też o jej dob­

rym stanie nie świadczą.
Od dłuższego już czasu nie mogłem się 

oprzeć wrażeniu, dzieląc się zresztą z Izba­
mi szeregiem obserwacji na ten temat, źe 
mamy w Genewie do czynienia z dwcma 
tendencjami radykalnie sprzecznymi. Z Je­
dnej strony praktyka, doświadczenie, wyka­
zały niezbicie, że integralne stosowanie za­
sad paktu przechodzi rzeczywiste moźl.wo- 
ści instrumentu, który miał go aplikować.

Obok tego, jakby przez paradoks jakiś, mo­
żna było zaobserwować nie tylko wzrost 
pewnych namiętności doktrynalnych czy 
politycznych, skierowanych do narzucenia 
tej biednej Lidze coraz trudniejszych zadań, 
ale nawet formalne tendencje uzupełniania 
teoretycznymi przepisami, na papierze tyl­
ko stosowanymi tych braków, które realne 
działania Ligi wykazywały. Dyplomacja pol­
ska dbając o poprawność postępowania na­
szego Państwa, jak i w trosce o ostateczny 
los samej instytucji genewskiej, od dwóch 
lat przeszło starała się tę niebezpieczną roz 
bieźność przedstawić i w konkretnym za­
łatwieniu spraw, zjawiających się prźy sto­
le genewskim zebrań, znaleźć dla siebie 
właściwą drogę określoną tak przez res­
pekt dla zobowiązań, jak i przez mysł re­
alizmu i przewidywania.

Nie chcę oczywiście przez to powiedzieć, 
że szukanie lepszych sprawiedliwszych roz­
wiązań w konfilktach międzynarodowych 
jest rzeczą nierealną.

Co zatem jest nierealne?
Przede wszystkim możliwość utrzymania 

takiego stanu rzeczy, w którym statut i 
przepisy instytucji, obliczonej jako zespół 
ogarniający wszystkie państwa świata, miał 
być a la long nie tylko przez ich część do 
siebie i do innych stosowany. Dlatego już 
fakt, źe od początku Liga nie objęła wszyst­
kich, a zwłaszcza tych, którzy znacznymi 
siłami rozporządzają, zawierał źródło kry­
zysu. Dla nas stało się to w ostrej formie 
widoczne, z chwilą gdy Liga straciła nawet 
charakter organizacji europejskiej. Zaost­
rzyło się to tym bardziej, gdy na podstawie 
aktów i deklaracji zmalała do zera prawie 
nadzieja powrotu do Genewy szeregu 

państw o pierwszorzędnym znaczeniu, które 
ją opuściły.

Nie jesteśmy odosobnieni w twierdzeniu, 
że nie jest możliwe, ażeby obciążać jedynie 
grupę państw tak ujętymi obowiązkami, ja­
kie pakt Ligi na swych członków nakłada, 
podczas gdy inne państwa tych ciężarów nie 
ponoszą. Mam tu w szczególności na myśli, 
te obowiązki, jakich spełnienia możnaby au­
tomatycznie od indywidualnego państwa wy 
magać, wyłącznie z powodu jego przynależ­
ności do Ligi, obowiązki ponoszenia ofiar i 
obowiązki występowania przeciw innym. 
Opinia w krajach skandynawskich, Belgii, 
Holandii, Szwajcarii i innych, wyraźnie ten 
fakt podkreśla.

Nie jesteśmy również odosobnieni twier­
dząc, źe zjazdy genewskie, nie mogą bez 
szkody dla całości polityki światowej de­
generować się w konferencje doktrynalne, 
a tym bardziej w bloku, kierującym swą ak­
cję przeciw innym blokom. Ostatnio jesz­
cze minister Eden w swej deklaracji w Iz­
bie Gmin ten punkt widzenia podkreślił.

Nie mniej dojrzewanie poglądów na tę 
sprawę, dojrzewanie jakiejś konkluzji wy­
tworzonego stanu rzeczy, jest tak powolne, 
że skłoniło mnie do użycia drogi prasowej 
dla wyjaśnienia wobec naszej i zagranicz­
nej opinii stanowiska Polski. Niejednokrot­
nie dawałem wyraz w tych Izbach stosunko­
wi rządu do samej idei i znaczeniu, jakie 
do istnienia tej instytucji międzynarodowej 

przywiązują. Lecz równie jasno miałem mo­
żność przedstawić niemożliwość, jaką by­
łoby dla nas przyłączenie się do bloków 
doktrynalnych, lub uczynienie z naszego 
państwa instrumentu polityki, której cele i 
środki nie byłyby przez nas samych jasno 

określone.
Nie mamy zamiaru brać w swoje ręce 

żadnej inicjatywy, któraby miała dzisiejszy 
kryzys Ligi pogłębić, ale zawsze wiedzieć 
będziemy musieli, za co odpowiadamy, do 
czego jesteśmy obowiązani, jaki sposób i na 
jakich zasadach zapadają decyzje w insty­
tucjach międzynarodowych pobierane. Do 
takiego publicznego postawienia sprawy 
skłania mnie w znacznej mierze fakt, źe w 

niektórych kołach opinii międzynarodowej 
można było zauważyć bądź to lekceważe­
nie doniosłych zmian, które zaszły ostatnio 
przez wystąpienie Włoch i deklarację Nie­
miec w sprawach ligowych, bądź też rozsze­
rzanie tu i ówdzie opinii, jakoby to co się 
dzieje, miało być dla Ligi Narodów z pożyt­
kiem. Nie można się oprzeć wrażeniu, że

Problem żydowski
Mimo, źe, jak to z przedstawienia na­

szych bezpośrednich najbliższych zagadnień 
politycznych wynika, wychodzimy z dzisiej­
szych. kłopotów dość obronną ręką, nie zna­
czy to, aby i dla nas w pewnych dziedzinach 
nie powstawały komplikacje. Chodzi mi tu 
o los pewnych naszych myśli i inicjatyw, 
które pragnęliśmy realizować przy pomocy 
genewskiej współpracy z innymi państwa­
mi. Jak panom wiadomo, wysunęliśmy na 
tym forum bardzo żywo i blisko obchodzące 
nas sprawy emigracji i dostępu do surow­
ców, a prowadzona na ten temat debata u- 
łatwiła zrozumienie i poznanie naszych po­
stulatów przez szereg innych państw. Nie­
zależnie nawet od tez ogólnych w rękach 
Ligi znajduje się decyzja w jednym zagad­
nieniu konkretnym, tj. w sprawie przyszło­
ści Palestyny. Sprawa ta stanowi bardzo 
istotny czynnik na drodze do załatwienia 
ogólnego problemu emigracji żydowskiej, 
ten zaś problem z kolei stanowi bardzo wa­
żny dział w całokształcie naszych zagad­
nień emigracyjnych. Z różnych powodów, 
zależnie od krajów i warunków ich życia, 
zagadnienie to zresztą wyrosło poza ramy 
lokalne i stało się sprawą europejską. Wszy 
stkie te zagadnienia są i będą dla nas bar­
dzo istotne, nawet niezależnie od losów Li­
gi, ponieważ istnieją w życiu i wymagają 
coraz więcej uwagi.

Coraz częściej słyszymy znów o planach 
i koncepcjach odbudowy międzynarodo­
wych stosunków ekonomicznych i finanso­
wych. Musieliśmy stwierdzić, że nie ma po­
ważnych szans sukcesu dla tych projektów, 
jeśli się zamknie oczy na aktualność spraw 
surowcowych i emigracyjnych.

Jest rzeczą oczywistą, źe gdyby Liga o- 
kazała się bezradna w tych dziedzinach, to 
nie zrezygnujemy z naszych wysiłków, aże­
by drogą bądź to porozumienia z poszcze­
gólnymi państwami, bądź jakiejś innej pracy 
zespołowej, znaleźć skuteczne środki dla za 
łatwienia problematów, będących zarówno 
naszymi żywotnymi interesami, jak i frag­
mentem w ogólnym dziele odbudowy zno­
śniejszego i normalnego życia w świecie. 
Muszę tu dodać, że pierwszy rezultat stu­
diów w tych dziedzinach nie daje wcale 
zniechacających wyników.

Troski, o których mówiłem w tej chwili 
wynikają w znacznym stopniu z tego, źe Li-
ga w czasach swej prosperity brała na sie­
bie szeroką dłonią roóżne prawa i obowiąz­
ki na śmiecie. Niezawsze były obliczone 
środki dla jej zadań. Spotykaliśmy się z tym 
w bezpośrednim zasięgu naszych interesów, 
pp, na terenie W . M . Gdańska.

niektóre czynniki chciałyby widzieć Ligę 
przede wszystkim jako instrument, zwróco­
ny przeciw t zw. państwom totalnym. Ude­
rzające jest, że te same czynniki chcą jako­
by stotalizować życie międzynarodowe dro­
gą tej samej Ligi Narodów. Wydaje mi się, 
że ta jaskrawa sprzeczność nie wymaga dal­
szych komentarzy. Podkreślam natomiast 
raz jeszcze fakt, że respektujemy prawa 
każdego do urządzania się u siebie zgodnie 
ze swymi poglądami, pod warunkiem, żeby 
nie chciał innych, a nas w szczególności, 
na swoją modłę przerobić.

Sprawa raczej z dziedziny procedury, niż 
z pisanych zasad. Jak już wspomniałem, tru­
dności, na które napotykała Liga zmusiły — 
słusznie zresztą — w razie powstania no­
wych problemów, do zbierania konferencji 
mniejszej czy większej ilości państw danym 
zagadnieniem zainteresowanych, lub mogą­
cych mieć przynajmniej jakiś wpływ na jego 
załatwienie. Do niektórych inicjatyw tego 
rodzaju, jak naprzykład Komitet Nieinter­
wencji w sprawie hiszpańskiej wojny domo­
wej przyłączyliśmy się z pełnym przekona­
niem, źe był to w danym momencie jedyny 
praktyczny środek zmniejszenia komplika- 
cyj szerszych, jakie by mogły wypadki hisz­
pańskie wywołać. Natomiast zastrzegali­
śmy się kategorycznie i będziemy się na 
przyszłość zastrzegali przeciw podsuwaniu 
Lidze, a zatem wszystkim jej członkom de­
cyzji, powziętych jedynie przez grupę 
państw i poza Ligą Narodów. Obawiam się, 
źe jeśli chodzi o stosunek do instytucji ge­
newskiej, w opinii wielu krajów, mających 
już coś wrodzaju przywiązania do tej wspól­
nej międzynarodowej pracy, ten ostatni 
czynnik musiał niejednokrotnie odegrać ro­
lę zniechęcającą.

Starałem się przedstawić panom analizę 
pewnych wad organicznych Ligi, jak i 
wpływ wypadków ostatnich lat na jej dzia­

łanie.

Wiele też jeszcze będzie w Genewie 
kłopotów z powodu różnych spraw w róż­
nych stronach świata i nie wiem, jak zespół 
ligowy wybrnie z przyjętych na siebie obo­
wiązków.

Trudrioby było przypuszczalnie dziś wy­
powiadać jakieś proroctwa co do losów in­
stytucji genewskiej. Wątpię także, ażeby 
najbliższe styczniowe zebranie Rady Ligi 
mogło przynieść tutaj decydujące rozstrzy­
gnięcie. Mam jednak wrażenie, że niewąt­
pliwie osłabienie Ligi musi wywołać jakby 
poczucie zwiększonej indywidualnej odpo­
wiedzialności poszczególnych rzędów, z któ 
rych niezawodnie znakomita większość pra 
gnie spokojnego ułożenia warunków egzy­
stencji swych, a co zatem idzie i innych na­
rodów. Dlatego też z żywym zainteresowa­
niem śledzimy próby nawiązania rozmów 
między poszczególnymi stolicami w przeko­
naniu, źe doświadczenia szeregu lat poprze­
dnich, oraz rzeczowa ocena sytuacji przez 
państwa Europy, nie postawią nas nigdy 
wobec takich projektów współpracy między 
narodowej, któreby się naszym nienaruszal­
nym zasadom i żywotnym interesom sprze­
ciwiły.

GIEŁOA PIEMĘZ^/ł

W arszawa dnia 10. 1. 193? a.

Dewizy: 
trans, sprzed, kup.

Belgia  89,50 89,68
Berlin J , . 212,97
Amsterdam  ^293,50 294,22

Kopenhaga i • ' 117,99
Londyn 1  26,34 26.41
Nowy Jork czeL C <5,265/8 5,28
Nowy Jork kabel X 5,27 5,281/4
Oslo I- 132,78
Paryż , £ t 1?,91 18,01

Sztokholm  £  135,95 136,28
W łochy E. 27,84
Helsinki t &  .11,68
W iedeń .1 ' 99 20
praga .j £ 18,52 18,57

Szwajcaria , 12135 122,25

Obligacje 1 papiery wartodelowe^Ą
3 proc, pożyczka inwestycyjna * 79.25"
41'2 proc. poż. państw, wewn. , 64,OÓ'
4 proc, konsolidacyjna -  67,00
5 proc poż. konwersyjns 6^50 1

Bank Polski 
Lilpop.
W ęgiel 
Norblin
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I W ostatn ich czasach bardzo dużo  pisała  
I I prasa o pow stańcach w ielkopolskich. N ie  

* I tak daw no przecież cały Poznań obchodził 
I uroczyście i z entuzjazm em  rocznicę zbroj- 
I nego  czynu, który uw olnił W ielkopolskę od  
I najeźdźcy. Pisząc o tym , pośw ięciliśm y na  

Iłam ach naszego dziennika dużo m iejsca na  

meteorologiczny I zajęcie się obecnym  położeniem  tych, któ- 
W torek, godz. 8 rano. C iśnienie atm o- rzy przelew ali sw ą krew  za O jczyznę. O be- 

•feryczne 744 m m . T em peratura pow ietrza cn fc w  zw iązku z pew nym i w ypadkam i je- 
w dobie ub. najw yższa — 3 st G , najniższa S2C ze raz j0 spraw y pow racam y.

Stan w ody w W arcie w ynosi +42 cm - 1 W ielu uczestników pow stania posiada  

T em peratura w ody 4-O J et. C . obecnie  w  różnych  punktach  naszego m iasta
W schód  Oks!ęźy- kioski z  ty toniow ym i, które są

8,00, zachód o gooz. lo ,v i. w scnou K sięży i, ,. , . . . «
ca o godz. 1138, zachód o godz. 23«u jedynym  źródłem  utrzym ania dla nich i ich  
M  I rodzin. N iew iadom o z jakich pow odów w
Nocne dyżury apiea tych grog w spom nianych w łaścicieli

Śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27 o trZym ajo z U rzędu A kcyz i M onopoli krót- 
G rudnia 18: apt im . dr. M arcinkow skiego , , 7 . ’ . 7 , . . . x
w B azarze, ul N ow a; apt Z ielona, ulica kie zaw iadom ienie, że na podstaw ie takiego  
W rocław ska 31; apt. C zerw ona, SL R ynek to ,a takiego artykułu odnośnej ustaw y cofa  
37; apt nrzy G robli. W . G arbary 41. I jm sję licencję. T o znaczy, że za kilka dni 

szew skieB oC ei2 . łazarz: A pt.^Sw Ł azarza, człow iek ten m a się znaleźć na kryk«- C **' 

U l. Strusia 9. W ilda: A pt. pod K oroną. G ór sy są takie, że nie jest łatw o znaleźć zaję- 
na W ilda 61. D ębiec: A pt przy ul B ębiń | c iC ( któreby  dało  środki na w yżyw ienie pra- 
12. G łów na: A pt. przy K rzyżu, ul G łów na cow n ji.a :exo źonv : dz ;eci 
Sklej 6 Sołacz: A pt przy ul. M azow ieckiej cow n iR a ’ Jcg° żony 1 aziecl - 
19. Starołęka: A pt m iejscow a. C zyż takie postępow anie nie m usi w yw o-

Wdłne telefony: łać rozgoryczenia u tych, w których godzi?
. , . . . I T ym  bardziej, że ludzie ci nie m ogą znaleźć

wa ^oT toform adaV e”1-  W ”  ?  ’ źadne i racjonalnej podstaw y w yżej w ym ie-

1 nionego zarządzenia.

C ofnięto pozw olenie w szystkim  tym  po ­
w stańcom , którzy nie m ogą się w ykazać  
książeczką inw alidzką. M oże zatym  chodzi 

.o konkurencję dla inw alidów .
Tutejszy organ konserwatywny pisał Przyznajem y, że oni przede w szystkim  

W dniu wczorajszym: pow inni m ieć zapew nione w zględy i pom oc
„Natomiast nie przypuszczamy, a jy I j społeczeństw a. N ie w ydaje nam

pramlawe madomoia, ze w pew- sję je[|nalt ab h
nyeh kolach poMpeenych me uref- odbierato m oźność egzy8 tencH  inw a- 
dowych, lansuje sie mysi, aby chociażby]. kar4,;o : n„:
drogą uchwały Sejmu odroczyć znowu ?].m  bardzie l' m ają om  zapew nione  
termin wyborów samorządowych w Po . <i-«  <■!<• w  porów naniu  z innym , sprzedaw - 
imaniu^ Icam i. 1 jesteśm y przekonani, że sam i m w a-

S  lidzi nie chcieliby, aby ich tow arzysze bro-

0 jakie to „penme kola polityczne^ a ni 5 niejednokrotnie  koledzy  z tej sam ej kom  
Itie „urzędowe'1 chodzi? I Pann, czy drużyny, znaleźli się pew nego

Kto może „lansować1 mysi odroczę- dnia «a bruku bez środków  do życia.
nia znowu terminu wyborów? w  m yśl ustaw y praw o do sprzedaży u-

licznej w yrobów  m onopolu ty toniow ego m a­
ją inw alidzi w ojenni oraz w dow y po nich i 
sieroty; w  w yjątkow ych w ypadkach ludzie  
szczególnie dla Państw a zasłużeni I tu na­
leży się zapytać, czy jest chlubniejsza legi­
tym acja zasług dla Państw a, jak w łaśnie  
danina krw i, złożona na ołtarzu O jczyzny?  
C zyż ci, którzy z bronią w  ręku w alczyli 
o w ysw obodzenie kraju , nie pow inni cie­
szyć się specjalnym i w zględam i? O dpo ­

w iedź w ydaje się oczyw ista.
I nie m ożna specjaln ie różniczkow ać po ­

w stańców  na tych którzy rany odnieśli i 
takich , którzy szczęśliw ym  zbiegiem  okoli­
czności z zaw ieruchy w ojennej w yszli zdro ­
w i- B o przecież nie dow odzi to , aby oni

m ieli m niejsze zasługi, czy w alczyli z m niej­
szym  pośw ięceniem . Jest to ty lko znakiem , 
że m ieli w ięcej szczęścia.

R ozw ażając zatym w yżej w spom niane 
pow ody jesteśm y przekonani, że czynniki 
m iarodajne cofną sw e krzyw dzące zarządzę  
nia. A  Państw o nie poniesie na tym naj­
m niejszej szkody. Przeciw nie. Przecież ci 
w szyscy  posiadacze kiosków  płacą w ysokie  
podatki i skarb  m a z nich w cale niezły do ­
chód.

M am y przeto  nadzieję, że apel ten odnie­
sie już w  najbliższym  czasie pożądane skut­
k i, a zatrw ożeni już w idm em  głodu pokrzy ­
w dzeni, z otuchą będą m ogli czekać lepsze­
go ju tra. (W ).

Młodzież robotnicza organizuje tie
fana Ż erom skiego. W  ram ach orga­
nizacyjnych R IO K -u grom adził się  
zaw sze duży zastęp m łodzieży robot­
niczej oraz m łodzieży in teligenckiej, 
w yw odzącej się z w arsitw y pracującej. 
M łodzież ta , jakkolw iek sprzągnięta  
siln ie zarów no pod w zględem  organi­
zacyjnym , jak i ideow ym z całym  
R IO K -iem , odczuw ała jednakże po ­
trzebę, i konieczność pew nych sam o ­
istnych agend m łodzieżow ych. Jeżeli 
do tego uprzytom nim y sobie, iż człon  
kam i Insty tutu są ludzie nie ty lko  
nierów ni przygotow aniem , ale —  co  
w ażniejsze —  o  dużej rozpiętości w ie  
ku  —  to  zrozum iem y konieczność róż­
nicow anie prac Insty tutu tak , aby  
każda grupa członkow ska m ogła w y  
żyć się w  całej pełni.

Z tego to pow odu zarząd głów ny  
R IO K -u pow ołał w spom niany już w y  
żej w ydział m łodzieży. Przy oddzia­
łach m łodzież w  w ieku  od 14— 24 lat 
w yodrębniono w  specj. sekcje z w ła­
snym zarządem , zaś te oddziały , w  
których  elem ent m łodzieżow y  przew a  
żał, zostały w ogóle przekształcone  
na t zw . „oddziały  m łodzieżow e**. Z a­
rów no  sekcje jak i oddziały m łodzie­
żow e podporządkow ane są w ydziało ­
w i m łodzieży przey zarządzie głów ­
nym  Insty tutu .

C elem  w ydziału m łodzieży  m a być  
w ychow anie i w yszkolenie członków  
na przodow ników , zarów no w orga ­
nizacjach ideow o - w ychow aw czych, 
jak kulturalno - ośw iatow ych a prze  
de w szystkim  zaw odow ych. Jest rze-

Poznań, dnia 10 stycznia 1938  r.
O ddaw na już daw ał się odczuw ać  

brak  organiz. m łodzieży robotn ., która  
by  postaw iła sobie za cel w ychow anie  
m łodego narybku na przyszłych przo  
dow ników  Św iata Pracy  w  jego  w alce 
o w yższy poziom kulturalny i spra­
w iedliw ość społeczną, w szczególno­
ści zaś ludzi, zapraw ionych do pracy  
w  zw iązkach zaw odow ych, które w  
dużym stopniu odczuw ają brak m ło­
dych  sił. M łodzież robotnicza  w stępo ­
w ała do w ielu zw iązków sporto ­
w ych, ośw iatow ych, tow arzyskich, 
ideow ych, lub politycznych  zatracała  
w  nich jednak przew ażnie św iado ­
m ość sw ej przynależności do w ar­
stw y pracującej i sw ych w obec niej 
obow iązków . N ieliczne organizacje, 
które św iadom ość tę w  m łodzieży bu ­
dziły  oraz w ychow yw ały ją w  duchu  
antykapitalistycznym sto ją niestety  
praw ie w yłącznie pod w pływ em  m ię ­
dzynarodów ek (T . U . R -).

B rakow i tem u zaradzi obecnie w y  
dział m łodzieży przy R obotniczym  
Insty tucie O św iaty  i K ultury im . Ste-

0 GUI Ml IFOBL

kow skiego. Po kolejnych przem ow ach dy ­
rektora dra J. B aum gartena oraz dyr. Ja­
godzińskiego, podziękow ał p. Św iątkow ski 
w kilku słow ach za serdeczne pożegnanie, 
W  dniu 29 grudnia uh. r, odbyła się w lo­
kalach restauracji „E m pire” pożegnanie u- 
rządzone przez członków narządu Z w iązku  
odchodzącem u prezesow i. K olacja w bar­
dzo m iłym nastro ju przeciągnęła się do  
północy . N azajutrz odbyło się pożegnalne  
posiedzenie zarządu Z w iązku, na którym  
w ybrano rów nocześnie now ego prezesa w  o- 
sobie dotychczasow ego I. w iceprezesa p. 
Stanisław a H ojana. W  zw iązku z tym  na­
stąpiły także zm iany na pozostałych stano ­
w iskach w łonie Z arządu, którego skład  
przedstaw ia się obecnie następująco: pre­
zes p. St. H ojan, I. w iceprezes p. I. Ł uczak, 
II w iceprezes p B K apuściński, sekretarz p. 
H . G os, zast. sekr. p. Z . M aleszew ski, skarb  
nik p R K ruk, zastępca skarbnika p. B r. 
Fabiszczak; biblio tekarz —  Z bigniew  G niad  
czyński, ław nicy pp.: Ł ysiak i M ań  czak.

Oświata robotnicza

— Wykłady Uniwersytetu Powszechne­
go. W  środę, dnia 12 bm . odbędą się w y ­
kłady ogólne na U niw ersytecie Pow szech ­
nym  im . Jana K asprow icza. W ykłady w y ­
głoszone zostaną w auli G im nazjum im . 
Paderw skigo (u l. Składow a 2) o godz. 19,15.

Komu na tym zależy? Dzió irybo-

Półtora milionn zł przehoMl Wielkopolsce
włącznie! stronnictwa^ ^arodow effo Ogólnopolski Komitet Obywatelski

Gdzie można wogóle „lansować* taką] W brew  pogłoskom , jakie rozsze- 
'iJnyśl’*. Kto ze starych endeków ją lan I rzano w czasie ubiegło-rocznej akcji 
euje w „Dzienniku Poznańskim"? pom ocy zim ow ej, jakoby z ofiar zebra  

• a • nych na terenie w ojew . poznańskiego
Nikogo przecież innego o podobne za-l część przekazano na rzecz O gólnopol- 

miary posądzać nie można. P. T. kon- skiego K om . O byw . Pom . B ezrob. O - 
serwa chyba nie wielkie ma zaintereso-] gólnopolski K om itet Pom ocy B ezro- 
wanie w gospodarce miejskiej. botnym  nie ty lko niczego nie odebrał

z W ojew . K om ., ale bardzo pow ażnie 
1 I go naw et zasilił.

2 Pom oc, z jaką pospieszył O gólnopol-
j L K om itet O byw atelski W ojew . K o-

rniltolll m itetow i w Poznaniu nie ogranicza
*- Osobiste. W ojew oda poznański M am - się jedynie do pom ocy w gotów ce, 

szew ski w yjechał w spraw ach służbow ych  I ale także bardzo pow ażna pozycja  
do W arszaw y. I : - - -

— Zamiast wieńca na trumnę śp. Klary I 
Jakóbcowej. r  

kręgu szkolnego poznańskiego, złożyli u-1  
rzędnicy K uratorium kw otę 150 zł na ręce  
W oj. K om . O byw atelskiego do w alki z 
bezroobciem na rzecz pom ocy dzieciom . I Z żyda organlzacy) <

— Wykłady o Poznaniu w Muzeum Miej- i...,. . j i x ««
skim. Z arząd M uzeum M iejskiego organi- Z nJulo Powstańców Wlkp. Koło P
zuje szereg w ykładów naukow o - m uzę- “®ń • Dębiec. Z arząd kola urządził w lo- 
alnych. W  program ie są przew idziane na-1  k® lu p. D em bińskiego przy ul. W spólnej 15  
stępujące tem aty: ratusz poznański, jego ar w spólne łam anie opłatka połączone z obda- 
chitektura i dzieje, dom y zabytkow e, koś- r2W an}e!? dzieci niezam ożnych czlon- 
cioły poznańskie, m alarstw ie, pom niki, ^^, nsJodyc ,Qam i ’ P rz,edstaw aniem dziecii i 
szkoły daw ne | insty tucje o historycznym obchodem 19 rocznicy pow stania w lkp . U - 
znaczeniu , w ybitne postacie historyczne Po  P rezes -Y Jtając przybyłych
znania, życie cechow e i zabytki cechów  poz księdza proboszcza parafii dębieckiej oraz  
nańskich, K asprow icziana, itp . Pierw szy w iceprezesa zarz. okr. pozn. p. radcę Sło- 
w ykład odbędzie się dnia 16 bm . o godz. m ,łn8k ’e80V /w stępnie w ykonały dzieci 
12,15 w  salach M uzeum  M iejskiego, przy ul. cz^nków  bardzo udatnie taniec karzełków , 
M arsz. Focha 18 — 1 ptro . W ykład w y- P” 0 y V  1 rH rU vżek «Jas€ .iita w 2 od- 
g łosi inż. radca R uciński. który m ów ić bę-O kolicznościow e w iersze w ygło ­
dzić o ratuszu poznańskich. W stęp na w y-1 H alinka K aczm arków na i C zesia F  in- 
kład —  w olny  I tzów na. N a zakończenie w ygłosił zast. sek.

m i ł - n. z i-- * « P- K aczm arek referat pod ty tu łem  „W ieczy
— Turniej szachowy. O statnio nastąpi- ścJe pam ję tny 27 grudzień 1918 r.” W yre- 

ło otw arcie now ego turnieju K PW . D o roz; żyserow aniem przedstaw ienia zajęła się p. 
gryw ek o m istrzostw o w ew nę rznę Sekcji M randa K urcze^ ka . P
Szachow ej K PW . stanęły dalsze zastępy  
szachistów ; „G rupa K ontrolerów i G rupa _ Opłatek w Związku Zawodowym Prac. 
Seniorów ” . O tw arcie turnieju dokonał Pre- Inet Ubezpieczeń SpoŁ Oddział I w Poz- 
zes O gniska D yrekcyjnego K . P. W . p. W in naniu . W  sali U bezpieczalni K rajow ej od- 
ier przy udziale delegata Z arządu O kręgu była się uroczystość składania życzeń św ią  
p. dr. D ziew ińskiego, W  najbliższym cza- tecznyćh i now orocznych. O bchód zagaił 
sie rozpocznie się szkolenie now o - utw o- w obecności dyrektora Z U S w . dra B aum - 
rzonej grupy m łodzieży pod opieką inży- gartena oraz w icedyrektora U bezpieczalni 
m era Piskorskiego, D zięki poparciu Z a- K rajow ej, p. C zesław a Jagodzińskiego — । 
rządu O kręgow ego i O gniska D yrekc. K . P. pod jarzącą się choinką •— p. Stanisław  
W . oraz in icjatyw ie i zapobiegliw ości K ie- H ojan. I w iceprezes oddziału I Z w iązku, 
row nictw a Sekcji Szachów , p. Ł ytkow skie- R ów nocześnie pożegnał p. H ojan przecho-  
go i oałego Z arządu, Sekcja Szachow a roz- dzącego na w yższe stanow isko do O ddzia- i 
w iją aię znakom icie i zdobyw a sobie no- 1 łu Z U S w Ł odzi, dotychczasow ego prezesa ’ 
we zastępy członków. Itut. oddziału Związku p. Ryszarda Świąt-1]

natom iast w  naturaliach  praw ie dru ­
g ie ty le, bo  685.446,05 zł z czego w ęgla  
17.889.000 kg  w artości 357.780 zł, m ąki 
250.000 kg w artości 81.250 zł, cukru  
80.000 kg  w artości 80.000 zł, m ieszanki 
kaw ow o-cukrow ej 165.000 kg w arto ­
ści 132.000 zł, w reszcie drzew a z la; 
sów państw ow ych 17.703 m ’ w artość ' 
34.416,05 zł.

O gółem pom oc ta w yraziła się cy ­
frą 1.581.466,05 zł.

W  zam ian za to O gólnopolski K o­
m itet w czasie trw ania akcji zażądał 
przydzielenia w ojew ództw u śląskie­
m u 1.000 ton ziem niaków . N askutek  

znajduje się na koncie pom ocy w m a- jednak słabego urodzaju i choroby  
.w acuw ei. I teriałach żyw nościow ych. G otów ką ziem niaków w W ielkopolsce, dostar-
śp . K lary Jakóbcow ej, żony kuratora o- przekazano W ojew . K om it. 896.000 zł, czono na Śląsk ty lko 766.130 ton .

Bat Karnauałoujii
to ogólna lustracja młodzieży. 

Należy przeto dołożyć wszelkich starań aby zro­
bić jaknajdodatnlejsze wrażenie I odnieść po- 

żądany sukces. Wystąpienie we

fraka, smokingu, ubrania wizytowym  

z renomowanej firmy

Poznań, St. Rynek 55. Tel. 1299 - 4886 

ułatwi bezwzględnie każdemu Panu zamierzony 
ceł. Firma przyjmuje asygn. „Kredyt"

C izg, oczyw isty iż m łodzież R IO K -u  
przejść m usi szerokie, planow e i m e­
todyczne przeszkolenie. W  tym celu  
przy  w ydziale  m łodzieżow ym  zarządu  
głów nego  pow ołano  następujące  dzia­
ły : ideow y, organizacyjny, technicz­
ny i inspekcji, dzielące się na refe­
raty : ideologiczny, szkolenia i kur­
sów , ośw iatow y, prasy i propagandy, 
biblio teczny, św ietlicow y, sportow y, 
akadem icki, turystyczny, m ilicji itp ., 
którym odpow iadają identyczne a- 
gendy w  terenie przy sekcjach, w zgl. 
oddziałach m łodzieżow ych R IO K -u.

Pierw sze zebranie  zreorganizow anej 
na  now ych  zasadach sekcji m łodzieży  
przy oddziale ponańskim Insty tutu  
odbyło się w  ub. czw artek w now ej 
św ietlicy przy ul. D ziałyńskich  7 m . 2. 
Z ebraniu przew odniczył red . L itt- 
chen. Po om ów ieniu celów  i m etod  
pracy sekcji m łodzieży w ybrano kie­
row nictw o sekcji z p. A dolfem T ae- 
dlingiem jako przew odniczącym . 
Przy kierow nictw ie pow ołano chw i­
low o następujące referaty : ideolo­
giczny, techniczny, finansow y, spor­
tow y i teatralny.

W  najbliższych dniach referat ide-
T m aty w ykładów eą następując: 1) R ola ologicziiy organizuje pierw szy kurs  
śS ta°^p a dr^Józd-^łkow ^t^ 2) R o Z* | kan<hdacki. Przez kursy takie przejść  

w ój Instrum entów ^ m uzycznych —  p. prof. I odtąd będą m usieli w szyscy now i człon- 
R om an H eising. - --  - lirow ie sekcji m łodzieżow ej, (X )
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Krwawa statystyka
Jak pracowało pogotowie ratunkowe w roku 1937?ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P oczątek now ego ro fcu kalenda­
rzow ego jest okresem ob liczeń i h 1 * 
lansów z cało rocznej dzia ła lności. 
N ie zaw sze tak ie b ilanse w ypadają  
zadaw alająco . W danym w ypadku  
chodzi o b ilans w ypadków , k tó ry  w y ­
kazu je w zrost w stosunku do roku  
1936 . A to n ie jest ob jaw  pocieszają ­
cy , choć św iadczy o ow ocnej pracy  
now ego pogo tow ia .

L eży przed  nam i sta tystyka pogo ­
tow ia ra tunkow ego im . M arsz. P ił­
sudsk iego (66-66) za rok 1937 . P rzed ­
staw ia się  ona  bardzo  korzystn ie i m  
porów nan iu z la tam i ub ieg łym i w y ­
kazu je znaczny postęp  i rozszerzen ie  
akcji udzie lan ia pom ocy lekarsk ie j. 
Z arazem  nastra ja nas ta sta tystyka  
n ieco pesym istyczn ie , bo w ykazu je  
n ieznaczny ale sta ły w zrost n ieszczę­
śliw ych w ypadków  w  P oznan iu . A le  
P oznań rozw ija się i rozrasta , a to  
oczyw iście m usi pociągnąć za sobą, i 
tę ciem ną, stronę życia w ielk iego  m ia  
s,ta —  pow iększen ie i pog łęb ien ie n ie­
do li i n ieszczęścia ludzk iego.

Z araz na początku uderza nas w iel 
ka cyfra: udzielono pom ocy lekar­
sk ie j w 9 .500 w ypadkach , z tego na  
m ieście 5 .450 a w am bulato riach  
4 .050 w ypadkach . P otrzebu jącym i po  
m ocy by ło w ięcej m ężczyzn (4 .569) n iż  
kob iet (3 .656).

Z naczna jest też liczba opatrzo ­
nych dzieci do  la t 15 (1 .275). D o szp i­
ta li trzeba by ło odw ieźć 1-649 osób , 
do dom u 299 .

N ajczęście j pogo tow ie ra tunkow e  
udziela ło pom ocy lekarsk ie j^w w y ­
padkach  urazów  cielesnych  (5 .323) róż  
nego  pochodzen ia : w strząsy (54). rany  
cię te , k łu te , tłuczone itp . (2 .723), zła ­
m ania kości (272), krw otok i (395), ra ­
ny postrzałow e (8 ), oparzen ia (163), 
ud ław ien ia (357), oraz inne urazy  
(1 .332). Ś m ierć z pow odu urazów  od ­
n iosło  16 osób .

B ardzo ciekaw e są , cyfry ilu stru ­
jące przyczyny pow yższych urazów . 
112 osób odn iosło urazy sku tk iem  
przejechan ia  przez sam ochody , 31 zo ­
sta ło przejechanych przez tram w aje , 
a 98  przez inne po jazdy . S kutk iem  u-

Z E  Z W I Ą Z K U  P E O W I A K Ó W .LKJIHGFEDCBA

kto pom ógł >1U O  
podchorążem u „A li "

O trzym aliśm y pon iteze p ism o z prośbą  
6 zam ieszczen ie na łam ach naszego p ism a.

S zanow na R edakcjo !
W  roku 1916 i 1917 , jako uczeń g im na­

zjum p W . S zudejk i w C zęstochow ie , na : 
leżałem do szko ły podchorążych P olsk ie j 
O rgan izacji W ojskow ej w C zęstochow ie  pod  
pseudon im em „A la” . 3 lis topada 1916 ro ­
ku by łem aresztow any przez okupan tów  
n iem ieck ich jako P eow dak . na stacji ko le ­
jow ej w C zęstochow ie , gdzie przeprow adza­
łem rozm ow ę z poruczn ik iem S tasiak iem , 
leg ion istą , ko legą szko lnym .

P o rozstan iu się z n im  zosta łem  areszto ­
w any i bardzo szczegółow o zrew idow any . 
M iałem  przy sob ie k ilka książek szko lnych  
a w  no tesie rozkazy K om endy P O W . i P io ­
senkę „W yszed ł rozkaz B eselera , w yszed ł 
rozkaz K uka” S pisano pro tokó ł, ponum e ­
row ano „corpus delic ti” , nałożono bagnety  
na karab iny i prow adzono m nie do  .G ene- 
ra lgouvernem ent w A lei III. (D ow iedzia­
łem  się po tym , że peow iacy ko ledzy szy­
kow ali się odb ić m nie siłą, ale do tego n ie  
doszło ).

W  kancelarii generała zaszed ł tak i zna ­
m ienny fak t. W  p ierw szym poko ju , gdzie  
czekałem  na dalsze lo sy , zain teresow ał się  
m oją osobą jeden z urzędu jących tam  p i­
sarzy w ojskow ych . Z abrał od eskorty m o ­
je j nro tokó ł i „corpus delic ti” , d ługo czy ­
ta ł i przeg lądał. Z bliży łem  się do n iego i 
zauw aży łem  jak rozkazy P . O . W . i p iosen  
kę od łoży ł n ieco na bok , przykry ł je sw oi­
m i pap ieram i, z książek pow yjm ow ał luź ­
ne kartk i, zaopatrzy ł je tym i sam ym i nu ­
m eram i, k tó re by ły na rozkazach i p iosen ­
ce i zam eldow ał m nie generałow i.

Z rozum iałem co się sta ło . P o przesłu ­
chan iu zw oln iono m nie.

W ieczorem przyszed ł do m nie ów pan  
sekretarz i przyn iósł m i rozkazy P . O . W . 
i kazał spalić C hciałem się odw dzięczyć, 
ale żądnego podziękow ania n ie przy ją ł. —  
P rosił ty lko o sekret dodając , że czekało  
m nie 5 la t w ięzien ia. B ył to P olak z zabo ­
ru n iem ieck iego .

O becn ie proszę o pom oc w odszukan iu  
m ego dobroczyńcy abym m ógł m u podzię­
kow ać.

P o d c h o r ą ż a k A la .

K toby cośkolw iek w iedzia ł o dobroczyń ­
cy ów czesnego podchorążego P olsk iej O r­
gan izacji W ojskow ej prosim y o zaw iado ­
m ien ie S ekretaria tu Z w iązku P eow iaków  
w  P oznaniu przy u l. D ziałyńsk ich 6 m . i-

g r o d a , d n ia  f g s t y c z n ia  f 9 8 8  r .

padku  z w ysokości zasta ło  pokaleczo ­
nych 100 osób , w  napadach  i rozpra­
w ach nożow ych 77 , ofiar bó jek by ­

ło 324 . , X ,
D alej udzie liło  pogo tow ie ra tunko ­

w e pom ocy w 2 .210 w ypadkach na ­
g łych zasłabn ięć. W  tym  by ło 99 na ­
padów nerw ow ych , 844 osłab ień i 
om dleń , 74 zatruć alkoho lem . 34 po­
karm am i, 45 gazam i, oraz 1 .027 in ­
nych zasłabn ięć . W ypadków  śm ierć  
zano tow ano 82 .

D ość znaczna jest liczba zam a ­
chów  sam obójczych  na teren ie  P ozna ­
n ia . B yło ich razem  142 . N ajpow szech  
n iejszym  sposobem  pozbaw ien ia się  
życia  s$  o trucia  (103). D aleko za  n im i

We mi!! B M Wil!ltolli[ll
Jak  już donosiliśm y , akcja um uzykaln ie ­

n ia m łodzieży szkó ł O kręgu S zko lnego P o ­

znańsk iego od początku roku szko lnego  

1937-38 przybrała fo rm y pracy skoordyno ­

w anej.
W ychodząc z założen ia , że ty lko m uzy ­

ka „żyw a" napraw dę um uzykaln ia, K ura-

ZASTO SO W ANIE:

G R YPA . PR ZEZIĘB IEN IE
B O LE G ŁO W Y  ZĘB O W itA

ŻĄDAJĄC O R YG IN ALN YCH PRÓ SZKÓ W  a< >*». t.  K O 6UIK IĘM '

PA TR ZC IE JAK IE PRO SZK I W A M D A Jj
O DYŻ SĄ  JU Ż NAŚLADO W NIC TW A.

0«Y^NAIN6 PRO SZKI .M iaRENO -NERVO SItrzKOaUTKUM

Paouxi .M iaRENO -NeRVO SIN * Tet I W  TM LtgA gi,

to rium  w eszło v / porozum ien ie z w ybitnym i 

artystam i poznańsk im i, k tó rzy chętn ie od ­

dali się na usług i szko ły .
W  P oznan iu  dzięk i obyw atelsk iem u sta ­

now isku dyrek to ra O pery p . dr. L atoszew - 

sk iego i ork iestry sym fon icznej m . P ozna ­

n ia m łodzież szkó ł poznańsk ich w ysłuchu je  

w  gm achu T eatru  W ielk iego raz na tydzień  
koncert sym fon iczny w zględn ie opery . O  

zainteresow an iu tym i koncertam i św iadczy  

fak t, źe dyrekcje szkó ł prow incjonalnych  

czyn ią  w ysiłk i, by  m łodzieży  ich  u łatw ić by ­

tność na koncercie w  P oznan iu w zględn ie  

na operze . T ak np . m łodzież z W ągrow ca  

i P leszew a zapełn iła w iększą część sali tea ­

tra lnej w  czasie osta tn iego popo łudn iow ego  

przeznaczonego d la m łodzieży  przedstaw ie­

n ia „S trasznego D w oru".
W  m iastach pow iatow ych dzia ła ją ze ­

spo ły artystyczne 2 , 3 a naw et 4-osobow e. 

D yrekcje szkó ł zg łaszają do K urato rium  za ­

m iar urządzen ia audycji, po czym  K urato -

Hallo!

Tu radio

6 .20

Ś r o d a , d n ia  1 2  s t y c z n ia  1 9 3 8  r .  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze". 
G im nastyka. 6 ,40 P ły ty . 7 ,00 D zienn ik poran ­
ny . 7 ,15 P ły ty . 8 ,00 A udycja d la szkół. 8 ,10  
P rzerw a. 11 ,15 A udycja d la szkó ł, 11 ,40 P ły ty . 
11 .57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12 .03  
A udycja popo łudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 45 ,30  
W iadom ości gospodarcze. 15 ,45 „C hw ilka py ­
tań". 16 ,00 S krzynka językow a. 16 ,15 P otpourri 
operetkow e. 16 ,50 P ogadanka ak tualna. 17 ,00  
P iecho ta w  w alce z czo łgam i. 17 ,15 R ecita l 
śp iew aczy. 17 ,50 O brona kon ieczna. 13 ,00 W ia ­
dom ości sportow e. 18 ,10 Z espo ły m andolin i- 
stów . 18 ,30 P rogram  na ju tro . 18 ,35 A udycja  
d la w si. 19 ,00 „Im ieniny pan i C ecy lii" . 19  20  
P ieśn i zaściankow e. 19 ,35 W artość życia ludz ­
k iego . 19 ,50 „R ękopisy C hopina w B ib lio tece  
N arodow ej w W arszaw ie". 20 ,05 M uzyka ta ­
neczna. 20 ,45 D zienn ik w ieczorny . 20 ,55 P o ­
gadanka ak tualna . 21 .00 K oncert chop inow sk i. 
21 ,30 P rzerw a. 21 .35 K oncert europejsk i. 22 ,40  
O rkiestra von G eczy . 22 ,50 O statn ie w iadom o ­
ści dzienn ika w ieczornego , P rzeg ląd prasy i 
K om unikat m eteoro log iczny . 23 ,00 P atrz pro ­

gram y lokalne .
P oznań . 11 ,40 P ły ty . 13 ,00 Ż ycie ku ltu ra ln e i 

spo łeczne P oznan ia . 13 ,05 S krzynka ro ln icza. 
13 ,15 P ły ty . 14 ,05 P rzeg ląd g iełdow y. 14 ,15 M u ­
zyka egzo tyczna. 18 ,10 W iadom ości sportow e.

sto ją , zam achy  sam obójcze  za  pom ocą  
postrzałów (6 ), rzucen ia się z w yso ­
kości (5 ), zadan ie sob ie ran  cię tych i 
k łu tych  (5 ), u top ień (2 ), pow ieszeń  (1 ). 
S am obójstw  z  w ynik iem  śm ierte lnym  
by ło  20 .

L ic z n e b y ły r ó w n ie ż p r z e w o z y  
chorych dokonane przez pogo tow ie  
ra tunkow e (1 .637). O błąkań m am y w  
tym  do  zano tow an ia 53 , porodów  i po ­
ron ień  35 . W  83 w ypadkach pogo to ­
w ie by ło  w zyw ane przez  sym ulan tów , 
a 15 w ezw ań by ło n iew łaściw ych .

N a tym  kończy się statystyka. Ile  
za n ią . kry je się ofiarnej pracy  i po ­
św iecen ia, m ożna ła tw o w yw niosko ­
w ać!  .(Z )

rium sk ierow uje odpow iedn i zespó ł arty ­

stów  do danej m iejscow ości. K oncerty te  

znalazły w ielk ie upodobanie u m łodzieży . 

A udycy j tak ich odby ło się na prow incji w  

p ierw szym pó łroczu b ież , roku szko lnego  

32 . Jeżeli się uw zględn i, że  jest to  w łaściw ie  

początek  akcji, należy  przyznać, źe w ysiłek  

ze strony tak artystów  jak i szko ły by ł 

w ielk i.

D otychczas odby ły się audycje w  K ęp ­

n ie , Ś rodzie , N akle, K ościanie , W olsztyn ie , 

S zam otu łach , G ostyn iu , L eszn ie , R aw iczu , 

G nieźn ie , W rześn i, P leszew ^, R ydzyn ie , O - 

strow ie W lkp ., C zarnkow ie, P olsk ie j W si i 

O torow ie , w  n iek tó rych  m iejscow ościach po  

3  razy  —  po  jednej audycji w  m iesiącu . M ia­

sta  B ydgoszcz i Inow rocław  w spółp racow a­

ły częściow o  z T orun iem  jako w  n ied ług im  

czasie siedzibą now ego O kręgu S zko lnego .

P rogram  koncertów by ł dostosow any  

ściśle do w ym agań rozporządzeń M in. W . 

R . i O . P . W  p ierw szym  pó łroczu pracow ali 

d la szkó ł następu jący artyści: pp . B eren tó -  

w na, D anczow ski, D ziew ińska, G ogojew i- 

czow a, Jahnke, Jarrow a, K aulfussów na, K o  

natkow ska, L ukasiew icz , M arek - O nysz- 

k iew iczow a, N ow ak S auer, S zrajberów na, 

S zu lc T adeusz , T esm ar, W itkow sk i, W itu ­

sk i, Z aklińska ’ Z ygm ańsk i.

N a teren ie szkó ł pow szechnych dzia ła ją  

bezp ła tn ie ork iestry w ojskow e. D ow ódca  

O . K . gen . K noll - K ow nack i na sku tek sta ­

rań p . kurato ra Jakóbca zezw olił ork ie ­

strom  w ojskow ym  w  sw oich garn izonach or 

gan izow ać bezp ła tne koncerty  propagando ­

w e d la m łodzieży szkó ł pow szechnych .

D rug ie pó łrocze będzie rów nie ciekaw e  

jak  by ło  p ierw sze pod  w zględem  um uzykal­

n ien ia m łodzieży .

Z apał artystów , w dzięczne audy to rium , 

dale j zrozum ien ie kon ieczności m uzycznego  

kszta łcen ia m łodzieży  przez rodziców , oraz  

op ieka w ładz szko lnych pozw alają m ieć 

nadzie ję , że w  n ied ług im  czasie i na po lu  

um uzykaln ien ia naszej m łodzieży zajm iem y 

n ie ostatn ie  m iejsce  w  P olsce .

lokalne . 18 ,15 P rogram  na ju tro . 18 ,20 P ły ty . 
18 ,30 C hw ila m uzyk i operetkow ej. 18 ,50 C zw ar­
tek literacko - artystyczny w  P ałacu D ziałyń-  
sk ich . 20 ,00 A udycja m łodych ta len tów . 20 ,30  
W ieczór literack i poetów  zgrupow anych  w  „P ro  
m ie". 22 ,40 P ły ty . 23 ,00 C hór D ana.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

18 ,40 B udapeszt. R ecita l sk rzypcow y, 19 ,35  
W iedeń . K oncert sym fon iczny . 20 ,05 P raga. K on  
cert sym fon iczny . 20 ,55 H ilversum II. K oncert 
europejsk i. 21 ,00 M edio lan. „S am son i D alila". 
21 ,00 D roitw ich . K oncert sym fon iczny , 22 ,45 L u ­
ksem burg. K w adrans Jana K iepury .

K O N C E R T  Z  H O L A N D I I  

d la  p o l s k ic h  r a d io  -  s łu c h a c z y .

N iderlandy posiadają w span iałą  tradycję m u ­
zyczną. W iek XV i X V I oznacza m uzyczną he ­
gem onię tego kraju  w  całe j E urop ie . N azw iska, 
jak : Josqu de P res, O rlando L asso —  stanow ią  
szczy ty m uzyczne, rzadko  k iedy osiągane „S zko  
ły n iderlandzk ie" rów noznaczne są z techn iką  
i sty lem  kom pozy to rsk im , obow iązu jącym  w  prze  
ciągu przeszło dw óch w ieków . O statn im  w iel­
k im  ogn iw em  w  tym  łańcuchu m istrzów  n ider­
landzk ich  by ł Jan  P io tr S w eelinck , tw órca  św iet 
nych kom pozycy j i szko ły organow ej pó łnocno-  
n iem ieck ie j, k tó ra poprzez u tw ór n iem ieck i po ­
prow adziła do tw órczości J. S . B acha.

T rzy następne stu lecia oznaczają naogó ł za ­
stó j m uzyk i artystycznej, natom iast —  rozw ój 
p ieśn i ludow ej. D opiero późn iej w iek X IX  i X X  
przynoszą znaczne w zm ożen ie tw órczości m u ­
zycznej w  H oland ii.

A lfons D iepenbrock , Jan W agenaar, Ju lius ' P ow sz, nJ. B ydgo łka. 

R ontgen , C orn , D opper, H endrik A ndriessen ilG odz. 10 .00 K oło V IH /S ■w

c f i m ło d s z e j , j a k  „ P i j p e r , H . R a d in g s  i in n i z n * -  
n i s ą  a  n a s  z  w y k o n a ń  i c h  d z ie ł p r z e z  m .k r o t o n  
i z  s a l k o n c e r t o w y c h . W  k o n c e r c ie  r a d io w y m , 
t r a n s m i t o w a n y m  z  H o la n d i i p r z e z  w ie le  r o z g ło ­

ś n i e u r o p e j s k ic h , a  w  t y m  t a k ż e  i p r z e z  P o l s k ę ,  
d n ia  1 2 . 1 . o  g o d z . 2 1 ,3 5  w y k o n a n e  z o s t a n ą  o t w o ­
r y , o p a r t e p r z e w a ż n ie  n a  t e m a t a c h  r e l ig i j n y c h  
p ie ś n i n id e r la n d z k ic h . P o z a  t y m  w  p r o g r a m ie  
w y k o n a n e  b ę d ą  o r y g in a ln e  p ie ś n i r e l ig i j n e . W y ­

k o n a w c a m i k o n c e r t u  e u r o p e j s k ie g o  b - ? d ą : o r ­

k ie s t r a  r a d io w a  p o d  d y r e k c j ą  P ie t a  v a n d e n  
H u r k 'a , c h ó r  C o l l e g iu m  M u s ic u m  p o d  d y r e k c j ą  
W il le m a  K e r p e r a  o r a z  s o l i ś c i A . E n g e l s ( o r g a ­

n y ) i J a a p  S t o t e j n  ( o b ó j ) .

W Ł O S K I  Ś P I E W A K  P R Z E D  M I K R O F O N E M

W e  ś r o d ę , d n ia  1 2  s t y c z n ia  o  g o d z . 1 7 ,1 5  w y ­

s t ą p i p r z e d  m ik r o f o n e m  P o l s k ie g o  R a d ia  ś p ie ­

w a k  w ło s k i L o r e n z o  C o n s t i ; z a g r a n ic z n y  g o ś ć  
w y k o n a  p r z y  a k o m p a n ia m e n c ie  p r o f . L . U r s t e i -  
n a  p o w s z e c h n ie  z n a n e  a r ie  o p e r o w e  L e o n c a v a l -  
l a , V e r d ie g o , M a s s e n e t a , R o s s in ie g o  i in n y c h .

Pobrali 2 razy pieniądze 
za ten sam  tow ar

S ąd G rodzk i w  P oznan iu rozpa ­
tryw ał sp raw ę fab rykan ta obuw ia  
H erszm ana N izencw ajga i przedsta ­
w icie la tegoż 28-le tn iego P aw ła R ei- 
chela , oskarżonych o to , że pobrali 
dw a razy p ien iądze za dostarczony  
jeden i ten sam  tow ar do firm y  F eli­
ksa S krzypn iaka w  P oznan iu .

W  w yniku przeprow adzen ia roz ­
praw y R eichel skazany zosta ł na 6  
m iesięcy w ięzien ia i zw ro t poszkodo ­
w anej firm ie p ien iędzy . N atom iast 
N izencw ajga S ąd un iew inn ił. (w )

W znow ienie ruchu na odcinku  
W ieluń-Praszka

P o  usun ięciu  zasp śn ieżnych na  li­
n ii ko lei w ąsko to row ej w znow iony  zo  
sita ł w  dn iu dzisie jszym  ruch  na od ­
cinku W ieluń  —  P raszka.

—  U le g ła z a c z a d z e n iu  podczas snu p o ­
m ocnica dom ow a Z ofia O lsztyńska, u l. E - 
m ilii S zczan ieck ie j 5  a. Z aw ezw ane pogo ­
tow ie przew iozło ją do szp ita la m iejsk iego .

—  U p a d ła n a s c h o d a c h U bezp ieczaln i 
K rajow ej przy u l. M ick iew icza T i-le tn la  
M ałgorzata G ąsek . U padek by ł tak fa ta l­
ny , że staruszkę m usiano przew ieźć do  
szp itala . Z achodzi obaw a złam an ia nog i.

—  W p a d ł n a  l a t a r n ię  sam ochód , prow a ­
dzony przez 34-le tn iego A lfonsa T ilgnera x  
P oznan ia . N asku tek zderzen ia T ilgner do ­
znał złam an ia nosa. O patrzono go na  sta ­
cji pogo tow ia ra tunkow ego .

Któnika

—  Z u c h w a l i w ła m y w a c z e . D nia 7  b m «  
n ieznan i sp raw cy w eszli przez okno na po ­
dw órze do sk lepu ow oców  przy u l. 27 G ru ­
dn ia i sk rad li na szkodę Z . F . z kasetk i 65  
zł, k ilka tab liczek czeko lady i soków  ow o ­
cow ych , ogó lnej w artości 150 zł. P olicja w  
pościgu za sp raw cam i u jęła sp raw ców  S ta ­
n isław a C elm era , la t 26 , górn ika , zam . uL  
Ż ydow ska 9 i E ugen iusza L echn iaka, la t 15  
—  bez zaw odu , zam . u l. D roga U rbanow ska  
1 , oraz pasera K azim ierza Jan ick iego , la t 
21 , zam . u l. C hw aliszew o 71 . W ym ien io ­
nym  część łupu odebrano , osadzając ich w  
areszcie .

P r z y t r z y m a n i z ło d z ie j e . W  dn iu 2 grud ­
n ia 1937 r. na szkodę Z . F . n ieznana  sp raw ­
czyn i sk rad ła 40 zł go tów ki. W  w yniku  
dochod zeń po lic ja u jaw niła sp raw czyn ię  
kradzieży A nnę B zdzie l (u l. S trum ykow a  
36), k tó rej p ien iądze odebrano i zw rócono  
poszkodow anem u. A nnę B zdzie l odstaw io ­
no do w ładz sądow ych .

fom unikatv teatralne

—  T e a t r  W ie lk i . D ziś operetka „D om ek  
trzech dziew cząt” z m uzyką F ranc. S chu ­
berta. C eny popu larne . D yrygu je kape ’m . 
W iktor B uchw ald . W  środę opera „A fry - 
kanka” G . M eyerbeera . W  czw artek poraź  
trzeci operetka „L izystra ta” .

—  T e a t r z y k  l a l e k  „ K u k u ” . D ziś o godz. 
17 i 20 nastąp i dw ukro tne pow tórzen ie ...Ja  
sełek" w in scen izacji B oi. R osińsk iego z  
dodatkam i po lityczno saty rycznych in ter­
m ediów prof. S zczerbow sk iego i D rew icza.

K alendarzyk zebrań
W t o r e k

G odz. 15 ,00 Z w . U rzędn ików  K olejow ych V  
sali przy u l. M arsz. F ocha 62 .

G odz. 18 ,00 T ow . M uzyczne K olejarzy w  ka ­
syn ie przy u l. R oboczej 4 .

G odz. 19 ,00 Ś tow . T echn ików ’ , W ydział B u- 
dow n. w lokalu przy św . M arcin ie 21 , 
m . 14 .

G odz. 19 ,00 K oło V /3 L O PP w szko le na  
O sied lu

G odz. 19 ,00 K oło X II/6 —  S ołacz - D w ór.
G odz. 19 ,30 K oło T ow . R ękodzie lników w  

sali P I. K oleg iack i 4 .
G odz. 20 ,00 T ow . M iłośn ików  A kw . i T erra ­

riów  w  sali przy  u l. M ielżyńsk iego 2^127.

Ś r o d a
G odz. 19 ,00 K oło V /2 L O P P w 19 S zko le

I
T --------------------- w  35 S zko le P ow sz.

u l. S łow ack iego
G odz 19 ,00 K oło 11^ w  36 S zk P ow s^

*
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Express Kujawski, środa 12 stycznia 1938 r.

Ku rozwadze organizacjom społecznym j* . . . .
Wśród rozlicznych zagadnień 

dnia dzisiejszego i jutrzejszego  

staje przed społeczeństwem jedno, 

najbezpośredniej narzucające się 

świadomości zagadnienie: człowiek 

bez pracy.

Nad każdym dalej sięgającym  

zamysłem, nad każdym obliczeniem  

polskiej energii zbiorowej — ciąży 

fatalne memento, że od żywej siły 

społecznej musi się odjąć wielo 

tysięczną rzeszę, całkowicie bierną 

i nie zdolną do podjęcia żadnego 

innego zawołania poza jednym —  

pracy i chleba.
Żadne słowa, żadne hasła nie

żar niemocy. Waży tyle ile setek । Chociażby dlatego, że są inne 

tysięcy jednostek pełnych energii problemy, ważniejsze od niej. Nie

możliwe jest przedsięwzięcie żad­

nych większych poczynań na mia­

rę istotnych celów dziejowych, do- ! _ _ __

póki co roku przez parę miesięcy gOdz °14 30. 

trzeba będzie zatrzymywać nieled- , 

wie całą uwagę opinii publicznej 

na jednym zadaniu — pomocy zi­

mowej.
Dopóki stale, lecz wolno postę­

pująca poprawa sytuacji gospodar­

czej nie pozwoli na rzeczywiste 

załatwienie tej kwestii, przez jej 

__  ______  usunięcie, dotąd pozostaje tylko 

każdy czyn społeczny skazany jest jedno rozwiązanie. Jest nim włą-

— staje poza nawiasem wszelkiej 

wiary w społeczeństwo.

W przeciągu długich, zimowych 

miesięcy, zepchnięta na dno nędzy 

rzesza bezrobotnych obniża co naj­

mniej o jeden stopień całą budo­

wę społecznę. Działa tu takie sa­

mo prawo fizyczne, jak przy zaj­

mowaniu próżni ku górze — lecz 

działa odwrotnie? próżnia utworzo­

na na dole ściąga ku sobie wszyst­

kie inne cząstki.

W rezultacie — rok rocznie

Dnia 8 stycznia b. r. zmarł w  

Tyminie ś. p. August Wierszke, 

obywatel, przeżywszy lat 66.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o trótł liałłii*.
■zymywac niaiea- > 
opinii publiczne;

trafią tam gdzie trzeba, jeżeli w lo- ' na mozolne dźwiganie się z przy- ezenie akcji pomocy zimowej do 

cie zderzą się z postacią głodnego, tłaczających go obciążeń, spóźnia- myślenia społecznego, w taki soo- 

bezrobotnego. Upadną mu u nóg. jących już nie tylko postęp naprzód, sób, aby stała się ona naturalnym  

Nie podniesie ich on, ani nie pod- ale wogóle nie dopuszczający do obowiązkiem życia zbiorowego, 

niesie nikt inny, bo musiałby przy startu . 7 ’ ’ 1 ,

tym spojrzeć w jego oczy, a spój- : Kwestia pomocy bezrobotnym, mową nie stanie się probierzem
• • i • » • 1 • r • 1 • * • J--J  ■■»1  m a  m a o  tut a  Ala  rlu ł a  Ir

Świat pracy na F. 0. N.
W patriotycznym wyścigu do- fons Mann, Sp. Akc. w Warsza- 

zbrajania naszej Armii, wzięli osta- wie, deklarując na rzecz Funduszu 

tnio czynny udział Robotnicy Fa- Obrony Narodowej 2000 godzin 

bryki Narzędzi Chirurgicznych Al- roboczych.

rzawszy, nie widzieć, nie chcieć znajdującym się zimą poza margi- 

już widzieć nic więcej. nesem jakichkolwiek możliwości

Podniesione do czynu ramię spo-1 wegetacyjnych — musi być załat- 

łeczeństwa ściąga ku dołowi cię •> wioną raz na zawsze.

Hallo! Hallo! Grzeczne dzieci.'
Teatr Ziemi Pomorskiej wystawia

I Dopóki ofiarBość na p.moc 21 operetkę dla młodzieży I starszych
mową nie stanie się probierzem

indywidualnego ‘światopoglądu, jak „Leśniczanka Basia u króla stasia* 
nim jest etyka życia codziennego, 

dopóty musi być przedmiotem wy- Nie tylko młodzież, dzieci, ale 
chowania społecznego. Żadne i dorośli spędzą mile czas na przed- 

z ugupowań społecznych i poli- stawieniu bajki-operetki p.t. „Leś- 

tycznych nie może tej powinności niczanka Basia u króla Stasia", da- 

ominąć. Zagadnienie dziś odsu- wanej przez Teatr Ziemi Pomor- 

nięte na plan dalszy, powróci jutro, ' skiej we Włocławku, w sali kino- 

jako kłoda rzucona pod nogi. ; teatru „Słońce", w czwartek, dnia 

j Więc lepiej w tym roku kwetię 14 b.m. © godz. 16-ej.

, udziału w pomocy zimowej potrak- i Przepiękne melodie, barwny ba-

Akcja pomocy zimowej 
w grudniu w wojew. warszawskim ’

Komitet wojewódzki warszawski kg. (300 skrzyń) i mąki — 100 tować jako sprawę nie tylko naj- let, niezwykle ciekawe libretto —  

Pomocy Zimowej prowadzi oży- ton. Na terenie województwa ko-1 dotkliwszą ale i najważnjejszą; po^ 

wioną akcję na rzecz pomocy zi- rzystałe z akcji pomocy: osób sa- to, aby z nią w przyszłości skoń- 

mowej bezrobotnym. Pomimo, iż 

w województwie warszawskim są 

powiaty klęskowe wobec nieuro­

dzaju zbóż i braku paszy — tem  

niemniej zbiórka ziemniaków postę-

i. Na terenie województwa ko-jdotkliwszą ale i najważnjejszą; po.

miły śpiew Basi i chórów oraz jej 

niezwykłe przygody wraz z Goli- 

bródką — wywołają zachwyt nie 

nie tylko młodzieży ale i starszych.

Wszyscy bez względu na wiek 

powinni pośpieszyć na przedsta­

wienie tej uroczej bajki-operetki.

Bilety wcześniej prosimy naby­

wać w biurze „Orbis**.

motnych 3112 i żywicieli rodzin czyń i pójść dalej.

25115, dożywiano dzieci 54117.1 K-ski.

Zbiórka pieniężna przeprowadzona ' 

w grudniu dotychczas dała w przy- ■ 

bliżeaiu w woj. warszawskim Idziemy 
puje nadal i dała dotychczas oko- i 18.500 zł. wobec czego wojewódz- .

ło 3500 ton; rozdysponowano na two warszawskie co do wyników  n n (rijfiMńl' tflnPfYnil
grudzień węgla 1.700 ton, mie- ’• zbiórki pieniężnej stoi na czwartym  , ““ wlGlśUl IUIS&L&liy 

szanki kawowo-cukrowej 15.0001 miejscu.

Hartę sanetzkany na tyitt
f W dniu 15 stycznia b.r, o 

21-ej Kolejowe Przysposobienie

i Wojskowe, Ognisko Włocławek, 

urządza w lokalu Związku Rze- 
śliwego wypadku umieszczono na m ieślników Chrześcijan, ul. Koś- 

kuracji' w szpitalu Sw. Antoniego. cjusz)cj) doroczny wieczór ta- 1 

Ns szpetalskich saneczkarzy Qa- neczny.

leży zwrócić baczną uwagę. Cho-j przy |aropCe wina, pół czarnej 

dzi tu o życie naszych najmłod- j upojnych tańcach każdy miło 

szych. Władze, a przede wszyst^ spęc[zi tę noc karnawałową. j 

kim rodzice, winni dołeżyć wszel-i Wstęp dla członków i zaproszo- i 

kich starań, aby harce saneczkarzy goici z| J 5Q 

szpetalskich ukrócić przez wyzna-1 ■

ezenie nadających się do sanecz- z gaji sądowej

Codziennie na Szpetalu Dolnym  

można spotkać saneczkarzy, którzy, 

nie bacząc na przechodniów ani na 

pojazdy, w szalonym tempie zje­

żdżają ze stromych wzgórz szpe­

talskich. Nikt na to nie zwraca 

uwagi.

Jak słychać, było już b. wiele 

wypadków. Ostatnio notujemy 

fakt najechania saneczkarzy na 6-cio 

letnią dzioweczkę Danusię Małkie- kowania torów, a w razie przekro- 

wicz, która przy najechaniu na ul. czenia, pociąganie winnych do su- 

Lipnowskiej doznała powikłanego rowej odpowiedzialności administra- . 

złamania nóżki. Ofiarę nieszczę- cyjnej lub też sądowej.

GujMę|wcloUm?.
—Oto pełne troski pytonie Pani...
— Niezawodnie! O ile dopomoże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak. pył kwiatów, przylegającym, njeszko-^ 

dliwym, naćłajgcym • ma*
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„VICTORIA”
Kawiarnia — Restauracja

Haiwytwemiejuy loial we Włocławka
Ceny n i s k i e. Obiad z 3-ch dań zł. 1.

Codziennie „DMCIHG" touorzyskl
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR ”
99

njuin O hflflbi* Monachijskie, PilzneńsŁi* oraz 
lin U L IIEl&h/, w 3-ch gatunkach Okocimskie.

Oddzielne gabinety. Telefon 14-47.

Nowa atrakcja w  „Victorii

Karnawałowa bomba śmiechu we Włocławku

„On i jego sobowtór84

I* 
E 
o
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3 
»
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3

W czwartek, dnia 13 b. m. o 

godz. 20.30 w sali kino-teatru 

„Słoń  ce“ Teatr Ziemi Pomorskiej 

daje karnawałową bombę śmiechu,, 

graną w Toruniu od nocy sylwe- ’ spół. 

strowej w niespotykanym wielkim  | Reżyseria p. Piekarskiego, 

powodzeniem p. t. „On i jegol Bilety wcześniej prosimy naby- 

sobowtór". Farsa ta — to dwie wać w biurze „Orbis".

PRZETARG.

Ubezpieczalnia Społeczna we Włocławku podaje do wiadomo­

ści, że w Nr. 5 Monitora Polskiego z dnia 8.1.1938 ogłosiła przetarg 

na wykonanie robót kowalsko-ślusarskich w gmachu Ubezpieczalni 

Mordercy staruszki ao Grzywnie p,z j u 1- Ki|ii!|iie8o 16 we wwawtu.
na ławie oskarżonych 1 m

Onogdaj rozpoczął się w Wy­
dziale Zamiejscowym Sądu Okrę- w „Corso” arCyodagler Metro O. M. 1988 r. 

gowego we Włocławku procesów  

braci Czekalskich, mieszkańców  

przedm. Grzywna, oskarżonych o 

zabójstwo staruszki żebraczki Goł- 

dyncwej.

Do sprawy wezwano 
1 r 
k o w . r

; Po rozpoznaniu sprawy Sąd 

w składzie: przewodniczący wpre- 

zes Paczoski w asystencji sę­

dziów Makowieckiego i Miodu- 

' szewskiego skazał Władysława 

Czekalskiego na 15 lat więzie­

nia, Józefa Czekalskiego na 

lat 10, pozbawiając ich praw  

na lat 5.

I W- ■

z Luizą Reiner i Spencerem Tracy 
Dzisiejsza premiera w „Corso" 

or . • i przynosi nam rewelacyjny szlagier 
swia Metro Q ty] p. t. „Życie ulicy".

Zwracamy uwagę na troskliwość 

dyr. kina „Corso" w doborze swo­

ich programów czego dowodem  

jest sprowadzenie bezpośrednio po 

Warszawie tak wspaniałego filmu. 

Dla orientacji podajemy, że co­

dziennie — od dnia premiery w  

warszawskim kinie „Europa” , pu­

bliczność — na każdym seansie, 

oklaskuje, śmieje się i płacze po-

Sygnatura: Km. I. 1099/36.

Obwieszczenie o llcylntll rnthomośtl

rzucając dotychczas zawsze Spoty­

kaną maskę zblazowania.

Głównym atutem tego wspania­

łego filmu jest bezwzględnie jego 

niezwykła obsada — boska Luiza 

Reiner bohaterka „Ziemi Błogos­

ławionej** i przewspaniały Spencer 

Tracy bohater filmu „Jestem nie­

winny**, „San Francisco** i innych 

oraz Charles Grapevin (ojciec z 

„Ziemi Błogosławionej*) i dawno 

niewidziany Victor Varconi A te­

raz następuje rewelacja, w filmie 

walczą ź wrogami społeczeństwa 

całe zespoły słynnych bokserów  

m. in. Dempsey, Tuney, Jefferys, 

Bradock, Rosenblum i w. innych, 

te sceny są majstersztykiem reży­

serskim.

Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi- j Film zrealizował wielki Frank 

sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol- Borzage.

'ności Nr 1, n. podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej, wia- Wzru.zeaie, emocje, .apifkiiejan 

domosci, ze dnia 21 stycznia I93o r. o godz. 10 rano we Wło- : ...
cławku, ul. Karnkowskiego 30/32 odbędzie się 1-sza licytacja rucho- pfęfńy film pT^Życie ulicy* 
__ a -; „.i.i____ k UŁim P1**0* IUłn P-‘- wrycie uucy .

godziny karkołomnych sytuacyj, nie­

frasobliwego humoru i kapitalnych 

„pawiedzenek” .

Udział bierze niemal cały ze-

1 mości, należących do Władysława Gutowskiego składających się z 

3 wozów meblowych przewozowych, krytych na resorach, wyścieła­

nych wewaątrz w stanie używalności oszacowanych na łączną sumę zł. 

3000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

KOMORNIK: Z. Tomaszewski.

Włocławek, dnia 10 stycznia 1937 r.

i najmocniejsze wrażenia da wszys- 

ka.nu jsięauy mui p.i. „^yvic Ulicy .

I Program uzupełni kolorówka p.t. 

„Nieudana wizyta**, 2) „Trzy for­

tece" i 3) ciekawy tygodnik 

P.A.T.’a.

Wobec walorów artystycznych 

dla młodzieży dozwolone. Cały 

kulturalny Włocławek ma praw ­

dziwą ucztę artystyczną w „Corso**!
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